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Drodzy Czytelnicy 


Jak zapewne wielu zWas, i ja patrzę na współ- 
czesne wydarzenia poprzez pryzmat zawodowych 
i osobistych zainteresowań oraz doświadczeń. 
Chociaż taki sposób postrzegania rzeczywistości 
przez miłośnika historii może skutkować zagroże- 
niem nadmiernego, a może nawet nieuprawnio- 
nego okolicznościami „historyzowania” to jednak 
jestem przekonana, że ostateczny obraz nie tylko 
nie ulegnie zniekształceniu, a wręcz przeciwnie, 
pozwali dostrzec horyzont dalszy, niż ten rysujący 
się pierwotnie. 


Bez pamięci doświadczenia kulturowego 
—a więc w swojej istocie i sensie — historycznego, 
trudniej będzie identyfikować i rozumieć zjawiska 
otaczającej nas rzeczywistości, zawsze przecież 
jakoś zakorzenionej w przeszłości. A jeśli nawet 
do nazwania i opisu zjawisk dzisiejszych, wystarczą inne metody analizy społecznych 
potrzeb, wartości i uwarunkowań, to obraz jaki się wyłoni, będzie z pewnością pozba- 
wiony ważnego kontekstu. Dla mnie tym kontekstem jest, po pierwsze, istnienie po- 
tencjału historycznego znaczenia przebiegających aktualnie procesów społecznych 
i gospodarczych. Może on wyrażać się jednocześnie dążeniem do zmiany w obrębie 
struktury, hierarchii oraz potrzeb i oczekiwań formułowanych przez wielkie grupy 
ludności, jak też obroną aktualnego status quo. Po drugie — jego bezpośrednie za- 
kotwiczenie w rozwiązaniach przyjętych w przeszłości, obecnie kwestionowanych 
bądź nie wytrzymujących ciśnienia obiektywnie zachodzących procesów. 

Wszystkie zjawiska jakie zaobserwowaliśmy ostatnio w związku z publiczną deba- 
tą na temat umowy ACTA oraz projektowanym reformami emerytalnymi, zpewno- 
ścią posiadają cechę historycznego znaczenia. Czy czerpią z rozwiązań historycznych? 
W przypadku ACTA, to oczywiście dyskusja o roli wolności wykraczająca poza ramy 
naszego czasopisma - chociaż bez trudu można taką historiozoficzną rozmowę pod- 
jąć. Jednak w przypadku rozwiązań emerytalnych, analiza historii modelu państwa 
socjalnego datowana na koniec XIX wieku jest już całkowicie uprawniona. Słabość 
edukacji historycznej nie pozwala społeczeństwu na refleksję, że podstawy zasad 
zaopatrzenia emerytalnego ustanowił jeszcze Otto von Bismarck i od czasów „żela- 
znego kanclerza” coś się jednak w otaczającej rzeczywistości zmieniło. Tak czy owak, 
jestem przekonana, że jesteśmy u progu zmian, o których będą się uczyć przyszłe 
pokolenia. Kto wie, czy symbolem tej zmiany w miejsce tradycyjnie rozumianego 
bohatera historycznego nie będzie Anonymous — zamaskowana postać rodem 
zkomiksuV jak Vendetta". Myliłby się jednak ten, kto sądziłby, że to postać z czasów 
komputerowej grafiki - to maska niejakiego Guya Fawkesa, który 5 listopada 1605 
roku przeprowadził nieudany zamach na budynek angielskiego parlamentu. Historia 
jak widać ciągle inspiruje — paliwem jest bunt i sprzeciw — nie ma znaczenia, czy jest 
to odruch młodzieżowej potrzeby wolności, czy też dojrzałej potrzeby socjalnego 
bezpieczeństwa. Te koła zawsze wprawiały w ruch wóz historii - gdzie się potoczy? Na 
szczęście czuję się zwolniona z odpowiedzi na to pytanie, tym bardziej, że nie znają jej 
ani protestujący, ani liderzy społecznej opinii, ani przedstawiciele demokratycznych 
struktur władzy — nikt. Odpowiedź da historia. Jak zawsze. 


Zapraszam do lektury najnowszego wydania naszego czasopisma! 


rdaaweta, duieciiska 


„Przemyślana wyprawa z u0dkrywcą” 


Przemyśl 18-20 maja 2012 r. 


poprzednim numerze „Odkrywcy” podaliśmy Pań- 

stwu wstępne informacje dotyczące tegorocznej VII 

Konferencji. Wiadomo więc, że w tym roku spotyka- 

my się w Przemyślu — w jednym z najstarszych miast 
polskich, malowniczo położonym w dolinie Sanu, chlubiącym 
się tworzoną od dziesięcioleci atmosferą miasta wielonarodo- 
wego, wielokulturowego i wielowyznaniowego. Jednak nie 
tylko te walory zadecydowały o wyborze Przemyśla jako miej- 
sca naszej tegorocznej Konferencji. Nie od dziś wiadomo tak- 
że o wyjątkowo strategicznym położeniu tego miasta na szla- 
ku Bramy Przemyskiej. Przemyśl został otoczony pierścieniem 
fortyfikacji, których budowę rozpoczęto w końcu XIX wieku. 
Chcemy pokazać Wam niezwykłe obiekty Twierdzy Przemyśl, 
które przetrwały do dzisiaj, m.in. forty Salis Soglio, Łuczyce, 
Orzechowce, Werner, San Rideau czy Borek. 

Przemyśl oferuje także gratkę miłośnikom betonu — Linię 
Mołotowa, której kilka reliktów można obejrzeć w samym mie- 
ście, a do jednego z nich Państwa zaprosimy. Jak przystało na 
miasto z wielowiekową tradycją, ma Przemyśl także swój za- 
mek oraz wyjątkowo interesujące i różnorodne zbiory w swo- 
ich kilku muzeach. Wierzcie, że oferta turystyczno-historycz- 
na Przemyśla jest wyjątkowo bogata i zapewne w ciągu trzech 
dni trwania Konferencji, nie będziemy w stanie wszystkiego 
zobaczyć. Mamy jednak nadzieję, że zaciekawimy Was na tyle, 
że będziecie chcieli ponownie tu wrócić. 

A teraz kilka informacji organizacyjnych. 
Mamy w tym roku zupełną nowość 
— rejestracja internetowa 
za pośrednictwem www.odkrywca.evenea.pl 

Znajdziecie tam formularz zgłoszeniowy na naszą Konfe- 
rencję. Uwaga! Bardzo ważne, aby dokładnie go wypełnić, 
ponieważ na tej podstawie otrzymacie potwierdzenie zgło- 
szenia, które powinniście mieć przy sobie w dniu 18 maja przy 
akredytacji. Formularz zgłoszeniowy będzie także podstawą do 
ubezpieczenia uczestnika. Po wypełnieniu formularza będzie- 
cie mogli za pośrednictwem dotpay.pl dokonać płatności. 

Dla przypomnienia: wpisowe za udział w Konferencji wy- 
nosi 150 zł. Dzieci i młodzież do lat 14 otrzymują 30% zniż- 
ki - ich wpisowe to 105 zł. Uwaga! na formularzu, w przypad- 
ku zgłoszenia dzieci i młodzieży, wpisana będzie kwota 104,99 
zł. Różnica grosza wynika z obliczeń modułu księgowego tego 
programu. Prosimy o wpłatę 105 złotych. 

Każda wpłata zostanie potwierdzona fakturą. W cenę wli- 
czone są wszystkie koszty manipulacyjne związane z rejestra- 
cją oraz wpłatą. Bardzo ważne - ilość miejsc w tym roku jest 
ograniczona i wynosi ogółem 200. 

Zapisy ruszają od 5 marca o godzinie 12:00 i będą trwa- 
ły do wyczerpania akredytacji lub do 25 kwietnia do pół- 
nocy. W razie jakichkolwiek pytań proszę używać zakładki 
„kontakt”. 


Mamy nadzieję, że procedury rejestracji zo- 
stały czytelnie wyjaśnione. Pora więc na in- 
formacje o noclegach. 


Na bazę naszej Konferencji wybraliśmy i zarezerwowaliśmy 
hotel Gromada przy ulicy Wybrzeże Piłsudskiego 4 w Przemy- 
ślu — położony zaledwie 500 metrów od Rynku Starego Mia- 
sta. Jest to trzygwiazdkowy obiekt spełniający nasze, nie małe, 
wymagania. Dysponuje wystarczającą ilością miejsc noclego- 
wych dla wszystkich chętnych; dużą, wygodną salą konferen- 
cyjną z pełnym wyposażeniem multimedialnym; parkingiem 
oraz miejscem na sobotniego grila. Hotel oferuje klasycz- 
nie urządzone pokoje 1-, 2- i 3-osobowe z bezpłatnym bez- 
przewodowym dostępem do internetu i telewizją satelitarną. 
W każdym pokoju znajduje się łazienka z prysznicem. 

Szczegóły oferty dostępne są na stronie internetowej ho- 
telu: www.gromada.pl/hotelprzemysl 

Promocyjny cennik dla uczestników konferencji. W cenę 
wliczone jest śniadanie: 
> pokój jednoosobowy - 80 zł brutto za dobę 
> pokój dwuosobowy - 140 zł brutto za dobę 
> pokój trzyosobowy — 170 zł brutto za dobę 

Śniadania serwowane są w hotelowej, klimatyzowanej re- 
stauracji, która oferuje dania kuchni polskiej i międzynarodo- 
wej. Hotel zapewnia też obsługę pokoju. Aby zarezerwować 
nocleg należy wysłać maila na adres: 

lprzi [£ F 

Uwaga: w tytule lub treści należy zawsze podać nazwę 
„Odkrywca”. Jeżeli chcielibyście Państwo spędzić w Przemyślu 
czas przed i po konferencji, hotel Gromada gwarantuje Wam 
takie same warunki pobytu, jak w trakcie Konferencji. 

Oczywiście w Przemyślu jest także wiele innych możliwości 
noclegowych, ale te musicie znaleźć już we własnym zakresie. 

Obecnie pracujemy nad programem Konferencji. Jak zwy- 
kle będzie on ciekawy i atrakcyjny dla wszystkich. Szczegó- 
ły programu przedstawimy w następnym, kwietniowym nu- 
merze „Odkrywcy”. Zawsze aktualne informacje znajdziecie 
na www.odkrywca.pl a w tym roku także na www.odkrywca. 
evenea.pl 


Jesteśmy przekonani, że dla wszystkich, którzy zechcą spę- 
dzić majowy weekend z„Odkrywcą” uczestnicząc w VII Konfe- 
rencji w Przemyślu, będzie to niepowtarzalny weekend pełen 
niezapomnianych wrażeń. 


SERDECZNIE ZAPRASZAMY 
WSZYSTKICH STAŁYCH I NOWYCH 
UCZESTNIKÓW KONFERENCJI. 
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Stanowiska ogniowe baterii Bliichera: 1. Stanowiska przed- 
nich działobitni (zdjęcie nie obejmuje zachodniej przed- 
niej działobitni), 2. Schron dowodzenia wraz z dalmierzem, 
3. Stanowisko i schron działa prowadzącego. A, B, C - głów- 
ne wejścia do części podziemnej. Fot. Waldemar Janiszew- 


ski, www.aquila.net.pl. 
U scowości wypoczynkowych na polskim Wybrzeżu. Je- 
sienią 2011 r. znaleźliśmy się w tym malowniczym mie- 
ście z konkretnym zadaniem. Głównym powodem naszego 
przyjazdu była prośba ówczesnego naczelnika Wydziału Pro- 
mocji Urzędu Miasta w Ustce — p. Piotra Wszółkowskiego. Od 
kilku lat wspierany przez członków Stowarzyszenia Przyjaciół 
Usteckich Fortyfikacji, stał się głównym inicjatorem i organi- 
zatorem prac finansowanych przez Urząd Miasta, związa- 
nych z odsłonięciem zarośniętych i częściowo zdewasto- 
wanych umocnień. Wysiłki te skoncentrowały się wokół 
leżącej na wydmach grupie betonowych obiektów - po- 
zostałości niemieckiej baterii artylerii przeciwlotniczej, na- 
zwanej na cześć pruskiego marszałka Bliichera. Dotychcza- 
sowe prace doprowadziły do oczyszczenia części stanowisk 
ogniowych z ton piasku nawiewanego przez dziesięciole- 
cia, wycięcia krzaków oraz wstępnego odrestaurowania 
i zabezpieczenia obiektów przed dalszym niszczeniem. 
Udrożniono i osłonięto kratami podziemia, doprowadzo- 


stka to jedna z ładniejszych i atrakcyjniejszych miej- 


Stanowisko działa baterii Bliichera. W środku gniazdo na me- 
chanizm obrotowy działa 105 mm, wyraźnie widoczna fak- 
tura osłony przypominająca bruk oraz nisze na amunicję. 
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Niezwykłe losy usteckich fortyfikacji i morskich inwestycji 


Milcząca bateria 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
ZDJĘCIA: WALDEMAR JANISZEWSKI, ARCH. REDAKCJI 


Bateria Bliichera to zespół betonowych schronów wybudowa- 
nych na nadmorskich wydmach, tuż za zachodnim falochro- 
nem usteckiego portu. W przedwojennych planach III Rzeszy, 
ten niewielki stosunkowo port miał przeistoczyć się w główny 
bastion przeciwko morskim siłom Rzeczpospolitej. Rozpoczęto 
budowę, której nie dokończono. Pozostały po niej ślady zadzi- 
wiające swym wyglądem plażowych spacerowiczów. 


trze i odtworzono oryginalny wygląd instalacji 

? w budynku generatora prądu. Warto podkre- 

an ślić, że do współpracy udało się pozyskać nie- 

typowego sojusznika - większość prac oczysz- 

czających wykonali osadzeni Oddziału Zewnętrznego Aresztu 
Śledczego w Słupsku. 

Bateria do dziś ma swoje niewyjaśnione zagadki, zarów- 
no dotyczące historii, jak i pewnych szczegółów budowy. Nie 
udało się bowiem uzyskać materiałów pochodzących z powo- 
jennych inwentaryzacji, ani szczegółowego oryginalnego roz- 
planowania podziemnych instalacji. Pewne hipotezy i pytania 
dotyczące przebiegu ewentualnej podziemnej infrastruktury 
pozostają więc nadal bez odpowiedzi. W ich uzyskaniu pomóc 
miał „Odkrywca a konkretnie, przeprowadzone przez nas ba- 
dania georadarowe. 


G-— 
Ustka ) 

6 no energię elektryczną, wypiaskowano wnę- 

j. 


Pozostałości na nadmorskich wydmach 

Bateria Bliichera to wybudowany w 1938 r. zespół czterech 
stanowisk dla niemieckich armat przeciwlotniczych kal. 105 
mm wraz z towarzyszącymi im budynkami. Składały się na nie: 
schron dowodzenia z dalmierzem, budynek mieszczący gene- 
rator prądu i duży schron amunicyjny. Front baterii, czyli trzy 
niemal równolegle położone stanowiska dział przeciwlotni- 
czych, ulokowano na wydmach ok. 200 m od zachodniego fa- 


Budynek generatora prądu na zapleczu stanowisk 
ogniowych. Wyraźnie widoczne żłobienia kamuflażu 
przestrzennego. 


lochronu portowego. Całą baterię zbudowano w opar- 
ciu o podstawowe założenia, stosowane przy budowie 
stanowisk baterii przeznaczonych dla ciężkich armat 
przeciwlotniczych. Poszczególne działa ustawiono na 
betonowej podłodze, gdzie umiejscowiono specjalne 
gniazda dla mechanizmów obrotowych. Stanowiska 
otoczono szerokim pasem żelbetowym, wzmacniają- 
cym konstrukcję, i formą ochronnego okręgu, ze spe- 
cjalnymi niszami, kryjącymi składy amunicyjne oraz 
schowki na sprzęt łączności, broń itp. Do ogrodzonego 
betonem stanowiska armaty wiodło wąskie wejście, za- 
projektowane w formie zygzaka charakterystycznego 
dla obiektów obrony plot. W baterii Bliichera wszyst- 
kie elementy wykonano bardzo starannie. Ochronne okręgi, 
aby uniknąć jednolitej, żelbetowej płaszczyzny, otrzymały wy- 
gląd zdeformowanej powierzchni przypominającej bruk, któ- 
rej celem było załamanie światła utrudniające dostrzeżenie 
z powietrza. Funkcję kamuflażu przestrzennego pełniły też 
nieregularne żłobienia na ścianach wejść i budynkach infra- 
struktury oraz siatka maskująca, której zaczepy zachowały się 
do dziś. Co ciekawe, wśród żłobień wyrytych w celu masko- 
wania, zachowały się oryginalne zdobienia - w dwóch miej- 
scach pracujący przy budowie schronów pozostawili niewiel- 
kie swastyki, stanowiące prawdopodobnie ich własny, ideowy 
wkład w wystrój budowanego obiektu. Za trzema przedni- 
mi stanowiskami armat ulokowano główne budynki: schron 
dowodzenia wraz z dalmierzem, skąd kierowano ogniem ca- 
łej baterii oraz działobitnię działa prowadzącego. Pomiędzy 
tymi obiektami wykonano podziemne połączenie mieszczą- 
ce pomieszczenia dla załogi, jadalnię, węzeł łączności, latryny, 
kotłownię, punkt medyczny i centrum dowodzenia. Do pod- 
ziemi wiodły cztery wejścia. Jedno wąskie dla dowódcy i ob- 
serwatorów, bezpośrednio ze stanowiska dalmierza, oraz trzy 
większe prowadzące do schronu dowodzenia, pod stanowi- 
sko działa prowadzącego i w połowie drogi pomiędzy nimi. 
Co ciekawe, obsługa działa prowadzącego nie mogła ze swo- 
jego miejsca bezpośrednio zejść do podziemnej części, mu- 
siała najpierw je opuścić przez „zwykłe” zygzakowate wyjście, 
a następnie skorzystać z osobnego wejścia do podziemi. Za 
plecami stanowisk bojowych ulokowano betonowy, pokryty 
kamuflażem budynek mieszczący generator prądu. A kilkaset 
metrów w kierunku południowo-zachodnim zbudowano spo- 
ry schron amunicyjny, połączony ze stanowiskami ogniowymi 
najprawdopodobniej torem kolejki. 

Głównym celem naszych jesiennych badań pozostawało 
spenetrowanie georadarem gruntu przylegającego do baterii 
od strony zachodniej oraz przestrzeni wokół stanowiska dzia- 
ła prowadzącego, w celu wykrycia ewentualnych nieznanych 
instalacji, wyjść ewakuacyjnych, sieci deszczowej itp. Osobną 
uwagę mieliśmy poświęcić również agregatorowni. W tym bu- 
dynku na jednej ze ścian pozostały metalowe uchwyty na ręce 
stosowane przy wejściach i zejściach ewakuacyjnych, sprawia- 
jące wrażenie jakby pod pomieszczeniem kryło się zejście do 
nieznanej części obiektu. Rozpoczynając wraz z anteną geora- 
daru pracowite grzęźnięcie w piasku, skrywającym pod ziemią 


głównie tajemnice sieci kanalizacyjnej, rozmawialiśmy z to- 
warzyszącymi nam pasjonatami historii baterii — pp. Piotrem 
Wszółkowskim z Urzędu Miasta Ustka, Marcinem Barnowskim 
— dziennikarzem od lat opracowującym dzieje baterii i miasta 
oraz Piotrem Brunerem i jego kolegami ze Stowarzyszenia Mi- 
łośników Usteckich Fortyfikacji. Historia baterii jest ciekawa 
i zaskakująca, bowiem nie tylko nie wystrzeliła ona bojowo 
podczas całej Il wojny światowej, ale najprawdopodobniej za- 
instalowane tu działa zniknęły równie szybko jak się pojawiły. 
Choć stanowisko przeciwlotnicze zostało zbudowane z inicja- 
tywy niemieckiego lotnictwa, którego znajdujący się w pobli- 
żu poligon i przeciwlotnicze ośrodki szkoleniowe zdominowa- 
ły wojskowe życie Ustki, to stacjonujące tu armaty nie należały 
już do Luftwaffe. Bateria bardzo szybko została przekazana 
Kriegsmarine. Związane to było z szeroko zakrojonymi plana- 
mi, po których kilkaset metrów dalej w kierunku zachodnim 
pozostał wyraźnie widoczny ślad... 


liątka im i 

Potężne wrzynające się w morze żelbetowe molo znajduje 
się ok. kilometr na zachód od wejścia do usteckiego portu i sta- 
nowisk baterii. Wprawia w zadziwienie współczesnych space- 
rowiczów korzystających z uroków plaży. Molo zaczynające się 
w głębi lądu kilkadziesiąt metrów od morza, jest szerokie pra- 
wie na 8 metrów. Wchodząc w morze, zamienia się z wysokie- 
go ok. 3 m betonowego pomostu w niższe, stalowo-betonowe 
molo nieruchomo tkwiące w morzu mimo napierających fal. Ta 
z pozoru dziwna, niedokończona konstrukcja, to jedyna pozo- 
stałość chybionej i kosztownej niemieckiej inwestycji podykto- 
wanej obawą przed armią i marynarką Il Rzeczpospolitej. 

W drugiej połowie lat 30., mimo rozwijającego się w szyb- 
kim tempie przemysłu zbrojeniowego produkującego no- 
woczesne samoloty, okręty, artylerię i czołgi, niemieckie do- 
wództwo nie było pewne wyniku ewentualnego konfliktu. 
Jedną z większych obaw, szczególnie w dowództwie niemiec- 
kiej marynarki wojennej, budziła kwestia łączności z Prusami 
Wschodnimi oddzielonymi od Ill Rzeszy terytorium należą- 
cym do Polski. W przypadku konfliktu zbrojnego, linie komu- 
nikacyjne opierały się jedynie na morskich konwojach z za- 
opatrzeniem. Nawet w czasie pokoju, gdy Polska umożliwiała 
ruch samochodowy i kolejowy, związane to było z kosztami 
opłat tranzytowych pobieranymi za przejazd przez „korytarz”. 
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Nieukończona inwestycja - molo. Fot. Waldemar Janiszew- 
ski, www.aquila.net.pl 


Widok od strony zachodniej. Przerywanymi liniami oznaczono wygląd pla- 
nowanego portu. Po prawej zaznaczony rejon baterii Bliichera. Fot. Wal- 


demar Janiszewski, www.aquila.net.pl 


Skutkiem tego, wśród niemieckich decydentów pojawiła się 
koncepcja przebudowania portu w znajdującej się w pobliżu 
polskiej granicy Ustce (niem. Stolpmiinde). Zaproponowano 
stworzenie nowoczesnego, dużego portu przystosowanego 
zarówno do obsługi większej ilości statków towarowych, jak 
i stacjonowania dużych okrętów wojennych. Decyzja ta po- 
zwoliłaby zabezpieczyć zarówno ewentualne szlaki komuni- 
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kacyjne przed atakiem polskich okrętów, jak i zwiększyć ruch 
towarowy z Prusami Wschodnimi, co mogłoby stanowić ele- 
ment nacisku na Polskę w negocjacjach dotyczących opłat 
tranzytowych. Projekt zakładał budowę nowego mola zachod- 
niego, które wychodząc w morze na 1600 m miało szerokim 
łukiem skręcać na wschód i dobiegać do przedłużonego do- 
tychczasowego falochronu portowego. Port stałby się większy 
i głębszy, z miejscami przeznaczonymi do cumowania dużych 
statków transportowych, oraz stanowiskami dla ciężkich krą- 
żowników. W budżecie, który jak przewidywano miał wynieść 
ok. 60 mln RM, przewidziano, że 15 mln zostanie przeznaczo- 
nych na rozbudowę magistrali kolejowej, reszta zostanie spo- 
żytkowana na inwestycje portowe. Prace rozpoczęto w 1938 
roku, a ich zakończenie przewidywano na wiosnę 1941 roku. 

W marcu 1939 roku niemiecka prasa mogła już donosić 
o ogromnym 60 metrowej długości rusztowaniu służącemu 
do wbijania potężnych pali w dno morskie. Z zachowanej ory- 
ginalnej dokumentacji dotyczącej rozbudowy portu, znajdu- 
jącej się w niemieckim archiwum wojskowym we Freiburgu, 
wynikało, że konstrukcja miała do 5 metrów głębokości opie- 
rać się na wbitych w dno palach. Później, na większych głę- 
bokościach pale miały być zastąpione żelbetowymi kesona- 
mi zatopionymi na dnie i wypełnionymi betonem. Dopiero na 
nich miała zostać zbudowana część nawodna falochronu. Do 
września 1939 roku wbito w dno setki pali, a grupa około 800 
robotników wykonała przez kilka miesięcy pracy 200 metro- 
wy odcinek nowego mola. Na miejsce przyjeżdżali działacze 
NSDAP oraz przedstawiciele kierownictwa marynarki wojen- 
nej, fotografując się na tle budowy mającej stworzyć z Ustki 
odpowiednik polskiej Gdyni. 1 września 1939 
roku, gdy Kriegsmarine rozpoczęła bombardo- 
wanie Westerplatte, prace przy nowym molo 
i porcie trwały dalej. Dopiero 23 września, gdy 
losy kampanii przeciwko Polsce były przesą- 
dzone, wydano decyzję o zaprzestaniu prac. 
Nakazano zabezpieczyć prowizorycznie część 
nawodną, zalewając ją betonem z domieszką 
plażowego piasku. Nieukończone molo pozo- 
stawiono do dalszych decyzji, których nigdy 
nie podjęto. Koszty budowy pochłonęły ok. 10 
mln RM z planowanych 60. Zła kalkulacja kosz- 
towała Niemcy równowartość dwóch dobrych 
okrętów podwodnych typu VII. 


Milczące stanowiska i polskie ślady 
Jeszcze w okresie gdy plany budowy nowe- 
go portu tworzone były z rozmachem, Krieg- 
smarine, patronująca całemu przedsięwzięciu, 
starała się opracowywać i wdrażać prace zwią- 
zane z jego obronnością. Po przejęciu baterii 
przeciwlotniczej Bliichera od Luftwaffe, anali- 
zowano możliwości przezbrojenia jej na działa 
większego kalibru, mogące być wykorzystywane również jako 
bateria artylerii morskiej. Zupełnie nieprzystosowane do peł- 
nienia tej roli obiekty, po wstępnej analizie pozostawiono nie- 
zmienione z dotychczasowym przeznaczeniem. Mimo zacho- 
wania tajemnicy wojskowej, stanowiska obronne stworzone 
z myślą o przeciwdziałaniu nalotom polskich samolotów, nie 
stanowiły dla polskiego, przedwojennego wywiadu jakiejkol- 


wiek zagadki. A to za sprawą jednego z najlepiej ulokowanych 
agentów Oddziału Il Sztabu Głównego, którego znakomite osią- 
gnięcia skupiły na sobie w późniejszym okresie uwagę wywia- 
dów państw sojuszniczych. 

Wiktor Katlewski, Polak urodzony w Berlinie, przechodził 
w młodości różne koleje losu. Uczęszczał m.in. do seminarium 
duchownego, sprzedawał mydło i praktykował w redakcji jed- 
nej z berlińskich gazet. W Il połowie lat 30. uśmiechnęło się 
do niego szczęście. Po odsłużeniu ośmiu miesięcy w 1. pułku 
artylerii w Gubinie, został pisarzem w Akademii Wojskowej, 
a następnie księgowym w urzędzie uzbrojenia niemieckiej 
marynarki wojennej (niem. Marinewaffenamt). To znakomite 
uplasowanie — jako urzędnik cywilny mający pieczę nad księ- 
gowością, dysponował olbrzymimi możliwościami — zwróciło 
na niego uwagę polskiego wywiadu. W 1937 roku został zwer- 
bowany dzięki krewnemu Konradowi Smoczyńskiemu, który 
pod przykrywką przedstawiciela firm górniczych i znawcy za- 
gadnień gospodarczych, pracował dla Oddziału Il SG Wojska 
Polskiego. Wiktor Katlewski pracował za pieniądze, z których 
część przekazywano mu na konto w Polsce, gdzie miał zamiar 
się przenieść po zakończeniu kariery agenta. Mając pieczę nad 
dokumentami, planami i kosztorysami Kriegsmarine, przeka- 
zał polskiemu wywiadowi kilka tysięcy fotokopii tajnych do- 
kumentów dotyczących najbardziej ważkich tajemnic nie- 
mieckiej marynarki. Wśród nich znalazły się również materiały 
dotyczące artylerii przeciwlotniczej marynarki, m.in. dokład- 
ne informacje dotyczące usteckiej baterii Bliichera. Katlewski 
mimo swojej ostrożności (m.in. zgodnie z zaleceniami polskiej 
centrali nie afiszował się ze swoimi dodatkowymi dochodami) 
nie doczekał końca wojny. Po niemieckiej agresji i klęsce ar- 
mii polskiej nadal współpracował z polskim wywiadem stając 
się nawet swego rodzaju kartą atutową w rękach byłego sze- 
fa Ekspozytury nr 3 majora Żychonia, który działał we Francji 
w bezpośrednim kontakcie z kierownictwem francuskiej ma- 
rynarki wojennej. Kariera Wiktora Katlewskiego zakończyła 
się tragicznie, gdy niemiecki kontrwywiad przeanalizował do- 
kładnie materiały polskiego wywiadu, jakie zostały odnalezio- 
ne w warszawskim Forcie Legionów. Agent został aresztowany 
na początku 1940 r. i po długim postępowaniu, ścięty wyro- 
kiem sądu wojennego. 

Zbudowana z myślą o polskim przeciwniku ustecka bateria 
nie wystrzeliła ani razu we wrześniu 1939 roku. Służący tu ma- 
rynarze wchodzący w skład 243. Batalionu Artylerii Przeciw- 
lotniczej Marynarki (niem. Marine-Flak-Abteilung 243.) wiedli 
spokojne życie. Niestety, nad niemieckim niebem w tym rejo- 
nie nie pojawił się żaden polski samolot, a same działa, wraz 
z obsługą, zostały przeniesione najprawdopodobniej jeszcze 
przed końcem września 1939 roku. Od tego momentu losy ba- 
terii skrywa zasłona tajemnicy. Co się z nią działo w później- 
szym okresie wojny? Czy pozostała nadal w rękach niemieckiej 
marynarki? Czy ponownie sprowadzono tu działa w 1944/45? 
Do tej pory nie udało się odpowiedzieć na żadne z tych pytań. 
Ironią losu, a szczęściem dla mieszkańców stał się fakt, iż Ustka 
stanowiąca jeden z głównych ośrodków szkolenia artylerzy- 
stów przeciwlotniczych została w czasie wojny zbombardo- 
wana tylko raz i to przez... Luftwaffe pod koniec marca 1945 
roku, gdy miasto i port znajdowały się w rękach Armii Czerwo- 
nej. Po zakończeniu działań wojennych o baterii zapomniano. 
Z pewnością na początku lat 60., gdy wnętrza obiektów stały 
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się plenerem wykorzystanym w jednym z polskich filmów pt. 
„Yokmok”, żelbetowe stanowiska od dawna stały opuszczone, 
znajdując się na terenie objętym ochroną Urzędu Morskiego. 


nie się z ią? 

Po zakończeniu naszych prac badawczych na terenie ba- 
terii, wyniki dotyczące przebiegu sieci kanalizacyjnej, wycho- 
dzącej ze stanowiska działa prowadzącego, oraz instalacji pod- 
ziemnej przy agregatorowni, miały posłużyć do prowadzenia 
kolejnego etapu rewitalizacji zabytku fortyfikacyjnego. Los 
jednak sprawił, że prace obecnie zostały wstrzymane. W stycz- 
niu i lutym 2012 roku, Rada Miejska Ustki podejmowała decy- 
zję dotyczącą dalszych losów baterii. Na sesjach Rady pada- 
ły różne propozycje, z których do rozważenia przyjęto dwie 
— ofertę Stowarzyszenia Miłośników Usteckich Fortyfikacji 
i Autora książki o usteckich fortyfikacjach p. Marcina Barnow- 
skiego. Przy okazji usteckich stanowisk, po raz kolejny pojawił 
się problem, występujący w całym kraju, związany z kwestią 
rewitalizacji zabytków sztuki fortyfikacyjnej, czy wpisywania 
ich w przestrzeń historyczno-kulturową miasta. 

Koncepcja p. Barnowskiego opiera się na zagospodaro- 
waniu baterii Bliichera jako siedziby swego rodzaju Muzeum 
- „Parku spotkań z historią, gdzie poszczególne wnętrza 
obiektów pełniłyby rolę sal wystawowych prezentujących 
zdjęcia i materiały dotyczące nie tylko historii baterii, ale tak- 
że dziejów Ustki. Oferta ta być może przyciągnęłaby szerszą 
rzeszę zwiedzających, edukując młodzież i przekazując in- 
formacje w atrakcyjnej formie, niemniej jednak, czy prywat- 
ny inwestor podoła wszelkim formalnościom związanym choć- 
by z uregulowaniem praw własności? Jeden z obiektów baterii 
pozostaje na terenie Nadleśnictwa, z kolei przez jedno ze sta- 
nowisk ogniowych przechodzi pas techniczny Urzędu Morskie- 
go... Czy uda się mu udźwignąć poważne koszty inwestycji 
związane z dostosowaniem wilgotnych, podziemnych po- 
mieszczeń do roli sal wystawowych? 

Projekt SMUF zakłada kontynuację dotychczasowych dzia- 
łań,a więcw miarę możliwości odtwarzanie oryginalnego wyglą- 
du wnętrz, gdzie umieszczano by jedynie oryginalne przedmio- 
ty bądź ich repliki. W perspektywie, sukcesywne oczyszczanie 
i rewitalizowanie poszczególnych stanowisk, które miałyby stać 
się częścią ogólnie dostępnej trasy turystycznej związanej z po- 
wojennymi fortyfikacjami Batalionowego Rejonu Umocnione- 
go nr 4. Czy z kolei tempo rewitalizacji, spoczywającej na Sto- 
warzyszeniu nie byłoby zbyt powolne, dając pierwszeństwo 
innym obiektom powojennej sztuki fortyfikacyjnej, którymi już 
opiekują się członkowie Stowarzyszenia? Rada Miejska stając 
przed wyborem obydwu koncepcji, musi podjąć ważną decy- 
zję, bowiem oddanie w ręce jednej ze stron pieczy nad obiekta- 
mi, zablokuje tę kwestię na wiele lat. Będziemy z uwagą śledzić 
dalsze losy nadmorskiej baterii. Co ciekawe, ma ona swój nie- 
malże bliźniaczy odpowiednik w pobliżu Darłówka — pozostają- 
cy do dzisiaj w całkowitym zapomnieniu... » 
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Czy wielkie podziemia istnieją? 


Tajemniczy wrocławski dworzec 


TEKST: MAREK DURAJCZYK WSPÓŁPRACA STANISŁAW KOLOUSZEK 
WROCŁAWSKIE STOWARZYSZENIE FORTYFIKACYJNE 
ZDJĘCIA: ARCH. WSF 


Dworzec główny we Wrocławiu, jest największą z wrocławskich stacji kolejowych. 
Według legendy równie imponujące są jego podziemia. Poniemieckie schrony i setki 
metrów korytarzy prowadzących do różnych części miasta. Tragiczne relacje o zala- 
niu przez Niemców podziemnego szpitala, wraz z pacjentami... Czy są prawdziwe? 
Czy dworzec kryje pod swoim gmachem mroczne tajemnice? Jakie informacje chcie- 
li sprzedać informatorzy za grube sumy pieniędzy? To tylko część pytań, na które po- 
staramy się znaleźć odpowiedź. 
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zięki uprzejmości pracowników 
D”” wrocławskiego dworca 

głównego, mieliśmy możliwość 
dość gruntownego zbadania prawdzi- 
wości legend związanych z istniejący- 
mi, rzekomo rozbudowanymi, podzie- 
miami tego obiektu. Od wielu lat wśród 
pasjonatów historii Wrocławia krążą 
opowieści o znajdujących się pod, lub 
przed budynkiem dworca, tajemniczych 
wielokondygnacyjnych _ podziemiach. 
W różnych wersjach tych legend miały 
one stanowić niedostępne kondygna- 
cje schronu-szpitala, lub być częścią in- 
frastruktury tajnej podziemnej kolejki 
utożsamianej z mitycznym wrocławskim 
metrem. Legenda wrocławskiego dwor- 
ca wzmacniana jest relacjami wielu osób 
przybyłych do Wrocławia po wojnie, mó- 
wiących o tajemniczych i nigdy do końca 
nie zbadanych podziemiach. Jedną z ta- 
kich relacji jest opowieść strażaka-płe- 
twonurka, który krętą klatką schodową 
schodził do zalanego schronu, w którym 
znajdowały się, w dobrym stanie, sprzę- 


Tunel techniczny pod dawnymi kasami 
w holu głównym dworca. 


ty szpitalne pamiętające oblężenie Festung 
Breslau. Fantastyczne teorie niejednokrotnie 
stały się głównymi tematami programów tele- 
wizyjnych, dodatkowo pobudzając wyobraźnię 
mieszkańców miasta. Między innymi w jednym 
z odcinków Telewizyjnego Klubu Poszukiwa- 
czy Skarbów, autor programu p. Wojciech Stojak 
penetrował wnętrze zalanego tunelu w rejonie 
dworca głównego. Kamera pokazała wprawdzie 
coś, co wyglądało na zalany schron, jednak rze- 
czywistość okazała się znacznie bardziej skom- 
plikowana... 

Materiał ten nakręcono w starym tunelu 
peronowym, pierwszego, wzniesionego w la- 
tach 50. XIX stulecia Dworca Kolei Górnoślą- 
skiej - przy dzisiejszej ul. Małachowskiego. Po 
zbudowaniu nowego dworca, funkcjonującego 
do dzisiaj, tunel przestał być wykorzystywany 
w pierwotnym celu. W czasie Il wojny światowej 
tunel został przekształcony w schron przeciw- 
lotniczy i pełnił tę funkcję jeszcze jakiś czas po 
wojnie, jednakże nieco później doszło do awarii 
systemu odwodnienia obiektu, skutkiem czego 
obiekt do dziś pozostaje zalany. 

Podstawowym atrybutem podziemi wro- 
cławskiego dworca jest ich trwałe zalanie. Jed- 
na zrelacji, przytoczona w książce J. Lamparskiej 
„Tajemnice ukrytych skarbów”, mówi o tym, że 
podziemia zalali i zaminowali wycofujący się 
z miasta Niemcy, odkręcając zawory od strony 
Odry. Opowieść ta zawiera w sobie również wą- 
tek o... kursujących z tego miejsca pod ziemią 
pociągach. Przez wiele lat do Miejskiego i Woje- 
wódzkiego Inspektoratu Obrony Cywilnej zgła- 
szali się ludzie twierdzący, że tuż pod peronami 
dworca znajdują się inne podziemne kondygna- 
cje, a wręcz cały podziemny peron, skąd pociągi, 
pod ziemią, kursować mogły na Ołtaszyn, Bro- 


Tunel piwny pod pero- 
nami dworca. 


Ciąg powietrza z tajem- 
niczej stalowej płyty na 
ścianie korytarza schro- 
nu, za nią tunel wenty- 
lacyjny. 


Rzekome wej- 
ścia na niższe 
kondygna- 

cje - okazały 
się wyjściami 
ewakuacyjny- 
mi ze znanego 
schronu. 
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chów i Maślice... Wielu ludzi stawia sobie pyta- 
nia: czy faktycznie pod wrocławskim dworcem 
znajduje się drugi podziemny dworzec? Czy 
może istnieją rozbudowane podziemia? Co wi- 
dzieli opisujący tunele świadkowie? Właśnie na 
tego typu pytania postaramy się w swoim arty- 
kule odpowiedzieć. 

Znane są dwa schrony położone w najbliż- 
szej okolicy dworca głównego - schron pod- 
ziemny typu LS-Tiefbunker, znajdujący się 
przed wejściem głównym do gmachu stacji, 
oraz nieco nietypowy schron naziemny przy 
ulicy Suchej. Legenda w jednym z tych obiek- 
tów lokalizuje pewne wejście do podziemi 
- w schronie podziemnym, przed wejściem do 
budynku dworca głównego. Od tego obiektu za- 
czniemy nasz opis. W tym miejscu należy się Czy- 
telnikom krótkie wprowadzenie historyczne. 

Od roku 1940 wznoszono na terenie Rzeszy 
szereg dużych, wolno stojących schronów prze- 
ciwlotniczych w ramach tzw. Fiihrer Luftschutz- 
Sofortprogramm. Początkowo we Wrocławiu 
zamierzano zbudować cztery takie obiekty, osta- 
tecznie zdecydowano się na budowę dziewię- 
ciu tego typu schronów. Tak zaczyna się histo- 


z 


Odkrywca 03/2012 


Drzwi w piwnicy dworca. 


ria, m.in. podziemnego schronu przed dworcem 
głównym. Jako pierwszy zbudowano schron 
pod placem Solnym, ostatnim, zbudowanym 
już w 1944 roku, był schron przy dworcu głów- 
nym. Opóźnienie w budowie wynikało z nie- 
uregulowanej dotąd kwestii lokalizacji obiektu. 
W czerwcu 1944 roku zdecydowano się wybu- 
dować schron, mogący pomieścić 3000 osób na 
terenie dawnego cmentarza żydowskiego przy 
ulicy Gwarnej, jednak 1 lipca 1944 r. gauleiter 
Hanke podjął decyzję o wybudowaniu dwóch 
schronów o określonej przez niego pojemno- 
ści 1400 osób — jeden miał zostać zbudowany 
przed budynkiem dworca, drugi, na dawnym te- 
renie cmentarza przy ulicy Gwarnej. Prawdopo- 
dobnie drugi obiekt zrealizowano jednak przy 
ulicy Suchej. Trzeba jednak pamiętać, że mówi- 
my o połowie roku 1944. Nie jest znany ani pier- 
wotny projekt, ani powykonawczy plan schronu 
przed dworcem (podobnie jak nieznane pozo- 
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Odwierty, 
których ce- 
lem było 
sprawdze- 
nie czy ist- 
nieją zejścia 
do niższych 
kondygnacji. 


Schody z pomiesz- 
czeń w tunelu piwnym. 
Tędy dało się wyjść do 
kiosków na peronach 
dworca. 


stają materiały o schronie przy ulicy Suchej). 
Obiekt ten użytkowany był jednak po remoncie 
jeszcze w latach 60. 

Schron posiadał dwa główne wejścia — z holu 
dworca, oraz z ulicy Piłsudskiego. Oba wejścia 
chronione były wentylowanymi śluzami gazosz- 
czelnymi. Na placu przed schronem znajdowa- 
ły się pierwotnie cztery słupy czerpni powietrza 
- do dziś zachowała się jedna, znajdująca się 
przy samej jezdni ulicy Piłsudskiego. Czerpnia 
ta do dzisiaj nosi ślady ostrzału Festung Breslau. 
Ponadto schron posiadał ciekawy system gra- 
witacyjnych czerpni powietrza, służących jed- 
nocześnie jako szyby ewakuacyjne - taką rolę 
spełniała dobudowana do prawej wieży zega- 
rowej czerpnia. Podobny obiekt znajdował się 
pod stalową płytą — przy lewej wieży zegarowej. 


O samej prawej wieży zegarowej nieco później. 
Schron posiadał rozbudowany system ewaku- 
acyjny - poza wspomnianymi szybami grawi- 
tacyjnych czerpni powietrza, do ewakuacji słu- 
żył również kanał, którego ujście znajdowało się 
w pomieszczeniu pod schodami od strony uli- 
cy Piłsudskiego. Przy tym wejściu znajdowały się 
również dwa zabetonowane wyłazy tuneli ewa- 
kuacyjnych schronu. Pomieszczenia schronu 
przykryte były warstwą żelazobetonu o grubo- 
ści 140. centymetrów. Zewnętrzne ściany obiek- 
tu były grube na 300 centymetrów. Cały obiekt 
mógł zapewnić schronienie pięciuset osobom. 
Badania rozpoczęliśmy od analizy planu 
schronu, w którego posiadaniu była dyrekcja 
dworca. Wytypowaliśmy kilka miejsc wartych 
dokładnego sprawdzenia. W tunelu prowadzą- 
cym z holu dworca do schronu, w jednej ze ścian 
znajdowała się stalowa płyta, nie była ona ozna- 
czona na planie, w związku z czym zdecydowa- 
liśmy się wykonać w niej odwiert. Po wykonaniu 
w płycie otworu okazało się, że czuć ciąg powie- 
trza. W ten sposób natrafiliśmy na jedno z po- 
łączeń systemu wentylacyjnego obiektu. Przy 
klatce schodowej prowadzącej z holu dworca do 


schronu stała duża tablica reklamowa, 
za którą znajdowały się drzwi - pomiesz- 
czenie to nie było oznaczone na planie. 
Wykonaliśmy szczegółową inwentary- 
zację pomieszczenia, a następnie kilka 
kontrolnych odwiertów. W świetle póź- 
niej zdobytych informacji okazało się, że 
było to wyjście ewakuacyjne znajdują- 
ce się w lewej wieży zegarowej. Piwnice 
lewej wieży zegarowej zostały bowiem 
odcięte w czasie budowy schronu od 
reszty piwnic budynku dworca. Dokład- 
nie obejrzeliśmy wszystkie pomieszcze- 
nia wewnątrz schronu. Obiekt ten posia- 
dał dwie komory filtro-wentylacyjne. Na 
temat wnętrza schronu mieliśmy relacje, 
jakoby w jednym ze sklepów znajdowa- 
ło się zamurowane przejście do niezna- 
nych pomieszczeń schronu. Faktycznie 
na ścianie widać było prostokątny ob- 
rys. Z pewnymi nadziejami przystąpili- 
śmy więc do pracy przy kolejnym od- 
wiercie, licząc na to, iż metrowe wiertło 
dość szybko przebije się przez murowa- 
ną ściankę. Nic takiego jednak nie nastą- 
piło — wierciliśmy w zewnętrznej ścianie 
budowlii, kształt pęknięć był tylko zbie- 
giem okoliczności. Kolejna relacja do- 
tyczyła jednej z komór filtro-wentyla- 


cyjnych, jednak i tutaj przeprowadzona 
seria odwiertów nie przyniosła żadnego 
rezultatu. Po zbadaniu pomieszczenia, 
w którym znajdowało się szambo, zro- 
zumieliśmy, że obiekt nie posiada żad- 
nych niższych kondygnacji. Opinię tę 
potwierdziły wykonane w późniejszym 
czasie odwierty geologiczne, a także 
rozbiórka schronu. Pozostały zatem do 
sprawdzenia wątki związane z bezpo- 
średnią okolicą opisanego już schronu. 
Relacja strażaka-płetwonurka mówiła, 
że pod klatkami schodowymi prowadzą- 
cymi do niższych kondygnacji schronu 
są zabetonowane wyłazy na placu przed 
dworcem. Jak już wspomnieliśmy wcze- 
śniej okazało się to nieprawdą. 
Zbadaliśmy również piwnice i po- 
mieszczenia techniczne dworca. Obiekt 
ten posiada pewną ilość tuneli technicz- 
nych i zaopatrzeniowych poprowadzo- 
nych prostopadle do peronów - mowa tu 
o dwóch tunelach przeznaczonych dla ru- 
chu pasażerskiego, tunelu bagażowym, 
piwnym - umożliwiającym dostarczanie 
zaopatrzenia do kiosków peronowych, 
oraz tunelu pocztowym. Żadna z tych 
instalacji nie biegnie poniżej poziomu 
chodnika przy ulicach Suchej i Piłsudskie- 
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go. Poniżej posadzek w budynku dworco- 
wym biegły jedynie dwa równoległe, dość 
płytkie i wąskie tunele techniczne. Podob- 
nie jest z naziemnym schronem przy ulicy 
Suchej — nie posiada on żadnych zagadek 
wymagających rozwikłania. 

Podsumowując — w schronie przed 
dworcem nie ma niższych, nie odkrytych 
kondygnacji, chociaż faktycznie w czasie 
walk o Festung Breslau mieścił się tutaj 
szpital (Lazaret lila). Nieprawdziwe oka- 
zały się relacje o połączeniach podziem- 
nych schronu przed dworcem z różnymi 
punktami w mieście. Pamięć potrafi pła- 
tać figle, a czas płynie... 


Podziękowania dla dyrekcji wrocław- 
skiego dworca oraz dla Łukasza Melskiego. 


4 __ Marek Durajczyk, 
Stanisław Kolouszek 

Wrocławianie, członkowie Wrocławskiego Stowarzysze- 
nia Fortyfikacyjnego. Od 10 lat zajmują się zgłębianiem 
wiedzy i tajemnic dotyczących wrocławskich fortyfikacji. 
Wspólnie przeprowadzili szereg analiz i badań wrocaw- 
skich legend związanych z fortyfikacjami, obalając nie- 
które z nich, inne potwierdzając. Obecnie pracują nad 
projektami, które mają przynieść popularyzację wiedzy 
na temat historii Wrocławia i regionu. 


REKLAMA 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


Wykrywacz projektowany 
bez kompromisów. 

Ściśle specjalizowany 

do biżuterii, monet 

i innych drobnych obiektów. 
Wyjątkowo szybki, głęboki, 
bardzo skuteczny. 


* Częstotliwość pracy 16 kHz 
regulowana w 5 skokach 
* Automatyczne strojenie do gruntu 
* Możliwość ręcznej korekty automatu 
* Identyfikacja cyfrowa 
* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 
* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 
1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 


* Praca dynamiczna i jednoczesna 
* Regulacja sygnału wiodącego 
* Filtr kamieni magnetycznych 
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Brama 


Podziemne Mosty? 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 


ZDJĘCIE: ZB. LESZKA ADAMCZEWSKIEGO. DOKUMENT: IPN 


0 poniemieckiej fabryce amunicji w Mostach zrobiło się głośno 

pod koniec lat 90. XX wieku. Zapis odnalezionego wówczas woj- 

skowego dokumentu, wskazywał na podziemny obiekt związany z nazi- 
stowskim programem atomowym. Weryfikacja tej informacji była utrudniona ze 
względu na fakt, iż teren ten należał do wojska, ściślej mówiąc, był tajnym, woj- 
skowym składem materiałowym. Redakcji „Odkrywcy” w 2007 r. udało się dotrzeć 
do tego miejsca, choć efekt rekonesansu nie pozwolił na wysnucie jednoznacznych 
wniosków. Z biegiem lat pojawiło się w tym temacie wiele nowych, interesujących 
źródeł. Oto próba podsumowania dotychczasowej wiedzy i jednocześnie przyczynek 


do ostatecznego rozwiązania tajemnicy. 


ohitlerowskie fabryki podziem- 
= ne do dziś rozpalają wyobraźnię 

pasjonatów Il wojny światowej. 
Obiektów tego typu, w świetle licz- 
nych publikacji prasowych czy książko- 
wych, jest sporo, jeszcze więcej infor- 
macji znajduje się w relacjach, mniej 
lub bardziej wiarygodnych świadków. 
Rzeczywistość wydaje się jednak prze- 
czyć owym hipotezom. Poszukiwane 
bezskutecznie od końca wojny pozo- 
stają jedną z większych tajemnic, któ- 
re do dziś eksploratorzy starają się 
rozwiązać. Nie tylko oni. Próby po- 
dejmowane były przez liczne instytu- 
cje państwowe, wojsko, UBP i SB, MO, 
a także wywiady krajów mniej lub bar- 
dziej zaprzyjaźnionych. Tak też jest 
z tematem fabryki w Mostach. Prze- 
śledźmy zatem chronologicznie jak te- 
mat ten ewoluował od zakończenia 
Il wojny światowej. 
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ARLO i PPT 

Jedna z pierwszych wzmianek na te- 
mat obiektu w miejscowości Speck po- 
chodzi z drugiej połowy lat 40. Pomiędzy 
lipcem 1946, a sierpniem 1947 roku nate- 
renach Ziem Odzyskanych, na polecenie 
Departamentu Ekonomicznego Minister- 
stwa Przemysłu, prowadzona była Akcja 
Rozbrojenia Linii Odry (ARLO). Działania 
te miały na celu zdobywanie informacji 
dot. infrastruktury poniemieckiego prze- 
mysłu zbrojeniowego oraz pozyskiwanie 
na jego bazie cennych dla odbudowują- 
cej się gospodarki remanentów. W efek- 
cie dokonano sprawdzenia 36 obiektów. 
Wśród nich sześć znajdowało się w rę- 
kach Armii Radzieckiej, co uniemożliwia- 
ło inspektorom ARLO realizację przewi- 
dzianych w planie czynności. „1. Sobótka 
(Speck) na Pomorzu Zachodnim. Naziem- 
na fabryka amunicji (teren leśny) - dotych- 
czasowe interwencje pozostały bezskutecz- 


ne” - enigmatyczny zapis z raportu szefa 
ARLO inżyniera M. Mazura nie pozostawia 
wątpliwości co do przeznaczenia intere- 
sującego nas obiektu. Ówczesna wiedza 
na jego temat z pewnością nie była kom- 
pletna, jednak wydawał się na tyle inte- 
resujący, aby starać się o możliwość jego 
penetracji w przyszłości. Tym miał się za- 
jąć, nieco później, spadkobierca ARLO, 
czyli powstałe w 1948 roku Przedsiębior- 
stwo Poszukiwań Terenowych. Niestety, 
zapis działań jakie podjęła ta instytucja 
jest niezwykle skąpy. Pojawia się jedynie 
wzmianka w skorowidzu zgłoszeń tere- 
nowych PPT z lat 1948-1950 jako zgłosze- 
nie, które wpłynęło 5 I 1949 roku. W opi- 
sie sprawy czytamy jedynie: „była fabryka 
amunicji”. 


Wojsko na tropie... 

Pół roku później sprawą niezależnie, 
najwyraźniej opuszczonego już przez 
Rosjan obiektu, zainteresowało się Woj- 
sko Polskie. 1 VI 1949 r. Główny Inspek- 
tor Wojsk Inżynieryjno-Saperskich gen. 
dyw. J. Bordziłowski, skierował do szefa 
Wydziału Inżynieryjnego Il Okręgu Woj- 
skowego prośbę o przeprowadzenie 
rozpoznania interesującego nas miej- 
sca: „W rejonie st. kol. Mosty na linii ko- 
lejowej Nowogard-Goleniów-Szczecin 
znajdują się w lesie pomieszczenia pod- 
ziemne po byłej niemieckiej fabryce amu- 
nicji, oraz w m. Sobótka, koło tejże St. Mo- 
sty - obiekty nadziemne po b. fabryce 
elaboracji amunicji, które są zdemonto- 
wane — nie ma żadnych wiadomości o ist- 
nieniu obiektów podziemnych. Polecam 
przeprowadzić rozpoznanie w wymienio- 
nych rejonach, stwierdzone obiekty i pod- 
ziemia przeszkicować, ustalić ich położe- 
nie w terenie nanosząc na mapę 1:50 000 
lub 1:100 000, zbadać czy jest możliwość 
wykorzystania ich dla potrzeb wojska, 
względnie czy należałoby je raczej przeka- 
zać instytucjom państwowym. (...) Zlece- 
nie niniejsze traktować należy jako sprawę 
pilną (...)" Do rozpoznania obiektu wy- 
znaczony został porucznik Aleksander 
Łowicz z 5. Mazurskiego Pułku Saperów, 
który latem 1949 roku zrealizował po- 
wierzone mu zadanie. Jego efekt jednak 
nie zadowolił przełożonych, którzy kry- 
tycznie odnieśli się do złożonego przez 
niego meldunku. Łowicz pisał w nim 
m.in. „Teren zabudowany jest schrona- 
mi podziemnymi, magazynami naziem- 
nymi, różnych wymiarów i typów budyn- 
kami mieszkalnymi /zał. 1, 2, 3, 4, 5, 6/ 


garażami typu zał. 7/”. Niestety, nie mamy dostępu do ww. załącz- 
ników stanowiących dokumentację opisującą część podziemną, 
wglądu nie mieli również sami zleceniodawcy przedsięwzięcia. 
Poirytowany gen. Bordziłowski karcąc podwładnego napisał: „Po- 
lecam uzupełnić dane o omawianej fabryce ustalając przede wszyst- 
kim zagadnienie pomieszczeń podziemnych po byłej niemieckiej fa- 
bryce amunicji położonej w lesie obok st. kol. Mosty w m. Sobótka. 
Termin wykonania — ustalam do dnia 1 października 1949 roku”. Jaki 
był efekt? Źródła milczą. 

Po 4 latach ponownie trop obiektu w Mostach pojawia się 
w pochodzącym z 1953 roku „Wykazie obiektów opuszczonych 
i niewłaściwie zagospodarowanych” pod pozycją nr 42. Co cieka- 
we, zapis w porównaniu do poprzednich, niezwykle ostrożnych, 
brzmi całkowicie sensacyjnie: „Pow. Nowogard, m. Marty (Sobót- 
ka). Podziemna fabryka amunicji, w której Niemcy prowadzili do- 
świadczenia nad bronią atomową (laboratorium doświadczalne)”. 
O ile niepotwierdzone informacje o podziemnej fabryce nieśmia- 
ło pojawiały się już wcześniej, o tyle dalszy człon powyższej in- 
formacji jest niemal szokujący. Przyczynił się zresztą do powsta- 
nia nie tyle szalonej, co odważnej hipotezy dotyczącej związków 
obiektu w Mostach z nazistowskim programem atomowym. 
Czyżby wspomniany por. Łowicz odkrył coś czego Wojsko Polskie 
się nie spodziewało, a zajmujący ten teren po wojnie żołnierze 
Armii Radzieckiej w ciągu dwóch lat stacjonowania w obiekcie 
i skrupulatnego demontażu infrastruktury zwyczajnie przegapi- 
li? Z niepotwierdzonych źródeł wynika, że zajmowany do dzisiaj 
przez wojsko teren, armia przejęła i na powrót zagospodarowała 
dopiero ok. 1957-1958 roku. Nie spieszono się więc zbytnio z za- 
jęciem obiektu, w którym prowadzone miały być jakiekolwiek 
próby z bronią jądrową. Obiekt w Mostach do dzisiaj jest pilnie 
strzeżony... O czym naocznie mogliśmy się przekonać w 2007 
roku wchodząc na teren jednostki 4224. Oczywiście powodem 
tego stanu rzeczy nie są drugowojenne tajemnice, ale strate- 
giczny charakter wojskowego składu materiałowego. 


in. i 

Minęła dekada. Gdy rozpoczynała się kolejna, temat Mostów 
ponownie odżył. 13 marca 1970 roku, w ramach akcji ankietyza- 
cyjnej w Goleniowie, stanął przed sędzią Sądu Powiatowego 
w Szczecinie Tadeuszem Kowalczykiem - przewodniczącym 
Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Szczecinie 
— Antoni Woźniak. W czasie wojny jako robotnik przymusowy 
przebywał w Christienburgu (obecnie Kliniska, nieopodal Gole- 
niowa i Szczecina), gdzie pracował w miejscowej mleczarni. Chcąc 
mieć kontakt z rodakami, często chodził do pobliskiego Arnim- 
swaldu (Załom), gdzie znajdował się wielki obóz dla robotników 
przymusowych i jeńców z całej Europy. Większość z nich zatrud- 
niona była m.in. w zakładach Pommersche Motorenbau GmbH, 
gdzie wytwarzano lotnicze silniki Junkersa. Naszą uwagę w ze- 
znaniu pana Antoniego zwraca fragment dotyczący interesujące- 
go nas obiektu: „Słyszałem od Niemców i Polaków, że w Mostach za 
Goleniowem była podziemna fabryka, w której wyrabiano amuni- 
cję. Ilu robotników przymusowych i jakiej narodowości było tamże 
zatrudnionych tego nie wiem. Co się stało z tymi robotnikami tego 
nie wiem. Nie słyszałem na ten temat żadnych pogłosek, gdyż jak 
wspominałem, musiałem z rozkazu władz niemieckich ewakuować 
się na zachód”. Najwyraźniej, mimo nikłej wiedzy w temacie, nie 
był jedynym, który wspominał przed Komisją o nieznanym bliżej 
obiekcie podziemnym w Mostach i zaginionych robotnikach. Dla 
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.przesłochał niżej wymieniowego w charakterze świadka. którego tożsamość stwierdził na 
podsawe Qooda Osobistego JB-2837611 syd,przez EPHO Notogard. 


Świedka uprzedzono o odpowiedzialności karnej za fałszywe zezmnoia, po czym świadek 
stwierdza własnoręcznym podpisem, że uprzedzono go o lej odpowiedzialności (art. 172 kpk). 
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Protokół przesłuchania Anieli Radawiec 


OKBZH w Szczecinie był to wystarczający powód, by zain- 
teresować się sprawą i spróbować pozyskać więcej infor- 
macji. Na początku czerwca 1970 roku udało się ustalić 
personalia dwóch świadków, którzy mogli złożyć dodat- 
kowe zeznania „na okoliczność podziemnej fabryki w Mo- 
stach (...)”. Pojawiły się też konkretne wytyczne: „Świad- 
kowie winni obszernie zeznawać co wiedzą o tej fabryce, kto 
wniej pracował i jaki był los ludzi, którzy w tej fabryce praco- 
wali. (...) Sprawa bardzo pilna”. Zwrócono się równocze- 
śnie do Prokuratury Powiatowej w Goleniowie „(...) 
z uprzejmą prośbą o przeprowadzenie postępowania przy- 
gotowawczego w przedmiotowej sprawie”. Instrukcje obej- 
mować miały nie tylko zebranie relacji świadków, ale rów- 
nież przeszukanie terenu pod kątem występowania kości 
ludzkich, przedmiotów codziennego użytku więźniów 
oraz wykonania odpowiedniej dokumentacji fotograficz- 
nej i kartograficznej. Można więc odnieść wrażenie, że 
sprawę zamierzano solidnie rozpracować. Początkowo 
wszystko zdawało się przebiegać bez specjalnych prze- 
szkód, jednak zdaje się, że pozyskane relacje świadków 
studziły nieco nadzieje na podjęcie tropu podziemnej fa- 
bryki, która za podziemną nijak nie chciała uchodzić. Sta- 
nisław Mrówczyński 16 czerwca 1970 r. zeznawał: „Od 
1940 r. mieszkam w Krzywicach pow. Nowogard. Na teren 
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wsi, w której mieszkałem przychodzili Cze- 
si. Z rozmów z nimi dowiedziałem się, że 
w Mostach jest fabryka, która zajmuje się 
montażem amunicji. Dowiedziałem się 
również, że oprócz Czechów zatrudnieni 
byli tam Holendrzy, a w późniejszym ter- 
minie i Francuzi. Osobiście na teren fabry- 
ki dostałem się w 1944 roku. Pracowałem 
w tym czasie u gospodarza, który miał za- 
kupiony odbiór odpadków ze stołówki. 
Wysyłał mnie do fabryki, abym te odpadki 
przewoził. W czasie, gdy tam jeździłem by- 
łem wpuszczany tylko na teren stołówki 
i pilnowany przez cały czas przez wartow- 
nika. Na terenie fabryki widziałem tylko 
chodzących ludzi. Byli to przeważnie cy- 
wile — Niemcy oraz osoby innych narodo- 
wości. W 1944 roku była to przeważnie 
młodzież rosyjska, byli to młodzi ludzie 
w wieku 19-20 lat. Z ludźmi zatrudniony- 
mi w fabryce, z Rosjanami stykałem się 
osobiście, gdyż przychodzili na wieś po- 
magać gospodarzom, aby dostać coś do 
jedzenia, ponieważ narzekali na głód. 
Skarżyli się, że zapadali na jakąś miedzia- 
ną chorobę. Włosy robiły się miedziane 
i występowało silne blednięcie. (...) Fabry- 
ka ta ciągła się od Mostów po Gliwice, jaki 
miała obszar, tego nie wiem. Zabudowań 
produkcyjnych fabryki nie widziałem. 
W lutym 1945 roku fabryka była ewaku- 
owana, byłem tam zatrudniony przy wy- 
wożeniu amunicji. Amunicję wywoziło się 
z bunkrów do bocznicy kolejowej. Przy 
pracy byli zatrudnieni Rosjanie. W ostat- 
nim okresie działalności fabryki innych lu- 
dzi obcych narodowości, oprócz Rosjan 
nie widziałem. Z tego co mi jest wiadomo 
Polacy na terenie fabryki nie byli zatrud- 
nieni, a jedynie Polacy z terenów wschod- 
nich, którzy mieli napisy OST, zaliczani 
byli do Rosjan. Po ewakuowaniu fabryki 
pytałem swojego gospodarza, co się stało 
z zatrudnionymi tam Rosjanami. Powie- 
dział mi, że zostali oni wywiezieni do Arn- 
stwalde do Niemiec”. Otrzymujemy więc 
dość precyzyjną i wiarygodną relację 
świadka, w której jednak nie pada ani 
jedno słowo na temat jakiejkolwiek in- 
frastruktury podziemnej. Trudno jednak 
wymagać szczegółowej wiedzy od ko- 
goś, kto na terenie obiektu przebywał 
sporadycznie. Może więc w drugiej rela- 
cji - tym razem Anieli Radawiec - ten 
wątek się pojawi? Przekonajmy się za- 
tem, zwracając jednocześnie uwagę na 
liczne szczegóły, jakie świadek przeka- 
zuje: „W latach 1942-1943, 1944 mieszka- 
łam na terenie powiatu gryfickiego. Od 
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1937 roku wiedziałam z informacji znajo- 
mych osób, że na terenie dawnej miejsco- 
wości Speck, obecnej Mosty buduje się fa- 
brykaamunicji. Wroku 1942dowiedziałam 
się, że fabryka ta istnieje /pracuje/. Mia- 
łam sąsiada o nazwisku Kasten, który był 
Niemcem i pracował tam jako kierowca. 
Od niego dowiedziałam się, że na terenie 
należącym do fabryki rośnie bardzo dużo 
jagód. Wyraziłam chęć pójścia na te jago- 
dy. Wówczas Kasten odprowadził nas do 
miejsca, gdzie rosną jagody i później nas 
stamtąd przyprowadził. Mimo przepustki, 
nie można się było swobodnie poruszać 
po tym terenie. Pierwszy raz poszłam na 
jagody w 1942 r. na teren fabryki. Potem 
w 1943 i 1944. W innych wypadkach nie 
chodziłam tam. W czasie zbierania tych 
jagód zauważyłam, że na terenie są niskie 
budynki jednopiętrowe, murowane, roz- 
rzucone w dużej odległości od siebie ok. 
30 m i więcej. Gdy wchodziłam na teren 
fabryki widziałam wychodzącą bramą 
grupę osób, były to w zasadzie trzy grupy 
po 50 osób - kobiety. Szły one w kierunku 
stacji. Sąsiad mówił mi, że one jadą do 
Goleniowa, gdyż tam się stołują i mają 
nocleg. Teren należący do fabryki był 
ogrodzony wysoką siatką, u którego 
wierzchołka znajdował się drut kolczasty. 
Był to olbrzymi obszar, ale jakiej wielkości 
tego orientacyjnie nie mogę nawet okre- 
ślić. W czasie zbierania jagód zauważy- 
łam również kobiety pracujące w ten spo- 
sób, że było je widać tylko do połowy przez 
okna tych budynków fabrycznych. Kobie- 
ty były w białych czapkach i miały szare 
ubrania na sobie z napisem «Ost». Zorien- 
towałam się, że były to Rosjanki. Ponie- 
waż Kasten powiedział, że produkuje się 
tam proch, razem z jego żoną odeszłyśmy 
daleko od tego miejsca. Fabryka zbudo- 
wana była w ten sposób — że środkiem 
biegła szosa, po prawej i lewej stronie tej 
szosy były niskie jednopiętrowe budynki. 
Między tymi budynkami były duże bunkry 
zamykane na żelazne wrota, i mówił mi 
Kasten, że były to magazyny. Dachy bu- 
dynków były płaskie i rosła na nich trawa. 
Kominy zbudowane były w ten sposób, że 
były niskie i szerokie, a dym znich nie szedł 
do góry tylko rozchodził się po bokach. 
Widziałam jeszcze tylko, że warty były 
ustawione bardzo gęsto wzdłuż ogrodze- 
nia. Byłam również w barakach mieszkal- 
nych na terenie fabryki. Znajdowały się 
tuż przy głównej bramie. W barakach 
mieszkali kierowcy zatrudnieni w fabryce 
i wojsko. Z tego co mi jest wiadomo, inni 


pracownicy w tych koszarach nie miesz- 
kali. Kuzynka moja Gertruda Staberow 
zamieszkała obecnie koło Drezna była za- 
trudniona w tej fabryce prawie całą wojnę 
w dziale, gdzie produkowano łuski, będzie 
lepiej zorientowana w tym przedmiocie. 
Przyjeżdża ona w lipcu 1970 r. do mojej 
ciotki, a swojej matki. Zobowiązuję się po- 
wiadomić Prokuraturę, gdy ona przybę- 
dzie celem przesłuchania jej w charakte- 
rze świadka. Zaznaczam, że słabo mówi 
po polsku” Niestety, i tym razem nie 
pada ani jedno stwierdzenie dotyczące 
istnienia podziemi. Na tym też kończy 
się zbiór archiwaliów przechowywany 
obecnie w Instytucie Pamięci Narodo- 
wej. Czy był dalszy ciąg tej sprawy? Czy 
przesłuchano Gertrudę Staberow? Trud- 
no powiedzieć. Materiał archiwal- 
ny jest niestety niekompletny, i praw- 
dopodobnie rozproszony. 

Cóż, wciąż uznajemy „podziem- 
ność” nazistowskich fabryk zbrojenio- 
wych za element niezwykle atrakcyjny 
i rokujący nadzieję na przełomowe od- 
krycie. Tak samo było tuż po zakończe- 
niu wojny, kiedy świadkowie i wskazi- 
ciele deklarowali istnienie rozlicznych 
obiektów tego typu, kryjących w sobie 
dobra wszelkiego rodzaju, nie wspo- 
minając już o kultowych ciężarówkach 
z ładowniami wypełnionymi kosztow- 
nościami, archiwami czy dziełami sztu- 
ki. Obiekt w Mostach jednak do tej ka- 
tegorii historii nie należy. Być może 
faktycznie posiada infrastrukturę pod- 
ziemną, wynikającą nie tyle z produk- 
cyjnego, co magazynowego charak- 
teru i przeznaczenia. Wg niemieckich 
wykazów w Mostach znajdował się je- 
den z trzech głównych składów amuni- 
cyjnych Luftwaffe berlińskiego okręgu 
powietrznego oznaczonego numerem 
Ill (Luftwaffe Hauptmunitionsan- 
stalt 2/Ill Speck). Na podstawie anali- 
zy porównawczej z kilkunastoma po- 
dobnymi obiektami zachowanymi na 
terenie obecnych Niemiec, można po- 
kusić się o stwierdzenie, że posiadały 
one infrastrukturę podziemną, lecz ra- 
czej niezbyt rozbudowaną. Do tema- 
tu planujemy powrócić i ostatecznie 
go rozwiązać. Zamówione są bowiem 
kolejne materiały archiwalne, Grupa 
Eksploracyjna Miesięcznika „Odkryw- 
ca" niedługo rozpocznie starania o po- 
wtórną możliwość penetracji terenu 
jednostki w Mostach. Ciąg dalszy za- 
tem niebawem nastąpi. » 


Początki kopalni w Niwnicach (cz. 1) 
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W wykazie kryptonimów niemieckich budowli podziemnych z okresu Il wojny świa- 
towej profesor Hans Walter Wichert, bazując na oryginalnych niemieckich doku- 
mentach, podał lakoniczne informacje dotyczące nazw poszczególnych obiektów, 
przybliżonej lokalizacji oraz dostępnej powierzchni. Dla nas najważniejszy jest za- 
pis: „Gipsgrube Neuland bei Lówenberg (VIII a), 10.000 qm (40.000 gm)”. Z całą pew- 
nością chodziło o kopalnię gipsu położoną w Nowym Lądzie, który stanowi obec- 
nie północną część wsi Niwnice pod Lwówkiem Śląskim. Przyjrzyjmy się zatem bliżej 
temu miejscu i poznajmy jego historię do czasu wybuchu Il wojny światowej. Dzieje 
kopalni mają duże znaczenie, zwłaszcza w kontekście przyszłych poszukiwań zagi- 


nionych poniemieckich szybów. 


Pierwsze stulecie 
Pierwsza informacja o wydoby- 
waniu w Neuland gipsu metodą od- 
krywkową pochodzi z końca XVII stu- 
lecia. Wówczas Nowy Ląd należał do 
zamożnego i wpływowego na Śląsku 
hrabiego Christopha Wenzela von No- 
stitz, który w swym życiu wielokrot- 
nie podróżował do Polski, na Litwę, 
do Austrii, Wirtembergii, Alzacji, Fran- 
cji i Włoch. Był kolejno: starostą le- 
gnickim (1662-1685), głogowskim 
(1686-1697) i wreszcie świdnic- 
ko-jaworskim (1697-1703). 
Sukcesorem rozległego ma- 
jątku został jego syn Otto We- 
nzel von Nostitz, piastujący w la- 
tach 1726-1741 urząd starosty 
księstwa wrocławskiego. Wiado- 
mo o nim, że był także wielkim 
mecenasem sztuki gromadzącym 
w swych kilku rezydencjach cen- 
ne zbiory z różnych dziedzin sztu- 
ki i architektury. Po nim fortunę 
przejął Johan Joseph von Nostitz, 
który w latach 1783-1787 był wła- 
ścicielem majątku uznawanego za 
jeden z największych posiadłości 
szlacheckich na Śląsku. W owym 
czasie gips z Nowego Lądu nadal 
wydobywano metodą odkryw- 
kową. Co ciekawe, w 1765 roku 
w tej dolnośląskiej wsi było tylko 
6 kmieci, 53 zagrodników i cha- 


łupników oraz 13 rzemieślników. Mimo 
to jej wartość wynosiła ponad 19 tysięcy 
talarów, była to zatem bogata miejsco- 
wość. Jak to możliwe? Ponieważ jednym 
z największych źródeł dochodu stał się 
wspomniany gips, wydobywany przez 
21 górników. 

W 1794 roku ciężko chory hrabia Jo- 
hann Joseph von Nostitz przekazał Neu- 
land wraz z innymi miejscowościami 
swemu najstarszemu synowi Johanno- 
wi Josephowi. Najprawdopodobniej to 
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właśnie on postanowił wznieść we wsi 
nową rezydencję. Od tego czasu w No- 
wym Lądzie i Luboradzu funkcjonowały 
dwie najważniejsze rezydencje rodu von 
Nostitz. Były one jednocześnie siedziba- 
mi administracji licznych w okolicy fol-- 
warków i pojedynczych zakładów prze- 
twórczych. 


Wojny napoleońskie 

Okres ten odznaczył się także w dzie- 
jach tutejszej wsi. Po opuszczeniu Lu- 
bania rankiem 25 maja 1813 roku XI 
Korpus, pod dowództwem marszał- 
ka księcia Jacquesa Alexandre'a Mac- 
donalda, musiał po raz kolejny stanąć 
do walki. „Główne siły rosyjskie z Wittge- 
steinem ustawiły się za Iwnicą biegnącą 
przez Niwnice, rozciągając swoje pozycje 
wzdłuż potoku. Zmusiło to również Mac- 
donalda do rozciągnięcia swoich oddzia- 
łów, które manewrując posuwały się na- 
przód — pisze w swej książce dr Mariusz 
Olczak. - Do jednego z większych starć 
doszło na prawym skrzydle francuskim, 
na które natarł nieprzyjaciel. Towarzyszył 
temu silny ostrzał artylerii. Macdonald nie 
potrafił jeszcze wieczorem ocenić strat po- 
niesionych w tym boju, ale nieprzyjaciel 
miał stracić więcej żołnierzy, w tym dużą 
część wziętych do niewoli. (...) Macdonald 
[później] pochwalił swoich generałów, 
oficerów i żołnierzy za dzielną postawę, 
która pozwoliła na odrzucenie wielu szarż 
kawalerii rosyjskiej, jakie przeprowadzo- 
no tego dnia. Pozycje XI Korpusu podczas 
ostatniego ataku na Rosjan były następu- 


Naziemna część kopalni gipsu w Nowym Lądzie pod koniec lat 20. XX w. 
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Kamieniołom piaskowca obok Nowego Lądu w XIX wieku. 


jące. (...) Przy drodze [z Nowego Lądu] 
w kierunku Kotlisk i Rakowic Małych Ro- 
sjanie ustawili dwa działa i kilka szwadro- 
nów kawalerii, która rozłożyła się na skraju 
lasu. Na nich natart8. Pułk Piechoty Lekkiej 
z 12. Dywizji Morand. Oddziały Bertranda 
zaangażowały się również w natarcie na 
tyły rosyjskiej ariergardy w kierunku Gór- 
nego Gościszowa i lasu rozpościerającego 
się ażdo Niwnic””. Przy wsparciu dział za- 
jęta została przez batalion 8. Pułku Pie- 
choty Lekkiej osada Sztreki (ob. część 
Niwnic), gdzie Macdonald, z powodów 
strategicznych, urządził swoją kwaterę 


16 | Odkrywca 03/2012 


główną. Nim francuska awangarda do- 
tarła do zniszczonych mostów na Bo- 
brze pod Lwówkiem Śląskim, w Neuland 
miało dojść do przykrego incydentu. 
Według niepotwierdzonych przekazów 
wieś i pałac w Nowym Lądzie splądro- 
wali francuscy żołnierze. Niewykluczo- 
ne, że dokonały tego oddziały kozackie, 
które po zakończeniu we wsi głównych 
walk przybyły od strony Lubomierza, po 
czym skierowały się na Kotliska. Ich tra- 
sa przebiegała zatem przy samym pała- 
cu. O tym przemarszu meldował swemu 
przełożonemu, 1 czerwca, gubernator 


miasta i okręgu Bolesławca generał dy- 
wizji baron Pierre-Guillaume Gratien.* 
Z tego okresu też zachował się intere- 
sujący opis Dautancourta o pobycie we 
wsi polskich Szwoleżerów. Około połu- 
dnia 20 sierpnia 1813 roku oddział ka- 
pitana Jankowskiego otrzymał rozkaz 
wymarszu z Kliczkowa w kierunku Luba- 
nia. Po połączeniu się przed Zgorzelcem 
z pułkiem szaserów, miał miejsce odpo- 
czynek na lewym brzegu Kwisy. 21 sierp- 
nia żołnierze przekroczyli rzekę w pobli- 
żu Biedrzychowic i następnie skierowali 
się na Lwówek. Około godziny 10:00 wie- 
czorem dotarli do brzegu Iwnicy. Część 
żołnierzy spędziła noc w opuszczonych 
gospodarstwach, pozostałych dowódcy 
skierowali do namiotów. Zdecydowanie 
lepiej wyglądała sytuacja wojaków, któ- 
rzy mogli się ogrzać i wysuszyć ubrania 
po całodziennej ulewie. Deszcz jednak 
padał nadal, aż do rana. Ponieważ Niw- 
nice były dobrze zaopatrzone, wydano 
rozkaz o dalszym postoju i uzupełnieniu 
zapasów. W międzyczasie do wsi zaczę- 
li wracać kolejni mieszkańcy, którzy na 
wieść o zbliżającym się wojsku schronili 
się w najbliższej okolicy. Ich zachowanie 
było skutkiem, prawdopodobnie, wcze- 
śniejszych grabieży i aktów przemocy. 
Na szczęście tym razem pobyt żołnierzy 
ograniczył się jedynie do zarekwirowa- 
nia niewielkiej ilości bydła i drobiu. Na- 
stępnego dnia rano brygada opuściła 
Niwnice, kierując się z powrotem w kie- 
runku Lubania*. 


Rozwój kopalni 

Po zakończeniu zmagań militarnych 
właścicielem pałacu i okolicznych dóbr 
był hrabia Joseph von Nostitz-Rieneck, 
tajny radca królewski, kawaler orde- 
rów, szambelan i podpułkownik w sta- 
nie spoczynku. Dzięki jego kreatywno- 
ści i poczynionym inwestycjom, w latach 
20. XIX stulecia uruchomiono nowe zło- 
że, które odegrało istotną rolę w gospo- 
darce regionu: „Jest tutaj znaczny kamie- 
niołom piaskowca oraz wiele doskonałych 
kamieniołomów gipsowych. Te ostatnie 
zaopatrują znaczną część Śląska w mate- 
riał budowlany i do nawożenia" - poda- 
wał rocznik statystyczny z 1825 roku. 
Pięć lat później znaleziono kolejne zło- 
że, o czym wspominał w swym artykule 
niejaki Móebus: „Na temat historii tutej- 
szego Zakładu Gipsowego (...) aptekarz 
Martin Hoffmann wydał [w latach 30. 
XIX wieku] we Lwówku małą książeczkę 


Pałac w Nowym Lądzie - rezydencja rodu von Wietersheim. 


pt. «Wszystkie kamieniołomy gipsu, wap- 
na i piaskowca (...) we włościach hrabiów 
von Nostitz-Rieneck w Nowym Lądzie, Ko- 
tliskach, Mściszowie, Bartnikach (...), pod 
względem handlowym, ekonomicznym 
i chemicznym»”e. Wypowiada on tu swe 
życzenie, aby podjąć wydobycie metodą 
górniczą złoża gipsuw Nowym Lądzie, któ- 
re jeszcze nie zostało dogłębnie rozpozna- 
ne, a eksploatowane jedynie powierzch- 
niowo. Podówczas gips wydobywany był 
w dwu miejscach. Jedno z tych wyrobisk 
było położone w miejscu, gdzie [później] 
znajdzie się wielka kopalnia odkrywko- 
wa. Wkopano się tam do znacznej głębo- 
kości, a także wyrąbano w ziemi chodnik. 
Drugi z będących niegdyś w użytkowaniu 
kamieniołomów [gipsu] leżał nieco obok 
wschodniej części wioski. Kamieniołom 
ten uruchomiony został w roku 1830 i tak- 
że dostarczał bogatego urobku. Dzisiaj [tj. 
w 1925 roku] nie jest on już eksploato- 
wany z powodu swojego oddalenia. Do- 
minium Nowego Lądu posiadało oprócz 
tych dwóch wyrobisk jeszcze trzecie, które 
w roku 1826 odkupiło od pewnego właści- 
ciela z Nowego Lądu. Znajdowało się ono 
tuż obok pierwszego; to wyrobisko zosta- 
ło jednak porzucone i (...) [już nigdy wię- 
cej] nie podjęto w nim eksploatacji. W ko- 
palni odkrywkowej zatrudnionych było 
wówczas 40 do 50 robotników”". Ponad- 
to we wsi funkcjonowały: dwa młyny, 
tartak, wapiennik oraz kamieniołom pia- 
skowca. 

Poczynione w tym okresie decyzje 
musiały mieć naprawdę spore znacze- 
nie, skoro w wydanej w kolejnym wie- 
ku monografii poświęconej krajobrazo- 
wi Karkonoszy i otaczających go ziem, 


Gipswęrke 
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je-Nassau, który po abdykacji (1840) po- 
stanowił osiedlić się w państwie pruskim. 
Po nabyciu pałacu w Nowym Lądzie roz- 
poczęto prace budowlane, których ce- 
lem było nadanie późnobarokowej re- 
zydencji cech modnego wówczas stylu 
neogotyckiego. Nie zapomniano o miej- 
scowych zakładach i dlatego nadal funk- 
cjonowały kopalnia gipsu oraz kamie- 
niołom piaskowca, nadzorowane przez 
dyrektora Simona. Kamień wydobywa- 
no z dwóch wyrobisk przy pomocy kil- 
kudziesięciu ludzi, zaś rozdrabniano go 
w młynach napędzanych wodami Iw- 
nicy, potem za pomocą silników pa- 
rowych. Po zakończeniu zmagań fran- 
cusko-pruskich miał miejsce kolejny 


Zakład obróbki gipsu w Nowym Lądzie ok. 1910 r. 


doskonale pamiętano o poczynionych 
inwestycjach: „Fabryka [w Nowym Lą- 
dzie], sięgająca swym istnieniem 100 lat 
wstecz, należała początkowo do hrabie- 
go von Nestitz-Rieneck, a potem (...) prze- 
szła w posiadanie księcia Niderlandów*". 
W 1841 roku hrabia von Nostitz-Rieneck 
sprzedał wieś za 550 tys. talarów królowi 
holenderskiemu i wielkiemu księciu Luk- 
semburga — Willemowi I z dynastii Oran- 


etap rozbudowy kopalni w Nowym Lą- 
dzie: „Przedsiębiorstwo udoskonaliło się 
po wojnie 1870/71 poprzez uruchomie- 
nie gipsarni. Kolejka wąskotorowa obni- 
żyła tu koszty transportu (...) [natomiast] 
dowóz zaprzęgowy poszedł w odstawkę. 
[Ponieważ] jedna maszyna parowa nie 
wystarczała już jako uzupełnienie energii 
z młyna wodnego (...), [dlatego] druga 
maszyna stanęła przy wieży wyciągowej 
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wyrobiska (...) [wspomagając wyjazd] 
do góry wózków kopalnianych?”. 


iheimów 

W 1883 roku od spadkobierców kró- 
la niderlandzkiego dobra o powierzch- 
ni przekraczającej 2,6 tys. ha nabył Al- 
fred von Wietersheim. Pięć lat później 
miał dokupić pozostały jeszcze mają- 
tek, w tym najcenniejszą kopalnię gipsu: 
„W 1888 roku, jako należąca do posiadło- 
ści szlacheckich Alfreda Wietersheima, zo- 
stała odkupiona przez kapitana i do dziś 
pozostaje w jego rodzinie"”" - pisał autor 
przedwojennej publikacji. Dla dziejów 
wsi nastał nowy okres, pełen dramatycz- 
nych wydarzeń. 


Po Alfredzie von Wietersheim mają- 
tek przejął jego syn Walter. Nowy wła- 
ściciel zdecydował się na nietypowy 
krok. Postanowił w 1901 roku odrestau- 
rować pałac, nadając mu szereg deta- 
li architektonicznych nawiązujących do 
wcześniejszej epoki. Z jednej strony po- 
zostawiono nieliczne elementy późno- 
barokowe z pierwotnej budowli, zaś 
z drugiej - dodano wiele nowych. Re- 
zydencja zyskała użytkowane podda- 
sze, przykryte dachem „mansardowym, 
nawiązującym do baroku. Nowe ele- 
wacje podzielono lizenami i gzymsami 
międzypiętrowymi. Ponadto oś fronto- 
wa otrzymała płaski, trójosiowy ryzalit 
zwieńczony tympanonem z zegarem 
i umieszczonym poniżej kartuszem her- 
bowym rodu von Wietersheim. 

Rok przed wybuchem I wojny świa- 
towej w kopalni gipsu wprowadzono po 
raz pierwszy do użycia silniki elektrycz- 
ne, które zastąpiły parowe: „Rok 1913 
przyniósł tu kolejne przeobrażenie Zakła- 
du, bowiem wówczas energia elektrycz- 
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Kopalnia gipsu w Nowym Lądzie ok. roku 1930. 


SchloG Neuland 


na zastąpiła siłę pary 
- pisał autor tek- 
stu zamieszczone- 
go w „Heimatbuch 
des Kreises Lówen- 
berg in Schlesien” 
- po rozpoczęciu 
działań wojennych, 
kiedy miał miejsce 
niedobór siły robo- 
czej, w kopalni zmu- 
szano do pracy jeń- 
ców wojennych. 
Wojna światowa [z lat 1914-1918] wcią- 
gnęła również Zakłady Gipsowe do swojej 
służby; wielkie zlecenia na dostawy kiero- 
wały tu dowództwa armijne. Zapotrzebo- 
wano tu gipsu do produkcji cementu oraz 
kwasu siarkowego. W miejsce powoły- 
wanych do służby wojskowej robotników 
stanowiska te przejmowali jeńcy wojen- 
ni, najpierw Francuzi, potem Rosjanie. Jak 
wielki był udział Zakładu na rzecz gospo- 
darki wojennej wywnioskować możemy 
to z następujących liczb: w latach 1910 do 
1913 uzyskiwano tu dzienną wydajność 
przeciętnie 200 cetnarów gipsu surowego, 
tj. 150 cetnarów gipsu palonego, rocznie 
zaś 1500 do 2000 ton do ekspedycji. Przez 
pierwsze dwa lata wojny zdolność pro- 
dukcyjna utrzymywała się na podobnym 
poziomie. Potem jednak wzrosła ona do 
3000 ton rocznie”. 

Po zakończeniu działań militarnych 
dla kopalni w Nowym Lądzie nastał 
znacznie trudniejszy okres. W 1919 roku 
zmarł Walter von Wietersheim. Przeję- 
cie majątku przez jego 24-letniego syna 


Po prawej Walter von Wietersheim, zapewne z synem, przed 
pałacem w Nowym Lądzie latem 1910 r. 


Marka, w okresie rodzącego się kryzysu 
w Niemczech, musiało odbić się na ko- 
palni. Straty wojenne oraz wysokie ceny 
żywności spowodowane wojenną i po- 
wojenną inflacją, doprowadziły do tego, 
że w pewnym momencie banknoty mia- 
ły wartość niewiele większą od papieru. 
W całym kraju zaczęło dochodzić do licz- 
nych wystąpień bezrobotnych oraz straj- 
ków i zbrojnych powstań robotniczych. 
Nie powinno zatem dziwić, że kopal- 
nia w Nowym Lądzie przestała przyno- 
sić dochody: „Zakład był (...) utrzymywa- 
ny [już] tylko dodatkowo. Ponieważ (...) 
spadła jej rentowność, ówcześni właści- 
ciele postanowili przekształcić ją w spół- 
kę zograniczoną odpowiedzialnością (Ge- 
sellschaft mit beschrdnkter Haftung), co 
nastąpiło na początku 1924 roku. Nowa 
firma wybudowała nowoczesną fabrykę, 
która jest pięknie położona w kotlinie, na 
zewnętrznej granicy okręgu Iwóweckie- 
go””. Powstała spółka nazwana została 
„Gipswerk Neuland GmbH". 

Kreatywny zarząd spółki zdecydo- 
wał się na ryzykowne posunięcie. Po- 
stanowiono wykonać drogie eksper- 
tyzy naukowe z pomocą niemieckich 
geologów. Efekt tych prac pozytywnie 
zaskoczył wielu pracowników kopalni: 
„Złoża surowcowe, po poszukiwaniach 
naszych geologów, okazały się ogromne. 
Dla oglądającego - pokłady są bardzo 
interesujące i ukazują olśniewającą biel 
nieskazitelnego materiału” — pisał Erwin 
Stein w 1928 roku. Wcześniej jednak na- 
leżało skałę rozdrobnić na małe kamie- 
nie, następnie zmielić i „przedmuchi- 


wać wiatrem”. Nowe pokłady i staranna 
linia technologiczna doprowadziły do 
wzrostu autorytetu spółki: „Awans za- 
kładu [wynika z tego, że powstałe tutaj] 
dobre produkty są wysoko oceniane. Po- 
przez modernizację zakładu produkty zy- 
skały świetną jakość — czytamy w „Mo- 
nographien deutscher Landschaften". 
W tym okresie pałac i kopalnia należały 
do dwóch braci. W 1929 Mark von Wie- 
tersheim zapisał się do Narodowoso- 
cjalistycznej Niemieckiej Partii Robot- 
ników. Po dojściu nazistów do władzy 
w państwie niemieckim, Mark posta- 
nowił wystartować z listy NSDAP w wy- 
borach do władz lokalnych. Jego partia 
otrzymała wówczas ponad 60% głosów 
w powiecie. Kolejny awans politycz- 
ny miał miejsce 12 kwietnia 1933 roku, 
kiedy to został powołany na stanowi- 
sko landrata, czyli starosty lwóweckie- 
go. Funkcję tę pełnił do 13 maja 1945 
roku. Dodatkowo w tym samym okre- 
sie zarządzał powiatowymi strukturami 
Nationalsozialistische Deutsche Arbei- 
terpartei. Ponoć był tak bardzo odda- 
ny partii hitlerowskiej, że wielokrot- 
nie przekazywał znaczne sumy na cele 
propagandowe”. Z kolei urodzony 


18 kwietnia 1900 roku w Nowym Lądzie 
Wend von Wietersheim wybrał karie- 
rę wojskową, uzyskując kolejne stopnie 
awansu: kapitana (1939), majora (1940), 
porucznika (1941), pułkownika (1942), 
generała brygady (1943) i wreszcie ge- 
nerała dywizji (1944). W okresie Il woj- 
ny światowej dowodził przez dłuższy 
czas Pułkiem Grenadierów Pancernych, 
wchodzącym w skład 1. Dywizji Pancer- 
nej, a następnie 11. Dywizją Pancerną. 
To już jednak zupełnie inna historia... b 


Autor dziękuje za pomoc w przygo- 
towaniu artykułu p. Małgorzacie Stan- 
kiewicz oraz p. Eugeniuszowi Braniew- 
skiemu. 

Powyższy artykuł został przygotowa- 
ny na bazie materiałów zgromadzonych 
do najnowszej książki Szymona Wrze- 
sińskiego, pt. „Podziemne tajemnice Ill 
Rzeszy. Niezwykłe dzieje Niwnic na Dol- 
nym Śląsku”. Zostanie ona wydana wio- 
sną 2012 roku przez Agencję Wydawni- 
czą CB z Warszawy. 
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(2010), „Epidemie w dawnej Polsce” (2011). 


Książka jest pierwszą publikacją w całości poświęconą tajnym badaniom 


REKLAMA 


Szymon Wrzesiński 


ajne badania Luftwaffe 
na Dolnym 5ląsku 


naukowym pułkownika profesora Hubertusa Strugholda prowadzonym 
na Dolnym Śląsku. W latach 1935-1945 był on dyrektorem Instytutu Badaw. 
czego Medycyny Lotniczej Ministerstwa Lotnictwa Ill Rzeszy w Bot 
(po wojnie tworzył w USA podstawy medycyny kosmicznej). Po nasileniu się 
nalotów alianckich na stolicę Il Rzeszy Instytut 
zostal przeniesiony na Dolny Śląsk. Dokąd? 
o tym przez dlugi czas nikt nie miał pojęcia. 
ponieważ miojsce otoczono ścisłą tajomnicą 
Od kilkunastu lat różni polscy autorzy (m.in. 
J. Lamparska, J Rostkowski, I. Witkowski) wysuwają 
niczym nie poparte hipotezy, że prot. Strughold 
*| kontynuował swoje badania w podziemiach zamku 
Książ. Po jakimś czasie J. Rostkowski rozwiną! 
swoje hipotezy 
dowodami — twierdząc, że Instytut 
do tzw. Starego Zamku bądż do 
Zdroju. Różnie połscy autorzy całkowicie bezpod. 
stawnie oskarżali prof. Strughokdia , że prowadził 
zbrodnicze eksperymenty medyczne na więżniach obozu koncentracyjnego 
w Dachau. $. Wrzesiński obala te mity i udowadnia (na podstawie wspo- 
mnień, publikacji naukowych, niepublikowanych maszynopisów wspomnień 
byłych niemieckich mieszkańców Dolnego Śląska, sprawozdań powojennych 
itp.), że Instytut prot. Strugholda przeniesiono z Berlina do pałacu 
w Rząsinach kolo Grylowa Śląskiego. Przedstawia również dzieje toj rozy: 
, która należała m.in. do feldmarszałka Iwana Dybicza, wsławionego 
w tłumieniu powstania listopadowego w 1831 r. Cennym uzupelnie- 
niem 'tekstu są liczno zdjęcia dokumentalne i przedwojenne widokówki 
ukazujące opisywane miejscowości, pałace, zamki i zabudowania fabryczne, 


nadal nie poparte żadnymi 


us Stugh 


Polecamy inne książki S. Wrzesińskiego: 
Podziemne tajemnice III Rzeszy. Niezwykle dzieje Niwnic na Dolnym Śląsku 


Zamek Książ. Legenda IIl Rzeszy. Tajemnice zamku Piakowice 
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asłużony historyk sztuki i muze- 
y 4 prof. Feliks Kopera (1871- 

1952) w wydanych w 1904 r.„Dzie- 
jach skarbu koronnego" pisał: „(...) Gdy 
Prusacy opieczętowali skarbiec, wówczas 
ks. Sebastyan Sierakowski, kustosz skarb- 
ca i malarz Stachowicz przy pomocy mu- 
larza zrobili otwór i wydobyli najważ- 
niejsze klejnoty koronne, a mianowicie 
koronę. Fakt ten jest możliwy. Roku 1697 
podczas przygotowań do koronacyi Au- 
gusta Il, podobnie się zdarzyło. Księża nie 
naruszywszy drzwi, czego prawa zaka- 
zywały, wybili w murze dziurę i wydosta- 
li przez nią ze skarbca insygnia”. | Dalej 
jeszcze: „(...) Inną na temat wykradze- 
nia skarbca podaje wersyę O. 
Wacław. Powiada on, że ka- 
nonik Wacław Sierakowski, 
prałat, skłonił brata swego 
kanonika Sebastyana, kusto- 
sza koronnego, że wydobył 
ze skarbca insignia koron- 
ne i takowe przez świątobli- 
wego O. Kajetana, gwardy- 
ana Kapucynów, 25 kwietnia 
1794 roku przesłał do Podka- 
mienia, do klasztoru Domini- 
kanów biskupowi Cieciszew- 
skiemu do przechowania, 
później do Łucka, następnie 


Dwudziestowieczna historia 


do Włodzimierza, tam w klasztorze Kapu- 
cynów do roku 1842 zostawały w ukryciu. 
Wywiezienie skarbca odbyłoby się zatem 
w tym wypadku przed najściem Prusaków, 
awięc wtedy gdy oni do skarbca się dosta- 
li, nie znaleźliby tam insygniów (...)”. 
Mowa o skarbcu koronnym, polskich 
regaliach i ich zniknięciu po pruskim ra- 
bunku. Skarbiec koronny ukształtował 
się w Polsce Jagiellońskiej w drugiej po- 
łowie XIV w., a najdawniejszy inwentarz 
pochodzi z 1475 roku. Najważniejszą czę- 
ścią skarbca były insygnia koronacyjne, 
a obok tego gromadzono koronne i kró- 
lewskie klejnoty, pamiątki, trofea, doku- 
menty szczególnej wagi. Insygnia nie- 


PRZED ŚMIERCIĄ SIERAKOWSKI PROSIŁ 
SWEGO TOWARZYSZA o odszukanie żony 

i syna i przekazanie im informacji o zakopa- 
niu trzech beczek dębowych, jednej ze zło- 
tem i dwóch ze srebrami na granicy pomię- 
dzy Więcławicami i Myśliborzycami. Ojciec 
S.D. zaprowadził starego zesłańca na posiłek 
i nocleg do sołtysa Więcławic. W dniu na- 
stępnym miał mu pomagać w odszukaniu 
skarbów. Do spotkania jednak nie doszło... 


zbędne do obrzędu koronacji to: korony, 
berła, jabłka, miecze, stroje koronacyjne. 
Oprócz tego korony, tzw. homagialne — 
używane do odbierania hołdów oraz kró- 
lewskie korony prywatne. Insygnia spoty- 
kały się z oznakami szacunku należnego 
symbolom majestatu króla i państwa. 
Skarbiec był miejscem przechowywania 
pamiątek narodowych. Tu Władysław Ja- 
giełło złożył dwa miecze krzyżackie przy- 
słane przez wielkiego mistrza zakonu 
pod Grunwaldem. Skarby korony prze- 
chowywane były w specjalnych izbach 
na Wawelu, gdzie pozostały także po 
przenoszeniu w latach 1596-1609 siedzi- 
by dworu do Warszawy. Dostęp do nich 
znajdował się pod kontrolą 
podskarbiego wielkiego ko- 
ronnego oraz kasztelana kra- 
kowskiego i sześciu senato- 
rów-wojewodów, ograniczał 
się w zasadzie do potrzeb 
koronacyjnych i lustracyj- 
nych. Obiekty znajdujące się 
w skarbcu przechodziły róż- 
ne koleje: były wypożyczane, 
zastawiane, wywożone i ukry- 
wane, z różnych przyczyn też 
nie powracały do skarbca. 
„Prześwietna Komisyja 
Rzeczypospolitej Skarbu Oboj- 
ga Narodów” wykonała ostat- 
ni spis urzędowy w 1792 roku. 
Znajdowało się w skarbcu pięć koron: 
„Corona Privilegiata" Władysława Ło- 
kietka, koronacyjna królowej, homa- 
gialna oraz dwie prywatne - tzw. Wę- 
gierska i Szwedzka. Pierwszą z nich, 
nazywaną koroną Chrobrego, tradycja 
wiązała - także za sprawą Jana Długo- 
sza — z tą, którą w roku tysięcznym ce- 
sarz Otton Ill wręczył Bolesławowi Chro- 
bremu. Koronowany nią był Stanisław 
August Poniatowski, a na płótnie zosta- 
ła uwieczniona m.in. przez Bacciarelle- 
go. Spis dalej zawierał: pięć bereł, trzy 
jabłka, cztery miecze, a w tym najpięk- 
niejszy z ceremonialnych — Szczerbiec 
oraz miecz do pasowania rycerzy Zyg- 
munta | Starego, chorągwie, cztery łań- 
cuchy oraz rozmaite inne obiekty, jeśli 
już nie szczególnej wagi materialnej, to 


Mapa - fotokopia mapy terenu nad Wi- 
słą Więcławice/Myśliborzyce. 


dziewiętnastowiecznego skarbu 


głównie historycznej. Po spisie skarbiec 
21 kwietnia 1792 r. został zamknięty. 

15 czerwca 1794 r., w czasie trwają- 
cej Insurekcji Kościuszkowskiej, Prusacy 
wchodzą do Krakowa, obsadzają Wawel 
i siedzą tam półtora roku. 8 października 
1795 r. okupacyjny komendant Krakowa 
gen. Leopold von Ruets melduje swe- 
mu władcy Fryderykowi Wilhelmowi Il, 
że „polskie insygnia państwowe zosta- 
ły odesłane stąd do Wrocławia”. W stycz- 
niu 1796 r. Prusacy robią miejsce w Kra- 
kowie i na Wawelu Austriakom. Komisja 
przejmująca Wawel w obecności delega- 
cji rajców miejskich stwierdza dewasta- 
cję zamku i grabież skarbca. Aleksander 
Briickner w swej „Encyklopedii staropol- 
skiej” pisze: „(...) Prusacy w Krakowie i na 
Wawelu kazali otworzyć skarbiec i zabrali 
insygnia, które w Królewcu w czasie wiel- 
kiej biedy po 1807 r. przetopiono”. 

W pierwszym dziesięcioleciu po ra- 
bunku milczą o nim opiniotwórcze 
wówczas polskie środowiska. Być może 
przypisać to należy swoistej dezorien- 
tacji, choć fakt ten pozostaje niewy- 
tłumaczalny dla historyków. Idą czasy 
napoleońskie, w 1807 r. powstaje Księ- 
stwo Warszawskie. Z początkiem XIX w. 
rozprzestrzeniają się pogłoski o ura- 
towaniu przynajmniej części skarbów 
w postaci insygniów koronacyjnych. 
O pogłoskach tych pisze właśnie Kope- 
ra w wersjach przytoczonych na wstępie 
artykułu. Zredagowane przez siebie ha- 
sło w „Encyklopedii staropolskiej” Zyg- 
munta Glogera kończy tak: „Gdzie insy- 
gnia się podziały, z wyjątkiem Szczerbca 
niewiadomo. O tem krążą różne legendy, 
ale śladów pozytywnych nie ma”. Kim byli 
bohaterowie tych może legend, a może 
jednak „śladów pozytywnych”? 

Sierakowscy, herbu Ogończyk, sta- 
ra polska arystokracja, byli w Pierw- 
szej Rzeczypospolitej rodem znamieni- 
tym, zasłużonym dla Państwa i Kościoła. 
Ks. Sebastian Alojzy Sierakowski 
(1743-1824) był kanonikiem Katedry Wa- 
welskiej i od 1790 r. ostatnim kustoszem 
koronnym, nadto architektem i auto- 
rem monumentalnego, dwutomowego 
dzieła o architekturze i budownictwie. 
Jego starszy brat ks. Wacław Sierakowski 
(1741-1806) był także kanonikiem Kate- 
dry Wawelskiej. 
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zk 
stety, żyją własnym życiem 
i trudno zakłócić ich byt. 
Milicyjny rozmówca S.D. 
mieszkał do 1945 r. w Więcławi- 
cach w powiecie płockim, gdzie 
się urodził. Jego ojciec pracował 
w miejscowym folwarku, któ- 
ry przed 1863 r. należał do du- 
żych posiadłości rodziny Siera- 
kowskich. Ojciec S.D. w 1916 r. 
spotkał siedzącego przy ów- 
czesnym trakcie z Płocka do 
Dobrzynia n. Wisłą, na miedzy 
pomiędzy wsiami Więcławice 
i Myśliborzyce, starego zmęczo- 
nego człowieka. W rozmowie 
dowiedział się, że jest to pol- 
ski oficer powracający z zesła- 
nia po Powstaniu Styczniowym. 
Jego towarzyszem na zesłaniu 
był także powstaniec, właściciel 
miejscowych dóbr, Sierakowski, 


Rysunek dokumentacyjny polskich insygniów 
koronacyjnych - korony, berła, jabłkai Szczerb- 
ca wraz z pochwą, 1764 rok. Jan Krzysztof Wer- 


który w niedoli wspominał żonę 
i syna. Zesłaniec poinformowa- 
ny więc został przez ojca S.D., 


ner [w:] Lileyko J. „Regalia Polskie". 


Przeniesiemy się teraz w czasy nie- 
co bliższe współczesności, bo do 1972 
roku. Warszawska milicja uzyskuje in- 
formację, której fabuła zawiera niezwy- 
kłą dramaturgię i nie ma nic wspólnego 
z pilnowaniem porządku publicz- 
nego. Sedno tej informacji 
przekazywał już w 1980 r. 
Wojciech Krzysztoforski we 
„Współczesnych poszukiwa- 
czach skarbów”. Różnię się od 
wymienionego autora faktami 
szczegółowymi w tej relacji, wy- 
daje mi się, że mocno w książ- 
ce podkolorowanymi, ale nie to 
jest najistotniejsze. Mogę mieć 
do Krzysztoforskiego pretensję 
o to, że popełnia grzech czynio- 
ny przez wielu piszą- 
cych o skar- 
bąch: 
Chodzi 
o mało 
uprawnione 


wyciąganie da- 2. 
leko idących wniosków. Tak . 
. 


zwane śmiałe hipotezy mają 
to do siebie, że potem, nie- 


że syn zmarł na serce wsiadając 

na konia, a i żona wkrótce zmar- 

ła, zapewne ze zgryzoty. Okoliczne do- 
bra Sierakowskich zostały mocą carskich 
ukazów rozparcelowane, mienie rucho- 
me wywiezione, nikogo z Sierakowskich 
już nie było. Słysząc to przybysz opowia- 
dał, że Sierakowski na zesłaniu mówił 
o tragedii swej rodziny, bo rodziców 
zamordowali mu rosyjscy żołda- 
cy. Przed śmiercią na zesłaniu Sie- 
rakowski prosił swego towarzysza 

o odszukanie żony i syna i przeka- 
zanie im z kolei informacji — szkicu 
z oznaczonym miejscem - o zakopa- 
niu trzech beczek dębowych, jednej 
ze złotem i dwóch ze srebrami na gra- 
nicy pomiędzy Więcławicami i Myśli- 
borzycami. Ojciec S.D. zaprowadził 
starego zesłańca na posiłek i noc- 
leg do sołtysa Więcławic. 
W dniu następnym 
miał mu po- 
magać w od- 
szukaniu 
skarbów. Do 
spotkania jednak 


Szczerbiec, część tylna rękojeści 
[w:] Lileyko J. „Regalia Polskie” 
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nie doszło, bo sołtys zakomunikował 
mu, że przybysz wieczorem nagle zasłabł 
i zmarł nie odzyskawszy przytomności. 
Konkretnie nie wiadomo, kim właściwie 
był, co przy sobie posiadał i gdzie został 
pochowany. W latach trzydziestych S.D. 
z ojcem próbowali zlokalizować miejsce 
ukrycia, ale zawsze ktoś im przeszkadzał. 
Przesuwali więc terminy z jesieni na wio- 
snę. Tymczasem zmarł ojciec S.D., a sam 
S.D. został powołany do wojska. 

W 1972 roku S.D, wówczas już miesz- 
kaniec Warszawy, próbował na miejscu 
w pierwszej kolejności wskazać granicę 
sprzed 1863 r. oddzielającą wspomniane 
wsie. Były z tym problemy, na co wpływ 
miały późniejsze zmiany, w szczególno- 
ści carskie konfiskaty, procesy wywłasz- 
czeniowe i podział gruntów w czasie re- 
formy rolnej w 1945 roku. Przy próbie 
lokalizacji posługiwano się planem ma- 
jątków Więcławice i Myśliborzyce wy- 
konanym na polecenie Sierakowskiego 
w 1853 r. przez geometrę Il klasy Cie- 
ślińskiego, według miary nowopolskiej, 
gdzie 1 pręt równa się 4,32 metry. Typo- 
wano miejsce w odległości trzech prętów 
w lewo od drogi ze strony Myśliborzyc. 
Starsi miejscowi mieszkańcy potwier- 
dzali wówczas — przynajmniej według 
lokalnych przekazów - tragiczne losy 
rodziny Sierakowskich, która swe gro- 
bowce rodzinne miała na cmentarzach 
w pobliskim Dobrzyniu i Lipnie. Grobow- 
ce te podczas Il wojny światowej zosta- 
ły przez Niemców spenetrowane i zrów- 
nane z ziemią. W sierpniu 1973 r. badania 
struktury ziemi w wytypowanym terenie 
przeprowadziła grupa ekspertów Zakła- 
du Kryminalistyki Komendy Głównej MO 
oraz Przedsiębiorstwa Poszukiwań Geo- 
logicznych w Warszawie. Pomiary prze- 
prowadzono na polu w prostokącie 
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Korona tzw. Chrobrego, rys,zok. 1764 r. [w:] Lileyko J. 


o bokach 50x30 m 
aparaturą PLH. 
Stwierdzono wtedy, 
występujące w kilku 
miejscach, pewne 
anomalia wymaga- 
jące dalszych badań. 
Na tym, o ile mi wia- 
domo, urywa się 
dwudziestowiecz- 
na historia dzie- 
więtnastowieczne- 
go skarbu z „gu- 
berni” płockiej. 

Przenieśmy się 
ponownie w cza- 
sy pruskiej grabieży skarbca. Wyłączam 
z tych rozważań Szczerbca, który ma za 
sobą burzliwe i nie w pełni wyjaśnio- 
ne dzieje, ale przynajmniej powrócił na 
Wawel w 1928 r. Późniejsze pruskie do- 
kumenty ujawniały, że korony istotnie 
przetopiono w Królewcu w 1811 r. Z do- 
kumentów analizowanych przez wy- 
bitnego historyka sztuki prof. Mariana 
Morelowskiego (1884-1963) wynikało, 
że zniszczono wtedy m.in. sześć koron, 
cztery berła, cztery jabłka, razem dzie- 
więtnaście obiektów o charakterze in- 
sygnialnym, czyli o siedem mniej niż 
wykazywał spis z 1792 r. Pytanie, któ- 
re przewija się najczęściej: czy do pieca 
poszła korona Chrobrego? Opis niektó- 
rych przetapianych obiektów nie odpo- 
wiadał wcześniejszym opisom polskich 
insygniów. Czy z tego miałoby wynikać, 
że część regaliów zachowała się? Kope- 
ra słusznie dziwił się, że mogłyby być 
uratowane nie wszystkie insygnia. Jest 
to niewątpliwie słaby punkt opowieści 
o kanonikach Sierakowskich. Czy Seba- 
stian Sierakowski był szczery, czy zacie- 
rał ślady, gdy w 1816 r. w liście do Juliana 
Ursyna Niemcewicza pisał, ze zaniedbał 
obowiązki? Pytania, pytania... 

Historia uratowania polskich skar- 
bów koronnych żyła w czasie zaborów 
jako zapewne element „krzepienia serc 
i odżywała po zaborach, w wyniku sen- 
sacyjnych enuncjacji - w 1920 r. i w opi- 
sywanych latach 70. XX wieku. Jeśli to 
legenda, to utrwalały tę legendę auto- 
rytety, np. sprzyjał jej Joachim Lelewel. 
Darujmy sobie wiarę w fantazje i bajki, 
że np. nasze skarby znalazły się ponow- 
nie krótko na Wawelu, bo kolejnym zło- 
dziejem był wielkorządca Generalne- 
go Gubernatorstwa Hans Frank. Na to 
nie ma dowodu. Faktem historycznym 


było to, że po śmierci biskupa łuckie- 
go Kaspra Cieciszewskiego zjechała do 
Włodzimierza w 1842 r. ekipa z Peters- 
burga i prowadziła tajemnicze poszu- 
kiwania. Po wyjeździe Rosjan miał się 
zjawić bryczką jakiś szlachcic, a następ- 
nego dnia stwierdzono dziurę w murze 
klasztornym i ślady po żelaznej skrzyni. 
Feliks Kopera pisał: „Jest wieść o roman- 
tycznym zakroju, że kilka rodzin polskich 
posiada wiadomość o miejscu, gdzie ów 
zabytek się znajduje, a tylko na śmiertel- 
nej pościeli ojciec synowi pod uroczystą 
przysięgą powierza tajemnicę”. Postaw- 
my więc pytanie, które jest klamrą spi- 
nającą niniejszy tekst: czy w beczce za- 
kopanej gdzieś w środku Polski — dzięki 
poczuciu narodowego i rodowego obo- 
wiązku Sierakowskich - mogły zostać 
ukryte jakieś zaginione polskie regalia? 
Najpewniej w beczce mogło być rodzin- 
ne złoto Sierakowskich, ale - udowod- 
nić nie można, wykluczyć nie można. 
Raczej sceptyczny wobec opowieści 
o uratowaniu skarbów był znawca te- 
matu, wybitny badacz polskich insy- 
gniów koronacyjnych, prof. Jerzy Liley- 
ko (1932-2009), z którego opracowania 
„Regalia polskie" korzystałem pisząc ten 
artykuł. Raczej, bo zbyt dużo jest zna- 
ków zapytania, zbyt trwała i uporczywa 
legenda, a w końcu „w klechdach ludo- 
wych zwykle tkwi jakaś prawda”. » 
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Stowarzyszenie „Pomost” z Poznania 
od prawie 10 lat zajmuje się ekshuma- 
cją mogił żołnierzy niemieckich i cywil- 
nych ofiar wojny na terenie zachodniej 
Polski. W przeważającej większości są 
to anonimowe groby i, mimo częścio- 
wej identyfikacji żołnierzy na podstawie 
znaków tożsamości, pamięć o poległych 
i pomordowanych przeważnie zamie- 
ra wraz z przeprowadzeniem ekshuma- 
cji. Jednym z wyjątków jest miejscowość 
Radoszyn, gdzie miejsce zbiorowego po- 
chówku od czasu wojny było, i wciąż jest, 
miejscem pamięci za sprawą dwóch nie- 
samowitych historii. 


TEKST: MAKSYMILIAN FRĄCKOWIAK 


ieś Radoszyn położona jest w gminie Skąpe, niedale- 
W: Świebodzina, w pobliżu fortyfikacji południowe- 
go odcinka MRU. W okolicznych miejscowościach, 
w ciągu kilku ostatnich lat, Stowarzyszenie „Pomost” prze- 
prowadziło szereg ekshumacji. Dwie miały miejsce w Ołobo- 
ku. W grobie, w środku wsi odkopano szczątki 9 żołnierzy. Na- 
tomiast w pobliskim lesie, gdzie znajduje się m.in. Pz.W. 657, 
zbudowany dla obrony jazu 602 i kanału wiodącego do jezio- 
ra Niesłysz (szerzej o tych obiektach pisze Jerzy Sadowki na str. 
66), wewnątrz okopu odnaleziono szczątki kolejnych 4 żołnie- 
rzy z jednostek policyjnych, o czym świadczą odkryte w mogi- 
le znaki tożsamości. Do makabrycznego odkrycia doszło także 
w Podłej Górze, gdzie z przydomowych ogródków ekshumo- 
wano szczątki 152 osób, prawdopodobnie w większości cywi- 
lów, gdyż nie znaleziono żadnych śladów ekwipunku wojsko- 
wego. Mogiła ta jest niezwykle tajemnicza, bowiem nie bardzo 
wiadomo skąd w tak małej miejscowości wzięło się tak wiele 
cywilnych ofiar, w tym kobiet i dzieci, zwłaszcza, iż nie prowa- 
dzono tam szczególnie zaciętych działań wojennych. 
Kilkudniowe prace ekshumacyjne w Radoszynie, w któ- 
rych uczestniczyli także żołnierze-rezerwiści z Bundesweh- 
ry, odbyły się w czerwcu 2010 roku. W ich wyniku odnalezio- 
no trzy masowe groby znajdujące się na terenie nieczynnej 
od końca wojny żwirowni. Ciała zostały wrzucone do trzech 
odległych od siebie o kilka metrów wyrobisk. Łącznie odkry- 
to w nich szczątki 67 osób: 53 żołnierzy, przy których znaj- 
dowało się 18 czytelnych nieśmiertelników oraz 14 cywilów. 
Dla mieszkańców Radoszyna żwirownia od lat była miejscem 
szczególnym, za sprawą niesamowitej historii miłosnej. Pod 
koniec 1942 roku przybyła tu do pracy 18-letnia Norweż- 
ka, Solveig Huse. Była narzeczoną niemieckiego żołnierza 
o nazwisku Hartmann, pochodzącego właśnie z Radoszyna 
(wówczas Rentschen), z którym po zakończeniu wojny mia- 
ła zawrzeć związek małżeński. Jednak młody Niemiec został 
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s Członkowie Stowarzyszenia „Pomost” 
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wysłany na front wschodni, gdzie wkrót- 
ce stracił życie. Solveig została u niedo- 
szłych teściów, wraz z którymi, tuż po 
wkroczeniu do miejscowości Armii Czer- 
wonej, popełniła samobójstwo... Jak 
się później okazało, ich zwłoki trafiły do 
jednego z trzech masowych grobów na 
terenie żwirowni. Według relacji naj- 
starszych mieszkańców Radoszyna, zrzu- 
cono do nich ciała żołnierzy, poległych 
w lutym 1945 roku w okolicznych wal- 
kach oraz rozstrzelanych bezpośrednio 
po ich zakończeniu. Podobnie postąpio- 
no z cywilami, którzy zginęli z rąk żołnie- 
rzy radzieckich, bądź, jak Solveig, ode- 
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Znak tożsamości żołnierza jednostek 
pancernych wykonany zestali nierdzew- 
nej. Fot. A. Białas. 


Travern - 
auf dem Sol- 
datentried- 
hof Stare 
Czarnowo 
legt Die- 

ter Martin 
Blumen am 
Grab seines 
Vaters ab 


i rezerwiści Bundeswehry podczas 
prac ekshumacyjnych. Fot. A. Białas. 
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Fragment artykułu w dzienniku 
„Bild'. Na zdjęciu po prawej Dieter 
Martin trzymający w ręku odnale- 
ziony w mogile w Radoszynie znak 
tożsamości swojego ojca Richarda. 
Poniżej Richard Martin w mundu- 
rze Luftwaffe. Źródło: „Bild” (17 XI 
2011 r.) Fot. Christoph Michaelis. 


weib ich, wom 
mein Vater starb 


brali sobie życie. Sergiusz Jackowski, 
miejscowy regionalista, w swojej książ- 
ce „Lektura wspomnień” przytacza rela- 
cje jednego ze świadków tamtych wy- 
darzeń: „W pobliżu miejsca, gdzie Niemcy 
stawiali opór, z domów wyprowadzano 
cywilów i rozstrzeliwano na podwórkach. 
We wsi powstał straszny popłoch wśród 
mieszkańców. Ludzie sami się wieszali”. 

Po wojnie miejsce to zostało upa- 
miętnione przez dawnych Radoszy- 
nian kilkoma większymi kamieniami, 
przy których, co jakiś czas, pojawiały się 
kwiaty i płonące znicze. Natomiast na 
początku lat 80. żwirownię po raz pierw- 
szy odwiedził brat Solveig, który w trak- 
cie kolejnej wizyty przywiózł z ojczyzny 
krzyż z pamiątkową tabliczką upamięt- 
niającą swoją siostrę oraz jej niedoszłe- 
go teścia Richarda Hartmanna. Krzyżem 
tym opiekuje się rodzina Samulskich 
z Radoszyna, która od momentu po- 
znania rodziny Solveig jest z nią w cią- 
głym kontakcie. W ich domu wisi rów- 
nież zdjęcie dziewczyny, które otrzymali 
od jej brata Sigmunda. 

To jednak nie jedyna niesamowita 
historia związana z tym miejscem. W ze- 


Dieter Martin na grobie swojego ojca 
w Starym Czarnowie. Źródło: „Bild” (17 
XI 2011) Fot. Christoph Michaelis. 


szłym roku w niemieckim dzienniku „Bild” 
pojawiła się historia 79-letniego Diete- 
ra Martina, który po 66 latach dowiedział 
się o miejscu śmierci swego ojca Richar- 


Dawna żwirownia rok po 
ekshumacji. Efekty przywróco- 
nej pamięci. Fot. M. Frąckowiak. 
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Zdjęcie Solveig Huse. Źródło: Jackow- 
ski $. „Lektura wspomnień”, s. 55. 


"SOLVEIG 1. HUsE 
* 22-10-1924 Tune 


Norge Przywieziony z Norwe- 


da Martina. Jego znak tożsamości został 1. Febr. 1945 passy Gai 
bowiem znaleziony przy szczątkach jed- p he 

nego z żołnierzy pochowanych w Rado- RICHARD HART Petr teścia 
szynie i zidentyfikowany przez Niemiecki A RentsciiEn icharda Hartmanna. 


Związek Opieki nad Grobami Wojenny- 
mi w Kassel. Richard Martin został w 1943 
roku, w wieku 46 lat, wcielony do Luftwaf- 
fe, a ostatnią jego jednostką był 33. bata- 
lion ciężkich dział przeciwlotniczych. 27 I 1945 roku rodzina 
otrzymała list: „Jest sobota, godzina 13:30. Leżymy na dworcu 
w Świebodzinie i, jak się wydaje, pozostaniemy tu do czasu roz- 
ładunku naszych dział artylerii”. Jego grób znajdował się zale- 
dwie 8 km od miejsca, z którego wysłał ostatni w swoim życiu 
list. Dzięki ekshumacji Dieter Martin odwiedził już nowe miej- 
sce spoczynku szczątków swojego ojca, którym, podobnie jak 
w przypadku Solveig Huse, jest teraz niemiecki cmentarz wo- 
jenny w Starym Czarnowie pod Szczecinem, jak również złożył 
kwiaty na terenie byłej żwirowni w Radoszynie. 

Powyższe przykłady są nie tylko bezpośrednim świa- 
dectwem okrucieństw Il wojny światowej, czy dowodem 
nieznanych dotąd zbrodni dokonywanych na ludności cy- 


+ gebr © 45 Fot. A. Białas. 


wilnej, stanowią również źródło po- 
znania tragicznych losów pojedyn- 
czych osób, które, jak się czasem okazuje, nie na zawsze 
tracą swoją anonimowość. » 


Źródła: 

1. Galek C.„Pamięć przywrócona; reportaż Radia Zachód, 2010 

2. Jackowski S.,Lektura wspomnień Poznań-Skąpe 2011 

3. Stein 5.„Endlich weiB ich, wo mein Vater starb' [w:] „Bild”z dnia 
17 X12011 


44 Maksymilian Frąckowiak 

Archeolog, numizmatyk, doktorant Instytutu Prahistorii UAM. Prywatnie miłośnik for- 
tyfikacji i wieloletni przyjaciel „Odkrywcy': Członek Stowarzyszenia „Perkun” i Stowa- 
rzyszenia „Pomost” 


Fot. A. Białas, 
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Operacja „Einmann” 


; ŁUKASZ JEDYNAK, 
NIE GŁOGOWSKI RUCH ODKRYWCÓW TAJEMNIC 


O biekt znany był naprawdę od dłuższego czasu. Do nie- 


dawna podejrzewałem, że jest to typowa budka war- 

townika, a nie budowla chroniąca życie. Tak myślałem, 
do momentu, gdy po kilku latach od zetknięcia się z nim, za- 
opatrzyłem się w niemieckojęzyczną pozycję o podobnych 
budowlach militarnych (Michael Foedrowitz „Ein-Mann-Bun- 
ker', Motorbuch Verlag, 2007) i poznałem ich przeznaczenie. 
GROT-owcy (Głogowski Ruch Odkrywców Tajemnic) niemal- 
że na pierwszym miejscu stawiają ratowanie tego typu obiek- 
tów, które często są „zabytkami” jedynie w oczach zapaleń- 
ców. Niszczeją w sposób naturalny lub, niestety, skutkiem 
działań złomiarzy. Dlatego też wraz z kilkoma miłośnikami for- 
tyfikacji postanowiliśmy zaintere- 
sować się tym tematem, a wiado- 
mo, że co kilka głów to nie jedna... 
Obiekt umieszczony został w po- 
bliżu browaru na przedmieściach 
Głogowa. Prawdopodobnie miał 
zapewnić ochronę zarówno war- 
townikowi, pracownikom licznych 
w tym rejonie zakładów, fabryk, czy 
magazynów, a także przypadko- 
wym osobom, chroniąc ich przed 
odłamkami, czy niebezpiecznym 
ostrzałem podczas oblężenia/obro- 
ny miasta w 1945 roku. 

Mniej więcej w połowie roku 
2011 właściciel terenu, na którym 
stał obiekt, pozwolił nam go „ru- 
szyć” - wykopać, przenieść na usta- 
lony przez nas teren i wyremonto- 
wać. Problemem jednak był brak 
odpowiedniego transportu. Ku na- 
szej radości los sprawił, że długo nie 
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Uratowany przez GROT-owców schron. 


Autor i stojący na poligonie wojskowym 
obiekt (tzw. „piąty”). 


musieliśmy czekać. Przede wszystkim nie 
musiał czekać obiekt, który wymagał już 
pilnej naprawy, bowiem od lat nikogo nie 
interesował, a czas bezlitośnie robił swo- 
je. Kopuła była już skruszona na brzegach, 
a warunki atmosferyczne sprawiły, iż wy- 
stające zbrojenie pękało w rękach. Drzwi 
pozbawiono niemalże wszystkich elemen- 
tów metalowych i aż dziw bierze, że one 
same się ostały odłożone na bok. Widocz- 
nie zainteresowani stwierdzili, iż nadają 
się tylko do podpierania murka. Najsmut- 
niejsze jest to, że obiekt niszczał praktycz- 
nie na oczach wszystkich. Stał przecież na 
terenie znajdującym się niemalże w środ- 
ku miasta, przy ruchliwej ulicy... 

Pewnego dnia odebrałem telefon od 
właściciela Portu Handlowego w Głogo- 
wie z pytaniem: co to za obiekt? Zacząłem 
więc opowiadać o jedno-, dwuosobowym 
schronie, zwanym z niemieckiego „ain- 
mann bunker”. To taka niewysoka, dwu- 
metrowa „buda”o okrągłej, może metrowej podstawie, na któ- 
rą od góry nałożono „czapkę krasnala”. Powiedziałem też, że 
mieliśmy zamiar przenieść schron jakieś pół roku temu, bo 
uzyskaliśmy zgodę właściciela, ale jakoś nic nie wyszło z pla- 
nowanej akcji. — To ja wam to podniosę i udostępnię teren, zała- 
twcie tylko dźwig — usłyszałem w słuchawce... Tak zaczęliśmy 
Operację „Einmann”. 

Zanim przejdę do konkretów, pozwolę sobie na prezenta- 
cję innych obiektów tego typu, które można znaleźć w Głogo- 
wie. W mieście znajdują się przynajmniej cztery obiekty zna- 
ne GROT-owcom, które chcielibyśmy wyremontować. Żaden 
z nich nie wzbudził dotychczas większego zainteresowania 

ani władzy lokalnej, ani służb konserwa- 

d A torskich. Jeden z obiektów próbowano 

W nawet zasypać. Wspomniany wyżej był 

R pierwszym znanym nam obiektem, więc 

przejdę do kolejnych (opisane w kolejno- 
ści „odkrywania”). 

O,„drugim”zawsze myślałem, żetozwy- 
czajny, betonowy krąg stosowany w bu- 
downictwie. Niejednokrotnie przykuwał 
moją uwagę podczas wycieczek rowero- 
wych w rejonie tzw. Ostrowa Tumskiego 
(czy też Wyspy Kolegiackiej). Po dokład- 
nej wizji lokalnej okazało się, że wysoka 
po kolana trawa kryje kolejny schron typu 
Einmann. Chcąc mieć całkowitą pewność 
przed podjęciem działań ratowniczych, 
postanowiliśmy go odkopać. Tak więc 
pewnego dnia zebrała się nieduża grupka 
zapaleńców. Saperki i łopaty — tylko tego 
potrzebowaliśmy. Po pierwszych kilkuna- 
stu minutach wiedzieliśmy, że mamy do 
czynienia ze schronikiem, chyba nawet 
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Einmann zakopany.Riotr szuka otworu wejściowego. 


identycznym jak pierwszy opisywany (na razie trudno cokol- 
wiek powiedzieć, mamy tylko górę...). Po dwóch bodajże stro- 
nach widać było zarys szczelin obserwacyjnych (zabetonowa- 
nych), pokazał się też prostokątny otwór drzwiowy. Niestety, 
wbrew naszym oczekiwaniom co do ich zamknięcia okazało 
się, że ich po prostu nie ma, a prostokątna dziura została za- 
murowana. Schron wystawał może 40 cm nad powierzchnię 
ziemi, stanowiąc przez lata wysypisko wszelakich odpadów. 
Oparł się na szczęście złomiarzom, którzy najwidoczniej zre- 
zygnowali po odbiciu pokaźnej wielkości fragmentów. Tam 
zbrojenie jest cienkie, nie warte włożonego wysiłku, toteż za- 
robić się nie da. Po rekonesansie teren wokół schronu dopro- 
wadziliśmy do stanu pierwotnego i na razie czeka... 

„Trzeci” z Einmannów, niemal dwukrotnie szerszy niż pozo- 
stałe typy (może pomieścić spokojnie nawet i 4 osoby), znaj- 
duje się w pobliżu wyżej opisywanego. Tradycyjnie fragmenty 
metalowe już dawno zostały oderwane, 
kopuła walała się kilkaset metrów dalej, 
w krzakach przy drodze, w stanie moż- 
na by rzec: niemal agonalnym (zbity na 
prawie całym obwodzie brzeg - może 
w wyniku jej przemieszczania? pracy zło- 
miarzy?). Na schronie ktoś „wysprajował” 
ładnego Napoleona... Według mojej 
wiedzy, obecnie Wojsko Polskie przesu- 
nęło go kilkaset metrów dalej, w pobliże 
rzeki, w miejsce, gdzie odbywają się ma- 
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..ato jego kopuła w agonQi Inym stanie. 


Wizerunek Napoleona 
na jednym z obiektów... 
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newry. Postaramy się wkrótce poznać plany wojska co do dal- 
szego przeznaczenia obiektu. 

„Czwarty” jednoosobowy schron odnalazłem przypadkiem, 
fotografując jakiś czas temu zabytki miejskie (także rejon Ostro- 
wa Tumskiego). Obiekt spoczywa (sprawdziłem tydzień temu 
— nadal tam jest) przy rzece, na skarpie, prawdopodobnie zo- 
stał wywieziony wraz z gruzem i porzucony. Na szczęście, gdy 
w zeszłym roku wykonywałem fotografie, zauważyłem drzwicz- 
ki w całkiem niezłym stanie, toteż w przypadku wydobycia go — 
połowę pracy mielibyśmy za sobą. Einmann leżał „głową w dół”, 
niemal w 3/4 zasypany ziemią i liśćmi, po kopule nie było śladu, 
na szczęście przez otwór po „czapie” udało mi się włożyć aparat 
i popstrykać — stąd wiem m.in. o drzwiach i stanie wewnętrz- 
nym. Mam nadzieję, że właścicielem terenu jest Urząd Miasta, 
w związku z czym nie będzie większych problemu z przywróce- 
niem go do stanu „używalności”. 

„Piąty” stoi na szczycie dość wysokiego pagórka, z któ- 
rego rozciąga się panorama miasta i okolic. Ten model jest 
inny, bo kopuła przykręcona jest śrubami, a nie osadzana jak 
w przypadku pozostałych. Gabarytowo podobny, miejsca 
wystarczy na 1-2 osoby. Stan zachowania lepiej niż dobry, 
posiada bowiem jeszcze — o dziwo — zamykane, betonowe 
drzwi. Już bez masywnej klamki. Widoczną różnicą cechują 
się szczeliny obserwacyjne, mające może jednocentymetro- 
wy prześwit (w dwóch poprzednich jej wysokość to ładnych 
kilka centymetrów). Niestety okazało się, że z tym obiektem 
może być problem, ponieważ saperzy używają go jako „osło- 
nówki” przy odpalaniu ładunków. Na razie obiekt został sfo- 
tografowany i czeka na tzw. „lepsze czasy”. Mamy także na- 
dzieję, iż czytając te słowa 
znajdzie się ktoś, kto po- 
zwoli nam zabrać ten mi- 
litarny zabytek, tym bar- 
dziej, że tereny wojskowe 
wokół miasta wciąż ulega- 
ją zmniejszeniu, w pobliżu 
schronu np. wykarczowano 
ładny laseki teren podzielo- 
no na działki budowlane... 
więc jesteśmy dobrej myśli. 


a> 
/tojegó druga strona. 
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Najczarniejszy scenariusz jest taki, że sa 
po latach ktoś odkryje jego fragmen- 
ty przy rzece... 

Wracając do naszej akcji. Piotrowi 
udało się załatwić odpowiedni sprzęt 
- maszynę zwaną potocznie „Bobcat”. 
Niewielkie to, poręczne, boi możedźwi- 
gnąć, i przeciągnie co się da. Okopali- 
śmy więc z Piotrkiem ostrożnie obiekt 
dookoła, zeszliśmy na jakieś 40 cm. Ce- 
glana podstawa przemieszana była 
z gruzem i zalana betonem. Hm... 
może być kłopot. Dzwoniłem wcze- 
śniej do Pawła z Czerwieńska (pozdra- 
wiam!) z pytaniem o wagę. — Do tony — 
padła odpowiedź. Kilka dni wcześniej 
wybraliśmy się z ekipą do Drzonowa 
do Lubuskiego Muzeum Wojskowego. 
Stoi tam kilka jednoosobowych schro- 
nów. Szukamy, podziwiamy i po chwili 
dostrzegamy tabliczkę jednego z nich 
z napisem: „Ciężar 1,6 tony”... Cholera, 
wskazówka na skali ciągle idzie w górę, a sam byłem przeko- 
nany, że całość zamknie się w granicach 600 kg! Marzenia... 
Nie jest źle z naszym Einmannem, tzn. z jego stanem zacho- 
wania. Drzwi, dzięki złomiarzom, zostały już wymontowane 
i oparte obok, aczkolwiek nadają się do generalnego remontu. 
Pewnie szybciej i taniej można by wykonać nowe, ale muszą 
pozostać oryginalne. Czapa była tylko osadzona i na szczęście 
niemocowana na stałe, toteż po zabezpieczeniu podnośni- 
ka deskami i ostrożnym przemieszczeniu, umieszczona zo- 
stała na przyczepie auta. Kolejny obiekt do przemieszczenia 
- jednolity schron.„Bobcat” podjeżdża. Piotr mocuje dwa pasy. 
Operator bawi się gałkami, pasy napinają się... i nic! 

— Ile to waży? - pyta z niedowierzaniem operator. 

- Ztonę - oznajmiam. 

— To niemożliwe, dźwignę bez problemu 4 tony, a tego nie 
mogę nawet ruszyć! No i mamy problem. Niewielki, ale cięż- 
ki. Namawiamy operatora na jeszcze jedną próbę, tym razem 
proponując powolne wywrócenie obiektu, tak, aby w jak naj- 
mniejszym stopniu go uszkodzić, jeżeli w ogóle! Udaje się, 
chociaż nie jest łatwo. Budowla spoczywa już bezpiecznie na 
boku i bez najmniejszego uszczerbku (ścianki wytrzymały, uff), 
a my podsypujemy ziemię i układamy gruz po obu stronach, 
żeby nasz walec nie sturlał się na pobliski parking i ulicę. Cięża- 
rówka wywiozła już 2 elementy na znany nam teren. Einmann 
musi poczekać, a ja i Piotr musimy coś wymyślić. Dzwonię do 
właściciela terenu, na którym do niedawna stał jednoosobowy 
schron, przedstawiam nasz kłopot. Nie jest źle, możemy dzia- 
łać jeszcze przez kilka dni, mamy tylko po wszystkim zamasko- 
wać dziurę w ziemi powstałą po wydobyciu obiektu. 

Po kilku dobach zjawiamy się ponownie, z młotami. Na 
zmianę bijemy i wiercimy tę diabelską podstawę, cały czas ma- 
jąc na uwadze schron — aby nie zarysować, nie przewiercić itp. 
Odpadają cegły, kruszy się beton. Po jakimś czasie okazuje się, 
że budowla posiada 4 kotwy o długości ok. 34 cm... Każda 
wchodziła w podstawę na głębokość ok. 50 cm i ona właśnie 
stanowiła nasz największy (także najcięższy!) problem. Wyszły 
także blachy poziomujące, jakieś kształtowniki. Po 3 godz. mie- 
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„Cżwałty” Einmafm przysypany pfzy rzece. 


liśmy dosyć. Cała podsta- 
wa została zbita, kotwy 
sterczą w powietrzu. Na 
szczęście dołek został nie- 
mal kompletnie zasypany 
gruzem z podestu, więc 
to już załatwione. „Bob- 
cat" zamówiony został na 
kolejny dzień, Jesteśmy 
przekonani, że tym razem 
akcja powiedzie się bez 
żadnych przykrych nie- 
spodzianek. 

7:00 rano, zjawiamy 
się punktualnie. Jest ma- 
szyna, podjeżdża także 
ciężarówka. Pasy zało- 
żone, Einmann unosi się 
jakby w magiczny spo- 
sób i ląduje bezpiecz- 
nie na przyczepie, która 
dziwnie „osiada, ale nie 
jest źle. Samochód odpala, warczy i mozolnie wywozi nasz 
mały, zabezpieczony linami oraz drewnianymi podkładami 
„problem”. Cała akcja tego dnia zajęła mniej więcej 20 minut! 
Resztki gruzu wrzuciliśmy do dziury, zasypaliśmy dodatko- 
wo wszystko ziemią z wykopu, posypaliśmy zeschłymi liść- 
mi. Placyk tak wyrównany, że można parkować auto. Dumni 
z wykonanej pracy i szczęśliwego zakończenia, rozjeżdżamy 
się do domów. 

Nazajutrz zjawiamy się w Porcie - nasz obiekt leży bez- 
piecznie wraz ze wszystkimi zdemontowanymi częściami. Za- 
braliśmy nawet potencjalne odpryski kopuły walające się do- 
okoła, które zabezpieczyliśmy jeszcze przed rozpoczęciem 
prac. Wszystko zostało złożone w pobliżu schronu 424 Pozy- 
cji Odrzańskiej, który opisywany był w styczniowym numerze 
„Odkrywcy”. Na wiosnę ruszamy z remontem obu budowli. Je- 
śli się uda - uratujemy także inne obiekty. Może w tym roku, 
może w kolejnych latach. Przynajmniej będziemy wiedzieli, że 
próbowaliśmy. Może w porozumieniu z właścicielem terenu 
przy Porcie Handlowym powstanie coś na kształt skansenu? 
Są takie plany. GROT dołoży wszelkich starań, a czas zweryfi- 
kuje wszystko. » 


P.S. Dlaczego aż tyle Einmannów stoi w Głogowie, a może 
dlaczego tylko tyle? Głogów niemalże od zawsze był militar- 
nym miastem. Zlokalizowanych tu było i nadal jest, mnóstwo 
koszar; zabytkowe, suche fosy; kazamata; chodniki kontrmi- 
nowe; wysadzone tunele; bunkry; czy w końcu schrony Pozy- 
cji Środkowej Odry. Niedawno usłyszałem historię o żołnierzu 
wojska Polskiego, który zwoził takie tytułowe schrony z róż- 
nych okolic. Podobno na akcję zawsze jeździł z podnośnikiem 
i ciężarówką, ale to było chyba w latach 60. Kto wie do cze- 
go mu to było potrzebne i ile w tym prawdy. Ważne, że coś tu 
jeszcze zostało... 


47. Łukasz Jedynak 
Pasjonat nieodkrytego. Autor tematycznych opracowań dot. Głogowa (m.in. katalogu 
korków porcelanowych d. Glogau). Prezes Stowarzyszenia GROT. 
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eczkę, którą przed laty znalazłem samotnie późnym 
5 wieczorem zasypałem, zostawiając ją na później. Ucie- 

kłem z mroczniejącego lasu, bo z pobliskich mokra- 
deł słychać było w wieczornej ciszy chlupot wychodzących 
na żer utopców. Wąpierze śmigały coraz niżej nad głową, za- 
miarując niechybnie wplątanie we włosy, a od strony pobli- 
skiego smętarza klekot kości, odgłosy jakby odkopywania, 
kłapanie szczękami i chichoty jakoweś dało się słyszeć. Nie 
wiada, czy to ghule trupy wygrzebywały, czy same one trupy 
wyłaziły na nocne harce. Nie dziwota tedy, że z nawiedzone- 
go miejsca w te pędy zwiałem, znak krzyża w biegu czyniąc 
nieustannie dla złych mocy odpędzenia i strużkę cuchnącej 
substancji za sobą ostawiając, nie ze strachu, a celem zmyle- 
nia tropu oczywiście. 

To miejsce nocą straszne, a dniem jasnym miłe i żywicą 
pachnące, sprawdziliśmy z „Łysym” i „Szparagusem” parę lat 
później. Wykopana beczka była pusta! Dopiero przy zasypy- 
waniu dołu, w piasku błysnęła srebrna jednomarkowa mo- 
neta. Wtedy uznałem to za kawał „Szparagusa”, że podrzucił. 
Dziś, z uwagi na dalsze tam znaleziska, cofam rzuconą wtedy 
na niego klątwę. 

Okoliczności poszukiwań w tym miejscu powtarzają się 
jak mantra. Wtedy, przy pierwszej beczce sprawdziliśmy teren 
wokół nauczeni doświadczeniem, że baniaki lubią występo- 
wać stadami. Nie było to systematyczne, dokładne szukanie, 
ale jednak. Nic nie znaleźliśmy. Czysty las, bez sygnałów. Od 
tamtej pustej beczki minęło ze dwa lata. I znów, jak przedtem, 
„Łysy” i „Szparagus” byli niedaleko i mieli czas, jako że miejsce 
gdzie wybrali się na poszukiwania, okazało się pudłem. 

- „Łysy; a może podskoczylibyśmy w to miejsce z pustą becz- 
ką, co byliśmy z Wojtkiem? Jesteśmy blisko. 

- No co ty, przecież szukaliśmy tam. 

— Ale wiesz jak szukaliśmy, powinny być inne baniaki, przecież 
nie porozwoził maneli po całym lesie. 

- No... jak chcesz. Właściwie to nie wiem gdzie jechać, a cza- 
su jeszcze zostało. 

— To jedziemy? 

— Dobra, jedziemy! 

Jeszcze parę kilometrów jechali asfaltową szosą. Za szybą 
uciekały w tył wyniosłe świerki, czasem grupka sosen. Las był 
jasny, bez poszycia, czysty. Przedpołudnie. Ciepło. 

— Hamuj „Łysy” to było gdzieś tutaj. Teraz! Teraz w prawo! 
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TEKST: WOJCIECH STOJAK 
ZDJĘCIA: „ŁYSY” 


To jest ciąg dalszy. Ciąg dalszy 

opowieści sprzed roku, o pustej 

beczce i jednej srebrnej monecie. 
(„Odkrywca” nr 3/2011). Przypomnę pokrótce. 


Skręciliw prawo w leśną drogę, kołysząc się w ko- 
leinach wyjeżdżonych przez ciężki sprzęt przy wy- 
wózce drewna, i przycierając od czasu do czasu pod- 
łogą o piach, gdy koła wpadały w głębszą dziurę. 

— Jedź wolniej, jeszcze miskę rozwalimy. Przedtem nie było 
tak rozjeżdżone. Zwolnili. 

— Jeszcze kawałek, stańmy tam gdzie zawsze. Tam nie widać 
auta z drogi. 

„Łysy” wycofał pomiędzy świerczki, na mały placyk przy- 
tulony do piaszczystej leśnej drogi. Wycofał, bo zawsze le- 
piej stać przodem do kierunku jazdy. Nigdy nie wiadomo czy 
nie będzie trzeba zwiewać. Usiedli. Zapalili po calaku. Jeden 
i drugi dokładnie zgasili niedopałki. Jest taki sposób, nieco 
obrzydliwy, ale skuteczny, podpatrzony w Szwecji podczas 
zbierania borówek. W Szwecji wszyscy palą w lesie, a lasy ja- 
koś się nie palą. Bo to nie zakazy palenia i mandaty chronią 
las przed pożarem. Las trzeba szanować. Las trzeba lubić. 


W lesie trzeba po prostu uważać. A „szwedzki” sposób? Plu- 
je się obficie na pieniek, kamień, grubą gałąź i wtyka peta tak 
długo, aż przestanie syczeć ze złości i zdechnie. Mówiłem, że 
obrzydliwe! 

Wyjęli i rozłożyli sprzęt. Dwa „Smętki”. Ustawili dyskrymi- 
nację na czwórkę, bo przecież mieli szukać baniaków. Baniak, 
nawet na metrze i tak da silny sygnał, a śmieć zawsze może się 
trafić, choć las niby „czysty”. Zamiatali cewkami omijając pnie 
i rzadkie tutaj krzewy. 

- ldź bardziej w lewo, byłem tam zeszłym razem i... „Szpa- 
ragus” nie skończył mówić bo „Łysemu” zawył „Smętek”. Nie 
„odezwał się”. Zawył! 

- Coś jest! Pewnie beczka! Taka sama jak tamta. A mówiłeś, 
że tu przeszukałeś, d...a jesteś, a nie poszukiwacz! Ja znalazłem, 
ty kopiesz. Za karę! . 

— Dobra, dobra, niech ci będzie. Ale sygnał, co? „Szparagus” 
próbował jakoś zagadać swój blamaż z poprzedniej wypra- 
wy. Wyłączył wykrywacz i zabrał się za kopanie. „Łysy” usiadł, 
oparł się wygodnie o pień sosny, wyciągnął papieroski, zapa- 
lili dmuchnął dymem na ,„Szparagusa”. - D...a wołowa! - dodał, 
i zaciągnął się. „Szparagus” kopał. Gdzieś niedaleko odezwał 
się kruk. „Szparagus” kopał. Było chyba jakieś 80 centymetrów 
głęboko, gdy wreszcie łopata stuknęła w twarde. „Szparagus” 
wyrzucił jeszcze parę łopat z dołka, nachylił się, przejechał ręką 
po łukowatej blasze i wyprostował. 

— Beczka! Nie mam siły. Pokop trochę. 

Zmienili się przy łopacie. Dwustulitrowa beczka leżała bo- 
kiem i miała wycięte dno. Otwór założony był deskami. Musieli 
podkopać z boku żeby wyciągnąć zmurszałe deski i dobrać się 
do środka. W końcu nadeszło to, co najbardziej chyba emocjo- 
nujące - wyciąganie „skarbów” ze środka. „Łysy” wlazł do wy- 
kopu, wygiął się w paragraf i sięgnął do środka... 

— Maszynka do mięsa! — wyrzucił na trawę. 

— Gęsiarka! Tu wyciągnął małą żeliwną brytfankę. — Zabie- 
rzemy Stojakowi! On bierze każde żelastwo. 

- Wroniarka chyba, bo gęś się w tym nie zmieści! — zaśmiał się 
„Szparagus' patrząc jak„Łysy” wyszarpuje zgniłą, wilgotną pie- 
rzynę. Było jeszcze, za pierzyną, parę emaliowanych, podrdze- 
wiałych garnków. 
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- Koniec! - oznajmił „Łysy”. 

— Jak koniec? Co koniec? - zaperzył się „Szparagus'. - Puść 
mnie! Zsuwał się do dołka „Łysemu” na plecy. Nachylił się, łeb 
wsadził do środka. 

- Pusto! 

- Przecież mówiłem - „Łysy” kpiąco się uśmiechał. 

- Wyciągamy beczkę, pod spodem może coś być. Wyciągnęli 
beczkę. Sprawdzili wykrywaczem pod spodem. Wrzucili becz- 
kę z powrotem. Zasypali dziurę. 

— Zapalimy, co? Zapalili. Potem wstali i włączyli wykrywa- 
cze. Z daleka wyglądali trochę nierealnie, jak żniwiarze, jak- 
by kosili las. Niedługo kosili. Już po paru minutach, w odległo- 
ści może 7, może 8 metrów od poprzedniego znaleziska „Łysy” 
oznajmił półgłosem: - Mam! Mógł śmiało twierdzić, że to ko- 
lejna beczka, bo to był czysty las, bez śmieci, a sygnał był tak 
samo silny jak poprzednie. Tym razem jednak to nie była bla- 
szana dwustulitrowa beczka, tylko drewniana skrzynia przy- 
kryta papą, a na wierzchu, na papie, leżała blaszana tarka do 
prania. Taka tara, wiecie chyba, ma powierzchnię dużo mniej- 
szą niż beczka, ale była płycej, może na 50 centymetrach, więc 
siła sygnału porównywalna. Ciuchy i porcelana domowego 
użytku. Nic ciekawego. Gdyby nie ta pralka, jedyny metalowy 
przedmiot, skarb leżałby przez stulecia. Dla nas byłby niewy- 
krywalny. Zasypali dziurę. 

— Fajnie było! — skwitował wyprawę „Łysy” leżąc na mchu 
z kolejnym papieroskiem. - Ale wiesz co? Musimy tu jeszcze 
wrócić. Przecież brakuje rzeczy. I nie mówić Stojakowi, bo będzie 
chciał pisać, a przecież w tej brakującej beczce muszą być sztuć- 
ce, porcelana z serwantki, a nie z kuchni i inne fajne rzeczy, któ- 
rych do tej pory nie było. Miał rację. Brakuje rzeczy. » 


PS. Szukam wagonika-koleby, takiego jak w cegielniach. 
Może coś wiecie? Nie bójcie się — kupię! 


47 Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy' Niegdysiejszy geolog, dzisiaj poszu- 
kiwacz-emeryt. Nestor polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną popu- 
larnością, emitowanego w latach 90., cyklicznego programu telewizyjnego „Klub Po- 
szukiwaczy Skarbów". 
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Na leśnej polanie pod starymi sosnami 
siedziało dziesięciu ludzi. Kozacy daw- 
no rozpierzchli się po lesie. Samsonow 
drzemał na derce podłożonej przez ordy- 
nansa. Promień słońca przebił się przez 
gęste sosnowe gałęzie i zatańczył na pa- 
gonie dowódcy. Postowski zauważył roz- 
promieniony złotym haftem zygzak. 
— W księżycową noc naramienniki będą 
zbyt widoczne... dobrze zrobią, jeśli wszy- 
scy je pozdejmują — zaproponował. Nikt 
nie odpowiedział. 


DAMIAN CZERNIEWICZ 
A: ZBIORY P. WITOLDA OLBRYSIA 


Ź KŻ 
djęcieprzedzić jiwidź 
w : 


Poszukiwanie skarbu generała Samsonowa 


k na skraju tajemnicy (cz. 1) 


powieść o tym gdzie podział się sztab rosyjskiej 2. Ar- Nieoceniona praca badawcza rosyjskiego noblisty A. Soł- 
mii pokonanej w sierpniu 1914 roku w bitwie pod Tan-  żenicyna, „Sierpień czternastego”, i inne, równie frapujące zapi- 
nenbergiem, a dokładniej to, co zostawił w sypkim pia- sy skrupulatnie gromadzone przez pułkowych historyków obu 


chu południowych Mazur, nie może stron, po raz kolejny pozwalają 


być opowiedziana inaczej, jak przez 


uchylić rąbka tej pożądanej przez 


świadków tamtego czasu. Tym ra- sztab osiągnął punkt w pobliżu wsi _ wielu tajemnicy. Tym razem nie 


zem zapraszam Czytelników do po- 
szukiwań miejsc tajemnych, których 


ręki. Pamiętając jak wiele wskazó- 


Piwnice Duże. Z powodu ciemności 
zagadka, od pewnego czasu, wyda: Często się zatrzymywano, by od- 
je się być dostępna na wyciągnięcie począć i sprawdzić kierunek mar- 


powiem Wam: szukajcie przy dro- 
gowskazie, „wpadnijcie” pod tam- 
ten kamień, przewalciefundamen- 
ty tej pozieleniałej ruiny. Poproszę 
o zaangażowanie Waszej wyrobio- 


wek pojawiło się przez te wszystkie  SZU, używając w tym celu kompasu nej, odkrywczej wyobraźni. Skłoni- 
lata tannenberskich poszukiwań, oświetlanego zapałkami. W takich ły mnie do tego także sensacyjne 


sięgając do wielu zapisów wielo- 
krotnie publikowanych w „Odkryw- 


jemnic zostało odkrytych 
wyłącznie dzięki Waszej 
pasji. Oto Uścianek, Wiel- 
bark czy Puchałowo, Ru- 
skowo i Chwalibogi, dzi- 
siaj znane już nie tylko 
z nazwy - stanęły na skra- 
ju jednej z najbardziej po- 
żądanych tajemnic. Aby 
zapaść w tamten czas, 
proponuję tym razem wy- 
cieczkę szlakiem sierpnio- 
wych dni wypełnionych 
odgłosami dochodzący- 


mi z mrocznego, leśnego CZE 


okolicznościach z cennymi dobrami 
cy”, wystarczy dostrzec, jak dużo ta- mogło stać się wszystko... 


często materiały ikonograficzne, 
jakie dzięki p. Witoldowi Olbrysio- 
wi — kolekcjonerowi ze Szczytna 
- możemy zaprezentować 
w „Odkrywcy” oraz na stro- 
nach serwisu myvimu.com. 
Dzięki uprzejmości p. Olbry- 
sia, mamy okazję zapoznać 
się z często niepublikowany- 
mi fotografiami pochodzący- 
mi z miejsc pogromu rosyj- 
skich jednostek. Artykuł, to 
jedynie nieśmiała próba do- 
pisania historii tych obrazów. 
Jednocześnie każdy, kto się- 
gnie wyobraźnią głębiej, być 
może odnajdzie nieszczęsny 
sztab 2. Armii, a raczej to, co 


kotła pełnego niewyja- pruscy żołnierze — takie jednostki poruszały się po liniach okrą- _ Uktryto niemal 100 lat temu. 


śnionych zdarzeń. żenia patrolując wyjścia z leśnego kotła. 
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A było to tak... 


Samsonow siedział na pniu, z brodą na piersi, zapadłszy 
w półsen, najspokojniejszy w całej grupie. Czekał końca krzą- 
taniny i ostatnich przygotowań do dalszej drogi. Kozaków już 
nie było. Konie puszczono wolno, nie wszyscy jednak byli go- 
towi do nocnego marszu — jeszcze gramolili się po obu stro- 
nach leśnej drogi wraz ze sztabowymi bagażami. Przy świetle 
księżyca wygrzebywano niewielkie jamy. Oficerowie wyjmo- 
wali coś z kieszeni i kładli na dno płytkich dołków. Wzajemnie 
zdejmując sobie epolety, odkręcali złociste nadania z umun- 
durowanych piersi. Samsonow nie przykładał do tej smutnej 
krzątaniny żadnego znaczenia. Nie czuł się już dowódcą, aby 
cokolwiek im rozkazać lub zakazywać. Czekał, kiedy naresz- 
cie poprowadzą go dalej. Księżyc odbijał się od złotych zygza- 
ków na generalskich epoletach. Usłużny Postowski zbliżył się 
do generała: — Wasza Ekscelencjo... Czy można zauważyć... Nie 
wiadomo, co z nami będzie... Jeżeli wpadniemy w ręce nieprzy- 
jaciela, być może zbyteczne są dokumenty i symbole. Po co pod- 
suwać Niemcom taki sukces? Wszystko schowamy w ziemię. To 
miejsce oznaczymy. Wrócimy potem, przy- 
ślemy... po wszystko. Akta nie mogą zdra- 
dzić danych. Nie wolno wrogowi dać zro- 
zumieć kogo wziął w niewolę, niech myślą, 
że zagubiliśmy. Sztandar, jeżeli wynieść go 
nie można, rozcina się, pali, zakopuje, nie 
oddaje się go wrogowi... Dalsza droga 
grupki ludzi, którzy być może wcześniej 
lub później w czasie długiej wędrówki 
pozbyli się swoich cenności, przebiega- 
ła w różnych, najczęściej ciemnych oko- 
licznościach. Jakie to ma znaczenie dla 
próby zlokalizowania miejsca zakopania 
sztabowych skarbów? Nie możemy zro- 
bić inaczej, jak powędrować z nimi da- 
lej. Osobisty ordynans generała — Kozak 
Kupczik, który siedział za drzemiącym 
Samsonowem, spojrzał na generała Po- 
stowskiego tak, jakby poczuł zbliżające 
się wielkie niebezpieczeństwo. Czeka- 
no ciemności. Wszyscy mieli nadzieję, że 
pod osłoną nocy prześlizną się pomiędzy 
wszystkimi blokadami rozstawionymi 
wszerz i wzdłuż leśnych przesiek. Młodzi 
oficerowie: Dusimeter, Babkow i Kawer- 
ninski nie trapili się wcale. Czyszcząc re- 
wolwery, półgłosem rozmawiali o mod- 
nej i ekscytującej, wojennej aeronautyce. 
Nie było w nich żadnego poczucia winy. 
Nie było też o co się martwić. Wyjdą z ca- 
łego tego zamieszania i jeszcze się wsła- 
wią wyprowadzeniem dowódcy do 
swoich. Przed nimi całe życie. To na po- 
zostałych leżała wina... 

Samsonow otworzył oczy, przecią- 
gnął potężne ramiona i spoglądając na 
ludzi, mocnym głosem powiedział: — Ko- 
lumnę prowadzi pułkownik Wiałow. Zamy- 
ka porucznik Kawerninski. O zmierzchu 
grupka opuściła brukowaną drogę do 
Wielbarka i skierowała się na południe. 
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Czy w pobliżu starej brukowanej drogi, którą niegdyś wę- 
drowała Wielka Armia cesarza Francuzów, pozostawiono cały 
sztabowy i prywatny dobytek? Na granicy ówczesnego lasu, 
około 3-4 kilometrów od Wielbarka... A może stało się to zu- 
pełnie gdzie indziej? Na pewno gdzieś po drodze, której linię 
nie jest tak trudno wytyczyć na nieco lepszej mapie. Na starej 
mapie linię, a dzisiaj, w terenie, gwarną tyralierę doświadczo- 
nych operatorów urządzeń tego i owego producenta o śred- 
nim i zwiększonym zasięgu. 

Pułkownik Wiałow z jedynym w grupie kompasem, dziar- 
sko kroczył na przedzie. Gwałtownie zapadał zmierzch. Nie- 
bo ledwie jaśniało na tle sosnowych szczytów. Leśne, chłod- 
ne powietrze pachniało grzybami. Księżyca nie było. Gwiazdy 
z rzadka przebijały się przez chmury. Strzały karabinowe stu- 
kały z prawej i z tyłu, stamtąd, gdzie przez lasy szły niedobitki 
XV iXIII Korpusu. Samsonow szedł trzeci, za esaułem. Ciężkie 
nogi dowódcy bolały, ciążyły łydki. Oddychał z coraz większym 
wysiłkiem. Idący w ślad za generałem Filimonow zbliżył się do 
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Wielbark - transport jeńców. 
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Rosyjskie umocnienia na wielbarskich polach. 


niego i cicho powiedział: - Możecie oprzeć się na mnie. Dowód- 
ca najpierw zrezygnował. Jednak umęczone ciało dokuczało 
coraz bardziej, w końcu zawisł na ramieniu generała-kwater- 
mistrza. Wiałow zatrzymał się i zapytał, czy nie trzeba odpo- 
cząć. Samsonow milczał. Postowski zaczął pona- 
glać. Zielonkawo fosforyzował kompas w rękach 
Wiałowa, z dala trzaskały karabiny maszynowe. — 
Chodźmy - powiedział dowódca. Las wyprowadził 
maszerujących do linii kolejowej, do mokrego od 
rosy brzeźniaka. Nachyliwszy się, rozgarniając po- 
mału gałęzie, Samsonow dobrnął do nasypu. Bab- 
kow i Kupczik wzięli go pod ręce i pomogli przejść 
na drugą stronę. Z nasypu, w czeluść nocy opa- 
dał podobnie śliski stok, prowadząc prosto w mo- 
krą, ciasną brzezinę. W końcu weszli na wygodną 
przesiekę. — Nie zeszliśmy aby z kierunku? — rozległ 
się głos Postowskiego. — Zdaje się wcześniej strze- 
lali bardziej na zachód? Na przesiece zarządzono 
apel. Generał przywołał Postowskiego i powie- 
dział, że trzeba pilnować, aby w tym decydują- 
cym momencie nikt nie przeszkadzał Wiałowowi 
prowadzić ludzi, gdyż wszystkich może opano- 
wać panika. — Może wy sami poprowadzicie, Piotrze 
Iwanowiczu? - zapytał Samsonow. Postowski zre- 
zygnował. Poszli dalej, ustawiwszy się gęsiego. Za nimi słychać 
było odległe o mniej więcej kilometr strzały. Z prawej strony 
Samsonowa podtrzymywał Kupczik, z lewej, dowódca opierał 
się na ramieniu Babkowa. Byli ostatni w kolumnie. Kawernin- 
ski czasem obracał się i pytał o coś szeptem, lecz generał od- 
dychając chrapliwie nie rozumiał jego słów. Na szczęście czo- 
ło kolumny zatrzymało się. Przed nimi była szosa i trzeba było 
przeczekać, zanim przejdzie niemiecki patrol. Samsonow siadł 
na derce, ktoś podszedł. Rozpoznał po głosie Wiałowa: 

— Nie wolno nam tu długo siedzieć — powiedział pułkownik. 

— Ma się rozumieć — zgodził się Samsonow. — Do świtu trze- 
ba zdążyć. 

— Jak się czujecie, Aleksandrze Wasiljewiczu? 

— Zupełnie możliwie. Jak rezerwista w marszu, stopniowo się 
wciągam. Dowódca znalazł siły, aby pożartować i rozwiać oba- 
wy Wiałowa. Niech trzymają tempo... Po trzech szybkich mi- 
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nutach grupka przecięła szosę. Samsonow zaha- 
czył o gałąź, zmrużył oczy od bólu. Długo mrugał 
łzawiącym okiem. Naprzeciwko pojawiły się krza- 
ki, większych drzew było coraz mniej i mniej. Po- 

< tem pojawił się błotnisty zapach, nogi zaczęły 
grzęznąć w ziemi. Błoto! Tego nikt nie oczekiwał. 
Zatrzymali się. Znów pojawił się Wiałow, pytał 
wtedy o samopoczucie. Wciąż, w niewyjaśniony 
do dzisiaj sposób, swoim zachowaniem zdradzał 
nadgorliwość, której źródło mogło tkwić w chęci 
samodzielnego zabezpieczenia sztabowych dóbr. 
Tymczasem dowódca zażądał mapy, i przy świe- 
tle latarki, prowadząc palcem po zdobycznej nie- 
mieckiej mapie, określił położenie. Znalazł linię 
kolejową, szosę, wieś Gross Piwnitz (Piwnice Wiel- 
kie) i folwark Karolinenhoff (Karolinka). 

- Błota nie widać — powiedział Wiałow. 

— Widocznie nieduże. Obchodzimy? 

- Obchodzimy - zgodził się dowódca. Wia- 
łow poszedł, zostawiwszy Samsonowa i przekazał pułkowni- 
kowi Lebiediewowi oraz podpułkownikowi Andogskiemu, że 
dowódca jest... bardzo zmęczony. Wiedzieli jaką biedę może 
przynieść wszystkim słabość generała. Myśli o możliwości do- 


Grof-Piwnitz. Osipreuben. 


Piwnice Wielkie - ponad rok po śmierci gen. Samsonowa w tej okolicy. 


stania się do niewoli stawały się wyraźniejsze z każdą chwilą. Do 
świtu było jeszcze pięć godzin. Jakiś czas potem Wiałow szedł 
już z wyciągniętą ręką, odprowadzał na boki gałęzie, od czasu 
do czasu skręcał, kluczył, wymacując dookoła ziemię. Niespo- 
dzianie trafił na wznoszącą się nieco twardszą powierzchnię. 
Poświecił latarką. To była leśna droga, po której dawno nikt nie 
jeździł. Zgasił światło i stał, przysłuchując się szmerom lasu. 
Powody tak czujnego zachowania gen. Wiałowa mogły być 
jednakże różne. Na takiej drodze mogła stać niemiecka blo- 
kada. — Wszyscy do mnie. I cicho! - podał komendę do Lebie- 
diewa. Lebiediew posłał na zwiady nadporucznika Dusimetra. 
Wszyscy zbili się w gromadkę i w trwożnym oczekiwaniu, ni- 
czego przed sobą nie widząc, słuchali westchnień Samsono- 
wa. Każdy myślał teraz o dowodzącym. Lecz mimo oczywistej 
winy Samsonowa, który zaprowadził armię w to okrążenie, 
mimo to, że żadnej armii już nie było, ludzie wiedzieli, że jak 


dawniej wciąż znajdują 
się w mocy tego wycień- 
czonego, nieszczęśliwego 
Człowieka i nic nie może 
ich od niej uwolnić. Roz- 
legły się kroki Dusimetra. 
Najwidoczniej droga była 
wolna od Niemców. — To 
wał, a za nim las — objaśnił 
nadporucznik. - Sława 
Bogu! Pokonawszy wznie- 
sienie, weszli w suchy, sta- 
ry las. 

Dwieście kroków da- 
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Samsonowa był wte- 
dy już mocno odmie- 
niony. Gen. Postowski 
wspomina jego zamiar, 
aby powrócić do Orło- 
wa i osobiście kierować 
wojskami, _ poleciwszy 
uprzednio członkom 
sztabu, aby kontynu- 
owali marsz na Janów. 
Trzeba było go od tych 
zamiarów długo odwo- 
dzić... Próba przedosta- 
nia się grupy sztabow- 


lej na polance, obok ców do granicznego 


kupy chrustu zatrzyma- Janowa przez wieś Mu- 
li się na postój. Tutaj Wia- Wzięci do niewoli Rosjanie — Szczytno. szaki, nie udała się. Wieś 
łow pozwolił wszystkim zajęta była przez Niem- 


na godzinę ciężkiego, umęczonego snu. - Tutaj, Aleksandrze Wasiljewi- ców. Grupa udała się w kierunku wsi Wały 
czu, tutaj, posłałem derkę — powiedział Kupczik, biorąc go za rękę. Dotknię- i dalej na wsie Retkowo i Sadek. Przy wyjeź- 
cie twardej ręki Kozaka przypomniało dowódcy ojcowskie dłonie. Po- dzie z ostatniej wsi, przodujący zwiad Koza- 
łożywszy się zamknął oczy. Swojego rodzica pamiętał niewyraźnie, lecz ków, zkonwoju sztabu armii, został ostrzelany 
teraz ojciec pojawił się przed nim „jak żywy”, w mikołajowskim, oficer- ogniem karabinów maszynowych. Próbaofice- 
skim mundurze. Otyły dumnie, brodaty, siedzący na silnym białym koniu. rów sztabu, aby poprowadzić eskortę do ata- 
- Na co czekasz? - zapytał ojciec. Samsonow otworzył oczy. Dochodziło go ku w celu przerwania okrążenia, nie udała się. 
równe oddychanie śpiących. Pomacał ręką kraj kosmatej derki, przeciągnął  Dostawszy się pod ogień maszynowy Kozacy 
się, poprowadził po ziemi ręką, aby odsunąć gałązki. Przyklęknął. Prawe ko-  uchylili się od uderzenia. Wtedy gen. Samso- 
lano chrupnęło. Cicho nabrał pełną pierś powietrza, wstał i ruszył. Popa- now skierował grupę na północ, zamierzając 
trzył na zasnute chmurami niebo. Nikt go nie widział. Uszedł tak dziesięć przejść lasami do Wielbarka i wyjść do rozlo- 
minut, kiedy nogi znów odmówiły posłuszeństwa. Serce głośno załomota- kowanego tam VI Korpusu. Obchodząc z po- 
ło, zapadła cisza... łudniowej strony wieś Chwalibogi, grupa szta- 

29 sierpnia Samsonow opuścił Orłowo z zamiarem dotarcia do wsi Janów. 
Droga generała i to, co wówczas miało miejsce, jest pełna trwogi, zmęczenia, 
oskarżeń i poczucia winy. Jest także dosyć wyraźna. Dzięki wspomnieniom 
i przypadkom, także w oparciu o dokonane dotychczas, niezwykle ciekawe od- 
krycia, dzisiaj wiemy już nieco więcej. Samo wyjście z Orłowa, które rozpoczyna 
szlak odwrotu sztabu, szczegółowo wyłożone zostało w referacie szefa sztabu 
armii - gen. Postowskiego. Z dokumentu wynika, że do czasu, kiedy sztab ar- 
mii opuszczał pozycje wojsk, w powietrzu było już czuć katastrofę. Obozy puł- 
kowe zaczynały bezładny ruch, kierując się do granicy. Stan psychiczny gen. 
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L R CA W miejscu mogiły generała, po ekshumacji 
Most - być może gdzieś na drogach wyjścia z leśnego kotła. 


postawiono kamienny pomnik. 
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Wielbarski rynek w okresie gorącego lata 1914 roku. 


bu wyszła na brukowaną drogę Chwalibogi-Wielbark, około 
3 do 4 kilometrów od Wielbarka, gdzie okazało się, że jest za- 
jęty już przez Niemców. Tu zdecydowano zrezygnować z dal- 
szych prób przebijania się walką, tym bardziej, że eskortująca 
sztab sotnia, zestawiona z dońskich Kozaków, tzw. 2 i 3 kate- 
gorii (w j. ros. oczeriedi) już na poły się rozpierzchła. Dalej prze- 
bijała się tylko grupa złożona prawie wyłącznie z członków 
sztabu. Około godz. 20:00, 29 sierpnia oficerowie sztabu armii 
weszli w las kilkadziesiąt metrów na południe od owej bruko- 
wanej drogi. Aby kontynuować marsz, zdecydowano zaczekać 
do nastania ciemności. Prócz gen. Samsonowa i gen. Postow- 
skiego w grupie znajdowali się: gen. Filimonow, płk Wiałow, 
płk Lebiediew, podpułkownik Andogski, sztabs-kapitan Dusi- 
meter, porucznik Kawerninski, kozacki esauł (j. ros. - dowód- 
ca sotni, czyli szwadronu kawalerii), nazwiska którego gen. 
Postowski nie mógł sobie przypomnieć i ordynans gen. Sam- 
sonowa Kupczik - kanonier 11. Konnej Baterii Artylerii. Czy to 
w tym miejscu czeka na Was tajemnica tajemnic? A może czai 


— dstliches Kriegsóita. 
Willenberg. Am Tarki plob 


się tuż pod sosnowymi igłami nie- 
co tylko dalej? 

Pamiętamy, iż około godz. 2:00 
w nocy, 30 sierpnia sztab osią- 
gnął punkt w pobliżu wsi Piwnice 
Duże, gdzie zarządzono postój, po 
którym marsz kontynuowano da- 
lej. Z powodu ciemności często 
się zatrzymywano, by odpocząć 
i sprawdzić kierunek marszu, uży- 
wając w tym celu fosforyzującego 
kompasu oświetlanego co jakiś 
czas zapałkami. Przy takiej okazji 
zazwyczaj odbywał się także „apel” 
lub odpoczywano, zasypiając ka- 
miennym snem. W takich okolicz- 
nościach z cennymi dobrami mo- 
gło stać się wszystko... W czasie 
jednego z takich postojów odkry- 
to także nieobecność głównodo- 
wodzącego. Poszukiwania zagi- 
nionego nie dały rezultatów. Rano 
wznowiono je, lecz pojawiły się niemieckie patrole i zmusiły 
członków grupy do dalszej drogi. Dalej, już we wsi Montwice, 
grupa sztabu 2. Armii napotkała jednostki brygady gen. Stem- 
plena, która kierowała się do wsi Zaremby. Dalsza droga szta- 
bu odbywała się już wspólnie z tym oddziałem. Cdn. » 


Zbiory fotografii i pocztówek - ze zb. Witolda Olbrysia 
— obrazujących rosyjską klęskę pod Tannenbergiem można 
oglądać na stronach serwisu myvimu.com — w dziale „Powiat 
Szczycieński i Prusy Wschodnie”. 


Literatura: 
1. Sołżenicyn A.„Sierpień czternastego” Paryż 1971. Z ros. przeło- 
żył D. Czerniewicz 


<*__ Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Fotografik, badacz przeszłości. Poszukiwacz 
z dorobkiem. Prowadzi i opracowuje merytorycznie stronę: www.myvimu.com 
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TEKST: TOMASZ RZECZYCKI 
ZDJĘCIA: AUTOR, KA D 


Najwyższy szczyt Śląska = góra Śnieżka, była w połowie XX 


TAJEMNICE HISTORII 


py. W czasach, gdy mało komu śniło się o satelitach telekomunikacyjnych i szpiegowskich, ta licząca ponad 1600 m n.p.m. góra 
dawała możliwość prowadzenia nasłuchu radiowego. Zmagania o Śnieżkę nie skończyły się wraz z zakończeniem Il wojny świa- 


towej, lecz trwały jeszcze kilka lat... 


P aneksji Sudetenlandu przez Ill Rzeszę, Śnieżka znajdo- 
O... się w całości na terytorium Niemiec. Niewielki po- 
wierzchniowo szczyt Śnieżki w tamtym czasie był dosyć ciasno 
zagospodarowany. Znajdowała się na nim kaplica św. Waw- 
rzyńca, drewniane obserwatorium meteorologiczne oraz dwa 
schroniska turystyczne. Jedno z nich, stojące po śląskiej stro- 
nie szczytu, od 1940 r. było przejściowo zamknięte. Mimo woj- 
ny funkcjonowało schronisko nazywane umownie czeskim. 
W 1943 r. na Śnieżce Wehrmacht zainstalował radiową sta- 
cję nadawczo-odbiorczą wyposażając ją w urządzenia o dużej 
mocy. Z zachowanych i wiarygodnych polskich dokumentów 
wynika, że urządzenia radionadawcze umieszczone zostały 
w schronisku znajdującym się po śląskiej stronie szczytu, któ- 
re po wojnie funkcjonowało jako schronisko PTTK „Na Śnież- 
ce". Z powojennych relacji wynika, iż aparaturę radiową zain- 
stalowano nie tylko w schronisku, lecz także w obserwatorium 
meteorologicznym. W maju 1945 r. stacja radarowa na Śnieżce, 
a wraz znią stojące tam obiekty, miały zostać wysadzone przez 
wycofujących się Niemców. Do zniszczenia nie doszło, a w po- 
wojennym piśmiennictwie ukazały się różne, nie całkiem zgod- 
ne ze sobą, wersje przebiegu wydarzeń. Ich wspólnym manka- 
mentem jest to, że zostały opublikowane po wielu latach. 
Prawie 30 lat po wojnie, w 1974 r. jeleniogórska dzienni- 
karka Maria Jarmolukowa opublikowała trzymającą w napię- 
ciu relację o tym, co miało się wydarzyć na szczycie Śnieżki 
w maju 1945 r., gdy Niemcy szykowali się do ucieczki: „Gdy 
wiosną 1945 roku zbliżał się front — hitlerowcy przygotowali się 
do wysadzenia w powietrze wszystkich urządzeń na Śnieżce, 
podkładając ładunki min pod oba schroniska i budynek obser- 


watorium. Kierownikiem placówki meteo był wtedy Ślązak z po- 
chodzenia - Kurt Glass (pracował po wojnie jeszcze rok w polskiej 
służbie). Wywiedziawszy się o niszczycielskich planach od stacjo- 
nującej na Śnieżce wojskowej załogi, postanowił im za wszelką 
ceną przeciwdziałać, by uratować cenny obiekt. (...) Glass szczę- 
śliwym trafem przejął informację o dokładnym terminie akcji. 
W poprzedzający wieczór szczyt spowijała mgła. W obserwato- 
rium Glass tak skutecznie raczył swych wojskowych towarzyszy 
alkoholem, że nie zauważyli wystrzelonej na Równi pod Śnież- 
ką rakiety — hasła apokalipsy dla Śnieżki. Dostrzegł ją jednak kie- 
rownik placówki i zadziałał. Wyrzucona na zbocze wiązka gra- 
natów upozorowała wybuch min, a patrol ze schroniska («Śląski 
Dom» na Przełęczy pod Śnieżką) uznawszy zadanie za wykona- 
ne - wycofał się w kierunku Lućni boudy. (...) Polska jednostka 
już następnego dnia przejęła szczyt. (...) wzięty do niewoli pa- 
trol ze Śnieżki skierowano do rozminowania, sprowadzony z Kar- 
pacza «Studebacker» dwukrotnie musiał zawracać po niebez- 
pieczny «towar»" Maria Jarmolukowa opisując to zdarzenie, 
powołała się na zapiski gromadzone przez ówczesnego szefa 
obserwatorium meteorologicznego na Śnieżce, Tadeusza Hoł- 
dysa. Czy jego relacja jest prawdziwa? Tadeusz Hołdys, długo- 
letni kierownik „śnieżkowego” obserwatorium wydaje się być 
osobą wiarygodną. Całkiem prawdopodobne jest, że wycofu- 
jacy się Niemcy chcieli wysadzić w powietrze ważne obiekty 
wojskowe. Przyjmując opowieść Hołdysa za wiarygodną, za- 
stanawia fakt, dlaczego relację tę opublikowano dopiero po- 
nad 30 lat po wojnie? Czy możliwe jest, że Kurt Glass z obawy 
o własne życie wymyślił tę opowieść? Brak całkowitej pewno- 
ści w tej kwestii miał np. Janusz Ptaszyński, gdy w 1992 r. opi- 
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sując dzieje Śnieżki użył ostrożnego sformułowania: „według 
niesprawdzonych wiadomości do ocalenia budynków przyczynił 
się niemiecki kierownik obserwatorium Kurt Glass, który spoiw- 
szy wartowników udaremnił wysadzenie obiektów”. 

Na początku 1987 r.,awięc 13 lat potekście Marii Jarmoluko- 
wej na temat bohaterskiego czynu Kurta Glasa ukazały się dwie 
kolejne relacje. Najpierw oddajmy głos Andrzejowi Klamuto- 
wi, działaczowi sportowemu z Karpacza. Klamut powoływał się 
na informacje ustne uzyskane swego czasu — niejako przy oka- 
zji „podczas zbierania materiałów źródłowych o sportach zimo- 
wych w Karkonoszach w okresie powojennym” — od Józefa Libers- 
bacha, jednego z pierwszych polskich mieszkańców Karpacza, 
pełniącego przez pewien czas funkcję przewodniczącego Miej- 
skiej Rady Narodowej, a także od rotmistrza Stanisława Tacza- 
ka, jednego z pionierów narciarstwa w Karpaczu: „Otóż pierw- 
szymi, którzy dotarli na szczyt Śnieżki byli zwiadowcy radzieccy. 
Oni też przyczynili się do rozminowania obiektów tam stojących. 
Działo się to po 9 maja 1945 roku. Na krótko przed ich przybyciem, 
szczyt opuściła niemiecka załoga wojskowa, kierując się na stronę 
czeską. Dopiero w jakiś czas potem na najwyższym szczycie Kar- 
konoszy zjawili się żołnierze polscy dowodzeni przez porucznika 
Szterlinga i prawdopodobnie wtedy załopotała polska flaga nad 
Karkonoszami” - pisał Andrzej Klamut, zaznaczając: „Na ile te in- 
formacje są prawdziwe, trudno dziś odpowiedzieć”. 

Przyjrzyjmy się teraz czeskiej wersji wydarzeń. W 1965 r. 
czeski pisarz Emil Flógl opublikował książkę „Rudd armóda 
aKŚĆ pfinesly do hor svobodu”, co w wolnym tłumaczeniu na 
język polski brzmi „Armia Czerwona i Komunistyczna Partia 
Czechosłowacji zaniosły wolność w góry”. Interesujący nas 
fragment książki w 1987 r. przybliżył polskim czytelnikom Ar- 
tur Ryszkin. Otóż wg Flćgla 16 maja 1945 r. „od Lućni boudy do- 
tarła na szczyt, o godz. 7 rano, grupa żołnierzy pod dowództwem 
młodszego sierżanta Frantiśka Macha, pochodzącego zresztą 
z niedalekiego Mrklova. Należeli oni do oddziału 4. pułku gra- 
nicznego, stacjonującego w Lućni boudzie pod komendą pod- 
porucznika Ladislava Jerie'go. Na Śnieżce załopotała flaga bia- 
ło-czerwono-niebieska. Schronisko (zapewne chodzi o to stojące 
po śląskiej stronie granicy) było opuszczone, teren zaminowany. 
Wojsko niemieckie obsługiwało na szczycie stację radiowo-na- 
dawczą i stację radarową, rejestrującą loty nieprzyjacielskich sa- 
molotów. Wszystkie urządzenia w ostatniej chwili przed ucieczką 
zdemontowali, następnie zrzucili do Obieho dolu. Podporucznik 
Jerie osadził w schronisku sześciu żołnierzy, a kierownictwo sta- 
cji meteorologicznej powierzył dotychczasowemu niemieckiemu 
meteorologowi, Glassemu, za wynagrodzeniem 100 marek i wy- 
żywienie. Pirotechnik 4. pułku granicznego J. Pospiśil rozbroił na 
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Śnieżce miny. Do Ceskiej boudy przyszedł nowy kierownik, któ- 
rym został rezerwista gwardii, Novak, z pobliskiego Trutnova. 
W czerwcu 1945 schroniska po polskiej stronie Karkonoszy zosta- 
ły przekazane Ludowemu Wojsku Polskiemu. Polskie schronisko 
na Śnieżce oraz stację meteorologiczną podporucznik Jerie prze- 
kazał polskiemu porucznikowi o nazwisku Miszek”. 

Jedno, co z całą pewnością mogę powiedzieć o tej wer- 
sji wydarzeń to to, iż nie jest prawdą, jakoby Niemcy wszyst- 
kie urządzenie radionadawcze zrzucili do Obieho dolu, czyli 
stromej doliny u południowego podnóża góry. Zastanawiają- 
ce jest też, że ani Andrzej Klamut, ani Emil Flćgl nie wspomina- 
ją choćby słowem o domniemanej roli kierownika stacji mete- 
orologicznej Kurta Glassa w uratowaniu Śnieżki, jak zrobiła to 
Maria Jarmolukowa. Trzy powyższe wersje rozmijają się w opi- 
sie istotnego faktu - rozminowania Śnieżki. W jednej mieli 
tego dokonać Niemcy pod nadzorem Rosjan, w innej sami Ro- 
sjanie, w kolejnej — Czesi. 

Koniec wojny nie oznaczał pokoju na Śnieżce. Zgodnie 
z ustaleniami konferencji jałtańskiej i poczdamskiej, Polacy 
objęli tereny niemieckie aż po Nysę Łużycką i Odrę, a Czesi 
- tereny Sudetenlandu. Zmazana na kilka lat z mapy dawna 
granica czechosłowacko-niemiecka w Sudetach, miała teraz 
stać się, na odcinku aż po Nysę Łużycką, granicą polsko-cze- 
chosłowacką. Tym samym niemieckie schronisko turystyczne 
oraz obserwatorium meteorologiczne na Śnieżce miały przy- 
paść Polakom. Z takim stanem rzeczy, początkowo, nie chcie- 
li pogodzić się Czesi, którzy wysuwali przeróżne roszczenia te- 
rytorialne do części terenów Górnego i Dolnego Śląska - od 
Głubczyc aż po Śnieżkę. Kto w tym sporze miał lepszą pozycję 
wyjściową? Czesi byli lepiej zorientowani w realiach pograni- 
cza, nie potrzebowali niemalże od zera zasiedlać Sudetów. Po- 
lacy obejmowali tereny nieznane, a więc od podstaw musieli 
je rozpoznać. W pierwszych latach po wojnie oba państwa róż- 
nił także system polityczny. O ile pod koniec wojny Polska zna- 
lazła się od razu w orbicie wpływów moskiewskich, to w Cze- 
chosłowacji pełna dominacja komunistów nastała dopiero po 
przewrocie z lutego 1948 r. Stąd pewna nieufność tuż po woj- 
nie ze strony polskiej wobec sąsiadów. 

Bardziej wiarygodne od spisanych po latach wspomnień 
są dokumenty źródłowe powstałe w połowie lipca 1945 r. Po- 
niżej zestawione są informacje uzyskane z dwu z nich. Jeden 


znajduje się we wrocławskim Archi- 
wum Państwowym. Jest to pismo, 
jakie Wojciech Tabaka, pełnomoc- 
nik rządu RP na obwód nr 27 Jelenia 
Góra, wysłał 14 lipca 1945 r. do Pełno- 
mocnika Rządu RP na obwód admini- 
stracyjny Dolnego Śląska w Lignicy. 
Obwód 27 to późniejszy powiat jele- 
niogórski, w którym Tabaka był przez 
kilka lat starostą, a potem sekreta- 
rzem Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej. Natomiast obwód admi- 
nistracyjny Dolnego Śląska przemia- 
nowano wkrótce na województwo 
wrocławskie. Drugim tekstem źró- 
dłowym jest sporządzony „na brud- 
no" rękopis - zawierająca skreślenia 
i poprawki wstępna wersja oficjalne- 
go protokołu z pertraktacji z Czecha- 
mi. Nosi tytuł „Protokół z rozprawy z czeską delegacją, z urzędni- 
kami Obserwatorium na Śnieżce”. Datowany na 16 lipca 1945 r., 
w roku 1989 opublikowany przez Zbigniewa Kulika — dyr. Mu- 
zeum Sportu i Turystyki w Karpaczu oraz Henryka Szymczaka, 
ówczesnego kier. Galerii Sztuki Współczesnej w Jeleniej Gó- 
rze. Ponieważ treść obu lipcowych dokumentów jest zbież- 
na, spróbujmy omówić ją łącznie. Wiemy z nich, że początko- 
wo w sporze o Śnieżkę górą byli Czesi. Zacznijmy od rękopisu: 
„Kiedy w dniu 7 maja 1945 r.b. armia niemiecka skapitulowała, 
gen. lotnictwa von Weg przypomniał obsadzie obserwatorium, 
jeszcze raz, o obowiązku zniszczenia, względnie wysadzenia tego 
obserw. Mimo to zniszczenie nie zostało wykonane, a to dlate- 
go, aby tak ważną instytucję zachować dla celów cywilnej komu- 
nikacji napowietrznej i dla celów klimatycznych. Ważność tego 
obserwatorium została przez czechów uznana. 17 maja 1945 zo- 
stał ten Instytut przez Czeskich partyzantów obsadzony i czeska 
chorągiew na nim zawieszona. Obsada otrzymała polecenie - 
obserwację przeprowadzać dalej. Jeden tydzień później zjawił 
się czeski porucznik Jerie i obradował nad przejęciem tej stacji. 
Przez Czechów został sporządzony spis inwentarza, znajdują- 
cych się tam instrumentów, i zarządzono, że co 3 godz. będą mel- 
dunki meteorologiczne do Pragi przesyłane. Na zwrócenie uwa- 
gi przez Insp. Glassa na to, że obserwatorium leży na terenach 
obsadzonych przez Rosję, i dlatego przez Czechów nie mogą być 
wydawane żadne rozkazy, por. Jerie doszedł z Kom. w Krumm- 
hiblu (Karpaczu) do porozumienia, na podstawie którego nale- 
żało meldunki meteorologiczne do Pragi wysyłać. Na początku 
czerwca 1945 r. jakiś czeski kapitan spytał dyrektora obserwa- 
torium o możliwość nadawania stamtąd meldunków do Pragi. 
„Zezwolenia tego rzekomo udzielił jakiś komendant milicji ukra- 
ińskiej Pruszalkiewicz, zktórego to zezwolenia Czesi korzystali do 
dnia dzisiejszego” — pisał Wojciech Tabaka. 

Zapewne w czerwcu lub na początku lipca 1945 r. Wojsko 
Polskie obsadziło granicę w Karkonoszach, nakazując zdjąć 
czechosłowacką flagę z gmachu obserwatorium oraz usunąć 
czeskie napisy umieszczone na drzwiach. Mimo tego komuni- 
katy meteorologiczne nadal przesyłano ze Śnieżki do Pragi, co 
motywowano koniecznością zapewnienia bezpieczeństwa... 
linii lotniczej Praga-Moskwa. Czesi działający dotąd metodą 
faktów dokonanych, postanowili w jakiś formalny sposób ob- 


jąć we władanie obserwatorium na Śnieżce. Dlatego 10 lipca 
1945 r. powiadomiono obsługę stacji meteorologicznej, że za 
kilka dni przybędzie w tej sprawie czeska delegacja na rozmo- 
wy. I tak faktycznie się stało. W piątek 13 lipca 1945 r. przybyła 
zapowiedziana czeska komisja. W jej skład weszli dwaj wojsko- 
wi z czeskiego sztabu generalnego, dyrektor z Ministerstwa 
Komunikacji oraz trzech przedstawicieli Państwowego Insty- 
tutu Meteorologicznego w Pradze. Ich rozmówcami byli kie- 
rownik placówki na Śnieżce Kurt Glass, oraz jego asystent Pa- 
weł Poloczek. Rozmowy toczyły się w języku niemieckim. Nie 
wymieniony z nazwiska dyrektor z czeskiego Min. Komunika- 
cji oświadczył, iż celem wizyty jest przejęcie obserwatorium 
na Śnieżce, argumentując to potrzebami komunikacji lotni- 
czej na trasie z Pragi do Moskwy. Kurt Glass odrzekł, że nie jest 
kompetentny, aby bez upoważnień władz polskich pertrakto- 
wać z przedstawicielami obcego państwa w tak ważnej spra- 
wie. Usłyszał w odpowiedzi, że strona czeska postara się zatem 
o stosowne upoważnienie do przejęcia obiektu od... radziec- 
kiego komendanta wojskowego z Jeleniej Góry. Czesi widocz- 
nie byli pewni, że załatwią sprawę po swojej myśli, bo w dal- 
szej części rozmów przeszli do omawiania technicznych spraw 
funkcjonowania stacji meteorologicznej, takich jak kwestie 
wyżywienia personelu, dostarczania opału, światła i wody oraz 
możliwości transportu na Śnieżkę. Kurt Glass dostał zapewnie- 
nie, że w dalszym ciągu będzie mógł pracować na Śnieżce jako 
obserwator pogody. Natomiast Paweł Poloczek nie otrzymał 
już takiej propozycji. Wraz z dotychczasową dwójką, jako trze- 
ci miał pracować czeski meteorolog. Całkiem prawdopodob- 
ne, iż miał on pełnić także rolę czeskiego „opiekuna” placów- 
ki. Znamienny jest jeszcze taki drobiazg. Kurt Glass poskarżył 
się, że od czasu kapitulacji Niemiec nie otrzymał żadnego wy- 
nagrodzenia, wobec czego bieżące wydatki pokrywał z wła- 
snych pieniędzy. Większe rachunki, opiewające na kwotę 260 
RM pozostały jednak nieuregulowane. Czeski porucznik prze- 
kazał więc Glassowi, za pokwitowaniem, 150 RM w ramach za- 
liczki. Ponadto Glass w ciągu kolejnych dwóch dni przyjął 100 
RM jako ekwiwalent za służbę meteorologiczną pełnioną na 
rzecz Czechosłowacji. Czesi zabrali ze sobą plan sytuacyjny za- 
budowań na Śnieżce i nazajutrz, w sobotę 14 lipca 1945 r. we- 
zwali Kurta Glassa na dalsze rozmowy do czeskiego schroni- 
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ska Lućni bouda. Ten jednak odmówił, proponując, aby dalsze 
pertraktacje prowadzić w schronisku „Śląski Dom” na Przełę- 
czy pod Śnieżką, jako leżącym na terenie obsadzonym przez 
Wojsko Polskie. Do dalszych rozmów jednak nie doszło. „Na- 
tychmiast po tych pertraktacjach nawiązał p. insp. Glass kontakt 
z właściwym Komisarzem Polskim, p. Nowotnym, któremu złożył 
sprawozdanie z przebiegu pertraktacji”. 

Prawdopodobnie o „rozmowach na szczycie” dowiedział 
się administrator przyszłego powiatu jeleniogórskiego Woj- 
ciech Tabaka. Od razu podjął energiczne działania — zwrócił się 
do wojska z prośbą, aby obsadziło obserwatorium. Wojsko tłu- 
maczyło się jednak małym stanem osobowym, wobec czego 
Tabaka chwilowo wzmocnił ochronę kierując tam Milicję Oby- 
watelską. Pisząc o tym 14 lipca 1945 r. do władz zwierzchnich 
w Lignicy, Tabaka prosił, by kompetentne czynniki zaintereso- 
wały się tą sprawą. Pomoc Wojska Polskiego nadeszła szybko. 
W różnych opracowaniach przyjmuje się datę 16 lipca 1945 r. 
jako początek polskiej służby meteorologicznej na Śnieżce, 
choć przez pewien czas obiektem kierował Kurt Glass. Prze- 
jęcie obserwatorium postanowiono zaakcentować w sposób 
huczny i symboliczny. Świadczy o tym inne pismo z 11 wrze- 
śnia 1945 r, wystosowane przez Wojciecha Tabakę, tym razem 
do komendanta wojennego w Wałbrzychu: „W związku z uro- 
czystościami związanymi z oficjalnym przejęciem obserwato- 
rium astronomicznego na górze Śnieżce, proszę o przydzielenie 
800 litrów piwa z browaru w miejscowości Boża Góra, pow. Wał- 
brzych”. Drobne wyjaśnienie —- ówczesna Boża Góra to dzisiej- 
sza dzielnica miasta Boguszów-Gorce. Uroczystość upamięt- 
niająca objęcie Śnieżki przez Polaków odbyła się 16 września 
1945 roku. Odprawiono wtedy — zapewne na szczycie — mszę 
świętą i poświęcono tablicę pamiątkową, którą też odsłonięto. 
Wzięli w tym udział przedstawiciele władz cywilnych i wojsko- 
wych oraz organizacji politycznych. Była to pokojowa demon- 
stracja niedwuznacznie mówiąca o tym, do kogo należy więk- 
sza część szczytu. 

Czesi wkrótce pogodzili się z faktem, że obserwatorium 
meteorologiczne przypadło Polakom. Wyniki obserwacji po- 
godowych od tego czasu mogli kupować na zasadach han- 
dlowych. Mimo wrażenia stabilizacji, jesienią 1945 r. doszło do 
kolejnego incydentu, którego ślad odnotowany został tym ra- 
zem w dokumentach WOP-u. Otóż 19 października 1945 r. po- 
selstwo RP w Pradze nadało depeszę do kierownika obserwa- 
torium na Śnieżce. Informowano w niej o tym, iż dopuszcza się 
p. Jarosława Stucka, obywatela czechosłowackiego, do stałej 
pracy w punkcie obserwacyjnym na Śnieżce w celu obsługi In- 
stytutu Meteorologicznego w Pradze. Jednocześnie z panem 
Stucke mieli się udać na Śnieżkę pp. inż. Wascet i dr Antoniusz 
Zsecky dla przeprowadzenia robót instalacyjnych. Poselstwo 
RP prosiło, aby okazać im w czasie ich krótkiego pobytu na 
Śnieżce nieodzowną pomoc. Pismo podpisał attachć han- 
dlowy L. Rozeman. Zapowiadany pismem czeski obserwator 
pogody zawitał na Śnieżkę dopiero cztery tygodnie później. 
Przywitał go 15 listopada 1945 r. strzelec WOP Marian Wojcie- 
chowski, pełniący służbę wartownika przy stacji meteorolo- 
gicznej na Śnieżce. Gdy Stucke wszedł do pokoju służbowe- 
go, żołnierz sprawdził jego dokumenty. Stucke posiadał wizę 
i list polecający, jednak WOP-ista stwierdził, że okazane mu, 
napisane na maszynie zaświadczenie z poselstwa polskiego 
w Pradze, nie miało żadnych pieczęci. „Jak rozmawiałem z tym 
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obywatelem, doszedł do nas dyrektor obserwatorium ob. Glos. 
Oni rozmawiali między sobą i ob. czeski wręczył ob. Glosowi za- 
świadczenie” - zeznawał kilka miesięcy później na przesłucha- 
niu żołnierz Marian Wojciechowski. „Załatwienie sprawy było 
grzeczne”. Pełniący służbę WOP-ista zawiadomił niezwłocz- 
nie o zaistniałym zdarzeniu szefa strażnicy WOP nr 1. Ten po- 
lecił mu, aby Czecha skierować na strażnicę celem wyjaśnie- 
nia. Stucke odmówił, i udał się w stronę powrotną do swego 
kraju. Tyle wiadomo z dokumentów. Czy doszło tam do zwy- 
kłego niedopatrzenia ze strony czeskiej, które zostało wyko- 
rzystane przez Polaków, aby dać „prztyczka” Czechom? Trudno 
wyrokować. W każdym razie strona polska uznała, że należy 
wzmocnić ochronę obserwatorium meteorologicznego. Wy- 
dział WOP w Dowództwie Okręgu Wojskowego nr 4 we Wro- 
cławiu pismem z 21 sierpnia 1946 r. nakazał wyznaczyć po- 
sterunek stały w sile 1+3 przy Państwowym Obserwatorium 
Meteorologicznym na Śnieżce. W rozkazie zaznaczono, że żoł- 
nierze nie mają prawa wchodzić do żadnych pomieszczeń ro- 
boczych, a tym bardziej, nie mogą dotykać przyrządów ani 
mieć wglądu w akta obserwatorium. W porze nocnej wartow- 
nik miał stać na zewnątrz budynku. Ostateczny termin wyko- 
nania rozkazu wyznaczono na 26 sierpnia 1946 roku. Nie zna- 
czy to, że wcześniej WOP-istów na Śnieżce nie było. 

27 czerwca 1946 r. placówka WOP przeniesiona została na 
szczyt ze schroniska „Śląski Dom” na Równi pod Śnieżką. Z do- 
kumentów nie wynika, gdzie ta placówka została umieszczo- 
na - w polskim schronisku, czy może w obserwatorium? ,„Tygo- 
dnik Powszechny” z 10 października 1948 r. wyliczając obiekty 
na szczycie pisał o... kaplicy WOP-u na Śnieżce. Jakkolwiek za- 
bawnie to brzmi, jest to ślad mówiący o tym, gdzie stacjono- 
wali żołnierze. Czy także wcześniej, w 1946 r. kaplica św. Waw- 
rzyńca była ich siedzibą? Być może... 

Podczas gdy trwała wojenka o obserwatorium, zupełnie 
zapomniano o niemieckiej aparaturze radiowej spoczywającej 
w polskim teraz schronisku turystycznym na Śnieżce. Schro- 
nisko zostało splądrowane i zdewastowane w 1945 r., jednak 
z jakichś względów nikt nie połasił się na aparaturę. Latem 
1946 r. sporządzono kosztorys remontu schroniska. Prace sys- 
temem gospodarczym rozpoczęto we wrześniu, a już w paź- 
dzierniku budynek gotowy był do przyjmowania turystów. 
Oczywiście nie gwarantował żadnych luksusów. W datowa- 
nym na 18 października 1946 r. wykazie wykonanych podczas 
remontu schroniska robót czytamy m.in.: „Rozmontowano 16 
szt. aparatów radionadawczych, które stały rozstawione po po- 
kojach schroniska i wyniesiono je na strych. Rozmiary aparatów 
w przybliżeniu: 1,20x0,90x1,- m (...). Rozebrano 12 sztuk ścian 
działowych, które stanowiły niegdyś osobne kabiny nadawcze! 
Co się dalej stało z tą aparaturą — nie wiadomo. Pewnie ktoś 
kiedyś zwiózł ją do Kotliny Jeleniogórskiej... 

Wracając jednak na Śnieżkę. Spokój, choćby pozorny, nie 
trwał długo. Już wkrótce Śnieżka stała się areną kolejnej od- 
słony zimnej wojenki polsko-czeskiej. Dotąd panowała nie 
tylko równowaga, ale i współzależność w stosunkach między 
obu „śnieżkowymi” schroniskami turystycznymi. To stojące po 
czeskiej stronie posiadało dostęp do źródła wody, natomiast 
schronisko polskie dysponowało dopływem prądu elektrycz- 
nego, przy pomocy którego można było uruchamiać czeską 
pompę wodną. Dotychczasowa praktyka polegała na tym, że 
w zamian za prąd elektryczny Polacy otrzymywali od Czechów 


wodę. Pod koniec stycznia 1947 r. katowicki,Dziennik Zachod- 
ni” zaalarmował, że dzierżawca czeskiego schroniska katego- 
rycznie odmówił dalszego zaopatrywania w wodę schroniska 
po polskiej stronie szczytu. Podobno taki nakaz miał otrzymać 
od władz czeskich. Wobec tego gospodarz polskiego schroni- 
ska zwrócił się z prośbą o interwencję do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych. Konflikt zażegnała interwencja przedstawi- 
ciela Wydziału Turystyki polskiego Ministerstwa Komunikacji 
ukomendanta czeskiej żandarmerii pogranicznej. Urządzenia 
elektryczne w schronisku czeskim, będące własnością Pań- 
stwa Polskiego, mogły więc dalej służyć pompowaniu wody. 
Ponownie na Śnieżkę wrócił spokój. Potwierdzeniem tego 
jest wywiad, jaki w styczniu 1949 r. udzielił kierownik polskie- 
go schroniska na Śnieżce, pan Droński. W wywiadzie czytamy, 
że współpraca z Czechami rozwijała się bardzo dobrze, a jako 
przykład podawał sprawnie funkcjonującą wymianę wody za 
prąd. Mogło to brzmieć sielankowo, jednak rzeczywistość nie 
przedstawiała się aż tak różowo. Oto dwa przykłady, dotyczą- 
ce spraw prądu i wody. Kiedy 26 grudnia 1949 r. piorun ude- 
rzył w linię wysokiego napięcia na Śnieżce, powodując iskrze- 
nie i stwarzając niebezpieczeństwo pożaru, trzeba było wiele 
dni czekać na jej naprawę, do czego konieczne było wydanie 
monterowi przepustki przez starostwo w Jeleniej Górze. Dru- 
gi przykład. W czerwcu 1950 r. strona czeska zaproponowała: 
„by pod nadzorem żołnierza polskiego doprowadzić wodę dwa 
razy dziennie do schroniska polskiego na Śnieżce — w godz. rano 
między 9-tą a 10 i w godzinach popołudniowych 16-17”. Mała 
gra nerwów... 

Spór o Śnieżkę na szczęście nie doprowadził do wybuchu 
konfliktu czechosłowacko-polskiego. Władze obu państw zo- 
stały przywołane do porządku przez Stalina, który zadecydował 
o pozostawieniu w Sudetach linii granicznej Czechosłowacji wg 
jej przebiegu z 1938 r. Z biegiem lat coraz bardziej niemożliwe 
stało się dla Czechów działanie metodą faktów dokonanych. 
Nie ma też śladu po większości obiektów, które były świadkami 
zmagań na Śnieżce. Stare drewniane obserwatorium meteoro- 
logiczne pełniło służbę do 23 października 1976 r. po czym sta- 
ło jeszcze bezużyteczne niszczejąc aż do rozbiórki w 1989 r. Pol- 
skie schronisko PTTK na Śnieżce z roku na rok stawało się coraz 
bardziej ponurą budą. Co najmniej od 1959 r., a może i wcze- 
śniej nie miało już bieżącej wody. Wreszcie w 1967 r. zostało 
rozebrane. Czeskie schronisko spotkał taki sam los w 2004 r. 
I tylko „kaplica WOP” pierwszy historyczny budynek wzniesio- 
ny na Śnieżce, przetrwał do naszych czasów... » 
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Poszukiwanie prawa, które ureguluje zagadnienia w obszarze ustawy o ochronie zabytków i opiece nad zabytka- 


mi, nie jest mniej ważne od prawa do poszukiwań. 


Nieznajomość prawa 


TEKST: JAKUB SKOCZEŃ 
WSPÓŁPRACA: EWA SKOCZEŃ 


nikogo nie usprawiedliwia... 


Każdy początkujący poszukiwacz podczas zakupu pierwszego wykrywacza zadaje sobie pytanie: czy aby na pewno poszukiwanie 
skarbów jest legalne? Obecny stan prawny budzi u niektórych osób kontrowersje. Zatem przed wyruszeniem na poszukiwania, 
warto zapoznać się z obowiązującymi przepisami dotyczącymi poszukiwań zabytków ruchomych, bowiem nierozważne działania 
mogą skończyć się dotkliwymi konsekwencjami — aresztem, ograniczeniem wolności, grzywną, a nawet przepadkiem zakupione- 
go sprzętu do poszukiwań (art. 111 ustawy o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami, Dz.U. 2003 nr 162 poz. 1568 z późn. zm.). 
Bywa, że poszukiwacze często nie zdają sobie sprawy z faktu nadużycia prawa w tej kwestii. Warto zatem zaopatrzyć się w wie- 
dzę, która pozwoli uniknąć przykrych sytuacji i poszerzyć świadomość dotyczącą tego co przestępstwem jest, a co nie. 


naszych rozważaniach naj- 
ważniejszą lekturą będą 
wybrane artykuły ustawy 


o ochronie zabytków i opiece nad 
zabytkami (Dz.U. 2003 nr 162 poz. 
1568 z późn. zm.), kodeksu cywilne- 
go (Dz.U. 1964 nr 16 poz. 93 z późn. 
zm.) oraz rozporządzenia: Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
z dnia 27 lipca 2011 (Dz.U. 2011 nr 
165 poz. 987) i Rady Ministrów z dnia 
14 czerwca 1966 roku (Dz.U. 1966 Nr 
22 poz. 141 z późn. zm.). 

Nie da się ukryć, że od dłuższe- 
go czasu środowisko archeologów 
postrzega poszukiwaczy jako zagro- 
żenie dla dziedzictwa kulturowego. 
Ponadto w samym środowisku arche- 
ologicznym trwa spór o to, czy wy- 
krywacz metali może nadawać się 
do pracy na stanowiskach archeolo- 
gicznych. Głosy są podzielone, i jak to 
często bywa, skrajnie odmienne. Wie- 
lu spośród archeologów uważa jednak, że detektor to świetne 
narzędzie wspomagające prace przy wykopaliskach. Co jed- 
nak z ogromną rzeszą poszukiwaczy-amatorów? Zanim wyra- 
zimy opinię czy poszukiwania są legalne, czy nie, należy zwró- 
cić uwagę na art. 36 ust. 1 pkt 12 ustawy o ochronie zabytków 
i opiece nad zabytkami. W świetle tego artykułu „pozwolenia 
wojewódzkiego konserwatora zabytków wymaga poszukiwanie 
ukrytych lub porzuconych zabytków ruchomych, w tym zabyt- 
ków archeologicznych, przy użyciu wszelkiego rodzaju urządzeń 
elektronicznych i technicznych oraz sprzętu do nurkowania”. Po- 
zwolenie takie może wydać w drodze decyzji Konserwator 
Zabytków, właściwy dla miejsca poszukiwania lub Dyrektor 
Urzędu Morskiego — w przypadku poszukiwań na polskich ob- 
szarach morskich. Pozostaje pytanie: kiedy mówimy o poszu- 
kiwaniu zabytków, i czym w ogóle jest zabytek? Zacznijmy od 
definicji zabytku. 


42 | Odkrywca 03/2012 


W świetle art. 3 ustawy o ochro- 
nie zabytków i opiece nad zabytka- 
mi, zabytkiem jest: „nieruchomość 
lub rzecz ruchoma, ich części lub ze- 
społy, będące dziełem człowieka lub 
związane z jego działalnością i sta- 
nowiące świadectwo minionej epoki 
bądź zdarzenia, których zachowanie 
leży w interesie społecznym ze wzglę- 
du na posiadaną wartość historycz- 
ną, artystyczną lub naukową”. Za- 
tem, aby mówić o przedmiocie jako 
zabytku, muszą wystąpić przesłanki 
bycia świadectwem minionej epo- 
ki bądź zdarzenia, a nierozłącznie 
przedmiot ten musi przedstawiać 
jakąś wartość: 

» - historyczną — definiowaną jako 
znaczenie określonego przedmio- 
tu jako dokumentu znaczącego dla 
weryfikacji prawd historycznych lub 
upamiętniającego konkretne zda- 
rzenia lub osobistości, lub 

» _ artystyczną — odwołującą się w istocie do indywidualnego 
odczuwania piękna i jego odbioru, lub 

» naukową - tj. przydatność określonego przedmiotu dla 
badań naukowych. 

Inaczej rzecz ujmując, w art. 3 pkt 1 ustawy ustawodawca 
zdecydował się na wprowadzenie definicji zabytku w znacze- 
niu materialnym (oprócz art. 6 ust. 2, który dotyczy zabytków 
niematerialnych, a więc: nazw geograficznych, historycznych 
lub tradycyjnych nazw obiektu budowlanego, placu, ulic). Pa- 
miętać jednak należy, że nie liczy się tu wartość materialna! 
Nie ma też znaczenia wiek, ani stan przedmiotu. Liczy się fakt, 
czy zachowanie tego przedmiotu leży w interesie społecznym 
czy też nie. W tym właśnie tkwi istota zabytku. 

Ustawa w ramach zabytku wyróżnia dodatkowo zabytek ar- 
cheologiczny, mogący być zarówno ruchomością, jak i nieru- 
chomością. Nieruchomy zabytek archeologiczny to — „zabytek 


nieruchomy będący powierzchniową, podziemną lub podwodną 
pozostałością egzystencji i działalności człowieka, złożoną z na- 
warstwień kulturowych i znajdujących się w nich wytworów bądź 
ich śladów”. Ruchome zabytki archeologiczne, to z kolei wy- 
twory i ślady tejże działalności. W art. 6 ust. 1 pkt 3 ww. ustawy, 
spotykamy się też ze wskazaniem co ustawodawca miał na my- 
śli poprzez zabytek archeologiczny. Chodzi oczywiście o pozo- 
stałości terenowe pradziejowego i historycznego osadnictwa, 
cmentarzyska, kurhany oraz wszelkie pozostałe po nich relikty 
działalności gospodarczej, religijnej i artystycznej. 

W świetle definicji ustawowych należy stwierdzić, iż poję- 
cie zabytku ruchomego jest pojęciem nie do końca precyzyj- 
nym. Trudno jest też wymagać od ustawodawcy konkretnego 
wskazania co jest zabytkiem, a co nim nie jest. Ustawa wska- 
zuje jedynie w ww. już art. 6 ust. 2 przykłady zabytków rucho- 
mych podlegających szczególnej ochronie. Wśród nich są te 
najczęściej pożądane przez poszukiwaczy jak: numizmaty, in- 
strumenty muzyczne, środki transportu, maszyny i narzędzia 
świadczące o kulturze materialnej, a także pamiątki historycz- 
ne takie jak: militaria, pieczątki, sztandary, ordery, medale czy 
odznaki. Nie znaczy to, że każdy z tych przedmiotów będzie 
zabytkiem. Najważniejsze jest spełnienie przesłanek z definicji 
zabytku z art. 3 ustawy o ochronie zabytków. Wykopując jakiś 
przedmiot z ziemi, możemy jedynie przypuszczać, iż coś może 
być ocenione jako zabytek lub nie. 

Kiedy zatem mamy do czynienia z poszukiwaniem zabyt- 
ków? Czy poszukiwanie przy pomocy urządzeń elektronicznych 
i technicznych zawsze będzie poszukiwaniem zabytków? Naiw- 
nym byłoby twierdzenie, że poszukiwacze nie poszukują zabyt- 
ków. Wiele przedmiotów może zostać uznane za zabytki mimo 
wątpliwego spełnienia przesłanek ustawowych. W tej mie- 
rze poszukiwacze powinni być bardzo ostrożni i postępować 
zgodnie z zasadami wyrażonymi w ustawach. Jeśli poszukiwacz 
działa na podstawie pozwolenia wydanego przez Konserwato- 
ra Zabytków, to obowiązują go przepisy art. 35 ust. 2 i 3, które 
przesądzają, że znaleziony zabytek archeologiczny stanowi za- 
wsze własność Skarbu Państwa, a miejsce ich przechowywania 
i dalszy los określa Konserwator Zabytków w drodze decyzji ad- 
ministracyjnej. Wspomniane przepisy dotyczą jednak tylko za- 
bytków archeologicznych. W kwestii„zwykłych” zabytków (tych, 
które nie są zabytkami archeologicznymi) powinno się stoso- 
wać zapisy kodeksu cywilnego dotyczące znalezienia. Ustawa 
o ochronie zabytków milczy na temat znalezienia,zwykłych”za- 
bytków, gdyż art. 32 dotyczy odkrycia zabytku w czasie prowa- 
dzenia robót budowlanych lub ziemnych. Jeśli ktoś chciałby za- 
liczyć działalność poszukiwaczy do robót ziemnych, to i tak wg 
art. 32 ust. 9, stosowany będzie art. 189 kodeksu cywilnego, czy- 
li ten dotyczący znalezienia tzw. „skarbu” - „Jeżeli rzecz mająca 
znaczniejszą wartość materialną albo wartość naukową lub arty- 
styczną została znaleziona w takich okolicznościach, że poszuki- 
wanie właściciela byłoby oczywiście bezcelowe, znalazca obowią- 
zany jest oddać rzecz właściwemu organowi państwowemu. Rzecz 
znaleziona staje się własnością Skarbu Państwa, a znalazcy należy 
się odpowiednie wynagrodzenie”. 

Nie da się ukryć, że wielu poszukiwaczy-amatorów realizuje 
swoje hobby nie ubiegając się wcześniej o pozwolenie Konser- 
watora Zabytków. W świetle wspominanego art. 36 ust. 1 pkt 12 
ustawy o ochronie zabytków, jest to wykroczenie z art. 111 tej- 
że ustawy zagrożone karą aresztu, ograniczenia wolności albo 


POGLĄDY / OPINIE 


grzywny. Poza tym można orzec środki karne w postaci prze- 
padku użytego sprzętu lub narzędzi, przepadku przedmiotów 
pochodzących z wykroczenia oraz obowiązek przywrócenia 
stanu poprzedniego lub zapłaty równowartości szkody. Kwestia 
środka karnego z art. 111 w postaci przepadku jest często kry- 
tykowana przez poszukiwaczy. Istotnie przepadek sprzętu uży- 
tego do poszukiwania może być bardzo dotkliwy dla sprawcy. 
W świetle art. 46 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. 1997 
nr 78 poz. 483) przepadek jakiejkolwiek rzeczy można orzec je- 
dynie na podstawie przepisu ustawy i na mocy prawomocnego 
orzeczenia sądu. Organ prowadzący ewentualne postępowa- 
nie przygotowawcze nie może zarządzić przepadku, a może je- 
dynie zabezpieczyć takie przedmioty. Warto zwrócić uwagę, że 
przepadek dotyczy rzeczy pochodzących bezpośrednio, a także 
pośrednio z wykroczenia! Przepadek narzędzi lub przedmiotów 
służących lub przeznaczonych do poszukiwania należy już jed- 
nak rozumieć jako bezpośrednio używane do czynności poszu- 
kiwania, a nie np. środek transportu. W razie gdyby okazało się, 
że sprawca nie podlega karze, bo zaszły okoliczności wyłączają- 
ce karalność czynu, nie można wobec niego orzec przepadku. 
W świetle orzecznictwa nie można w tym przypadku stosować 
art. 28 $ 3 kodeksu wykroczeń, gdyż nie pełni on rolę samo- 
dzielnego wobec innych ustaw. 

Czynem zabronionym z art. 111 ustawy o ochronie zabytków 
jest poszukiwanie zabytków bez pozwolenia lub wbrew pozwo- 
leniu. Warto przy okazji poruszyć kwestię własności znalezionej 
rzeczy. W świetle wcześniejszych rozważań, zabytek archeolo- 
giczny zawsze stanowi własność Skarbu Państwa i musi być prze- 
kazany Konserwatorowi Zabytków. W kwestii własności znalezio- 
nych „zwykłych” zabytków, sytuacja będzie wyglądać podobnie. 
Do nich jednak, w przeciwieństwie do zabytków archeologicz- 
nych, stosowane będą normy ogólne dotyczące znalezienia 
przedmiotu. Najważniejsze będą tu przepisy rozdziału Il w dzia- 
le Ill księgi drugiej kodeksu cywilnego (Dz.U. z 1964 Nr 16 poz. 93 
z późn. zm.). W świetle tych przepisów, rodzaje przedmiotów zna- 
lezionych należy podzielić najpierw na dwie grupy: 

— pierwszą z nich są przedmioty porzucone i te, wobec któ- 
rych poszukiwanie właściciela jest bezcelowe, 

— drugą grupą są przedmioty porzucone bez zamiaru wy- 
zbycia się prawa własności, czyli rzeczy zgubione lub ukry- 
te. Poszukiwacz najczęściej będzie miał do czynienia z przed- 
miotami z pierwszej grupy. W takim przypadku, co do zasady, 
można stosować art. 181 kodeksu cywilnego, który pozwa- 
la znalazcy zachować znalezioną rzecz ruchomą, która była 
niczyja. W przypadku drugiej grupy przedmiotów nale- 
ży zastosować się do przepisu z art. 183 kodeksu cywilnego, 
dotyczącego poszukiwania właściciela, choćby poprzez wła- 
ściwy organ państwowy. Dopiero po upływie roku - w przy- 
padku możliwości wezwania właściciela, lub dwóch lat 
— w przypadku braku takiej możliwości, znalazca może liczyć 
na pozyskanie rzeczy za zwrotem kosztów przechowywania, 
jeśli właściciel rzeczy nie zgłosił się do jej odebrania. 

Od ogólnych zasad z art. 181 i 183 kodeksu cywilnego ist- 
nieją wyjątki. Dotyczą one przedmiotów przedstawiających ja- 
kąś wartość. Niestety, nie ma wyznaczonej dokładnej granicy 
tejże wartości i poszukiwacz sam, na własne ryzyko, musi oce- 
nić czy ma do czynienia z wyjątkiem, czy nie. Ewentualnie może 
liczyć na to, że właściwy organ państwowy nie przyjmie tego 
przedmiotu na podstawie art. 184 $ 1 kodeksu cywilnego oraz $ 
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3 ust. 2 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 14 czerwca 1966 
roku (Dz.U. 1966 Nr 22 poz. 141 z późn. zm.). Wspomniane wy- 
jątki dotyczą kosztowności, papierów wartościowych, pienię- 
dzy oraz rzeczy posiadających wartość naukową lub artystycz- 
ną. Te na podstawie art. 184 i 187 kodeksu cywilnego należy 
oddać właściwemu organowi, który może odmówić ich przy- 
jęcia — w razie oceny przedmiotu jako nie posiadającego cech 
żadnego z wyżej wymienionych. Niestety, te po upływie okresu 
terminów z art. 187 przechodzą na własność Skarbu Państwa. 
Znalazca może żądać znaleźnego w wysokości jednej dziesiątej 
wartości najpóźniej w momencie odbioru rzeczy przez osobę 
uprawnioną. Miejscem właściwym do złożenia rzeczy znalezio- 
nej jest, co do zasady, starostwo powiatowe lub urząd miasta na 
prawach powiatu. W przypadku broni palnej lub amunicji jest 
to Policja. W przypadku groźby sprowadzenia niebezpieczeń- 
stwa, wystarczy powiadomić Policję o miejscu znalezienia takiej 
rzeczy, a samo miejsce w miarę możliwości zabezpieczyć. 
Polskie prawo cywilne wyróżnia także możliwość znalezie- 
nia skarbu. Mówi o tym art. 189 kodeksu cywilnego. Za skarb 
uważa się rzecz mającą znaczniejszą wartość materialną albo 
wartość naukową lub artystyczną. Wartość materialna zwykle 
idzie w parze z wartością naukową lub artystyczną, niemniej 
jednak ustawodawca rozdzielił te rodzaje wartości, zapewne 
z obawy o rzeczy, które nie posiadają znaczniejszej wartości 
materialnej. Znaczniejsza wartość to nic innego, jak wartość 
większa niż w przypadku rzeczy tego samego rodzaju. Ozna- 
cza to, że skarb musi być czymś wyjątkowym, co wyróżnia go 
spośród przedmiotów posiadających te same cechy. Dla przy- 
kładu, znaczniejszą wartość posiadają wyjątkowo rzadkie mo- 
nety lub mundury ważnych historycznie postaci. Przedmiot 
o znaczniejszej wartości musi mieć indywidualną cechę wy- 
różniającą ją spośród innych. Taką cechą może być po prostu 
idealny stan zachowania lub powiązana z nim historia, która 
dotychczas była jedynie legendą. Niestety nie istnieje dokład- 
na definicja skarbu i trudno jest wierzyć w to, że istnieje moż- 
liwość precyzyjnego wskazania co jest skarbem, a co nim nie 
jest. Istotny jest jednak fakt, iż w przypadku znalezienia skar- 
bu, mimo braku prawa znalazcy do wejścia w jego posiadanie, 
ustawodawca przewidział dla niego odpowiednie wynagro- 
dzenie. Spotykamy się tu zatem z zupełnie inną konstrukcją 
niż w przypadku tzw. „znaleźnego” w wysokości jednej dzie- 
siątej wartości. Cóż, niekoniecznie musi to oznaczać równo- 
wartość znalezionego przedmiotu. Niemniej jednak art. 189 
pozwala znalazcy ubiegać się o właściwe wg niego wynagro- 
dzenie, a nie jedynie o wypłatę jednej dziesiątej wartości zna- 
lezionego przedmiotu. Znalazcy zawsze służy skarga o orze- 
czenie właściwego według niego wynagrodzenia przez sąd. 
Należy domniemywać, że zabytek znajdzie się w katego- 
rii przedmiotów wymienionych w art. 184 lub 189 kodeksu 
cywilnego, z największym naciskiem na art. 189. Teoretycz- 
nie nie musimy nawet oceniać, czy znaleziony przedmiot jest 
zabytkiem czy nie. Wystarczy podejrzenie albo choćby cień 
podejrzenia, by zaistniał obowiązek traktowania przedmiotu 
jako zabytku i tym samym pojawił się obowiązek oddania go 
właściwemu organowi państwowemu. W przypadku znalezie- 
nia „zwykłego” zabytku, stosuje się omawiane przepisy kodek- 
su cywilnego. W rozważaniach na temat rzeczy znalezionych, 
warto zauważyć podobieństwa do definicji z ustawy o ochro- 
nie zabytków. Niemniej jednak rodzaje przedmiotów możli- 
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wych do znalezienia, wg kodeksu cywilnego, są bardziej ogó|- 
nym unormowaniem wobec definicji dotyczących zabytków. 
W tym miejscu właściwym będzie wniosek, że skoro w więk- 
szości przypadków nie ma możliwości wejścia w posiadanie 
rzeczy znalezionej, to tym bardziej nie ma takiej możliwości 
w przypadku znalezienia zabytku. 

Czy pozwolenie Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków na 
poszukiwania wymagane jest w przypadku każdego poszukiwa- 
nia zabytków ruchomych, czy tylko w przypadku, gdy będą one 
prowadzone na terenie zabytku nieruchomego wpisanego do 
rejestru zabytków? W tej kwestii istnieją skrajnie różne interpre- 
tacje przepisów ustawy o ochronie zabytków. Wszystko zależy 
od rodzaju zastosowanej wykładni, i dopóki ustawodawca nie 
sprecyzuje przepisów ustawy, dopóty będzie istnieć konflikt po- 
między odmiennymi spojrzeniami na jej zapisy. Pierwsze spoj- 
rzenie opiera się na wykładni językowej przepisu art. 36 i art. 111 
ustawy o ochronie zabytków. W artykułach tych wyraźnie wska- 
zuje się, że poszukiwania porzuconych lub ukrytych zabytków 
ruchomych przy użyciu urządzeń elektronicznych lub technicz- 
nych oraz sprzętu do nurkowania - zawsze wymagają pozwo- 
lenia Konserwatora Zabytków. Poszukiwanie bez pozwolenia 
lub wbrew wydanemu pozwoleniu są w świetle art. 111 wykro- 
czeniem. Istotnie nie można zaprzeczyć, że dosłowność najważ- 
niejszego art. 36 ust. 1 pkt 12 ustawy o ochronie zabytków po- 
zbawia możliwości poszukiwania bez wcześniejszego uzyskania 
pozwolenia. Takiego zdania są również autorzy komentarzy do 
ustawy o ochronie zabytków. Problem pojawia się podczas kon- 
frontacji zapisów art. 36 i art. 111 z art. 37 ust. 1 pkt 1, który jest 
tzw. delegacją ustawową do wydania rozporządzenia. W delega- 
cji wskazuje się, że minister właściwy do spraw kultury i ochrony 
dziedzictwa narodowego określi w drodze rozporządzenia „tryb 
i sposób wydawania pozwoleń na prowadzenie badań konser- 
watorskich (...), a także innych działań, o których mowa w art. 36 
ust. 1 pkt 6-12, przy zabytku wpisanym do rejestru oraz badań ar- 
cheologicznych”. Tu pojawia się luka prawna, która teoretycznie 
uniemożliwia uzyskanie pozwolenia, jeśli nie będzie ono prowa- 
dzone „przy zabytku wpisanym do rejestru” Potwierdza to także 
treść wydanego na podstawie tej delegacji rozporządzenia Mini- 
stra Kultury i Dziedzictwa Narodowego z dn. 27 lipca 2011, gdzie 
w$ 1 ust. 1 pkt 8 stwierdza się, że poszukiwania zabytków rucho- 
mych, w tym zabytków archeologicznych, prowadzone są przy 
zabytku wpisanym do rejestru zabytków. 

„Z twierdzenia zawartego w ww. rozporządzeniu, że wyda- 
je się pozwolenie na poszukiwanie zabytków we wpisanych do 
rejestru zabytkach wynika — «a contrario» — iż poszukiwanie za- 
bytków w zabytkach do rejestru nie wpisanych mogą być pro- 
wadzone bez pozwolenia. W ten sposób rozporządzenie zaprze- 
cza ustawowemu przepisowi — art. 36 ust. 1 pkt 12 ustawy. (...) 
Dla pełnej jasności trzeba dodać, że delegacja do wydania roz- 
porządzenia, zawarta w art. 37 ust. 1 pkt 1 ustawy, określając 
przedmiot wydanych pozwoleń, wymienia m.in. «... inne działa- 
nia, o których mowa w art. 36 ust. 1 pkt6-12 przy zabytku wpisa- 
nym do rejestru oraz badań archeologicznych», przy czym wyra- 
zy: «przy zabytku wpisanym do rejestru zabytków» odnosi się do 
punktów od 6 do 11, a do punktu 12 — wyrazy «badań archeolo- 
gicznych», bo wymienia je tylko w treści pkt. 12!" 

Drugie spojrzenie na ustawę o ochronę zabytków zakłada, 
że jeśli nie poszukujemy zabytków ruchomych poza zabytka- 
mi wpisanymi do rejestru zabytków, to nie musimy posiadać 


pozwolenia Konserwatora Zabytków. Przyjęcie bez wątpliwo- 
ści takiego twierdzenia jest jednak mocno lekkomyślne, bo- 
wiem art. 36 i art. 111 są jednak silnymi argumentami przeciw- 
ko. Za tą interpretacją przemawia przede wszystkim to, że nie 
prowadzi ona do powstawania luk prawnych, co jest najważ- 
niejszą zasadą poprawnej wykładni. Nie przeczy ona również 
lansowanemu przez Sąd Najwyższy stanowisku, wedle które- 
go na gruncie tego samego aktu prawnego, te same pojęcia 
winny być interpretowane w sposób tożsamy. W świetle owe- 
go drugiego spojrzenia na ustawę o ochronie zabytków, naj- 
bardziej właściwym byłoby dodanie wyrażenia „poszukiwanie 
ukrytych lub porzuconych zabytków ruchomych” do słownika 
ustawowego zawartego w art. 3, gdzie zostałoby wyjaśnione, 
że chodzi o poszukiwanie przy zabytkach wpisanych do reje- 
stru zabytków. Wówczas art. 36 i art. 111 nie stałby na prze- 
szkodzie tej wykładni, jak to jest obecnie. Warto zauważyć, że 
kwestię znalezienia czegokolwiek w ziemi regulują omówione 
wcześniej przepisy kodeksu cywilnego, a niestosowanie się do 
nich mogłoby często wypełnić znamiona przywłaszczenia. 
Zgodnie z zasadą „nieznajomość prawa szkodzi”, ten kto nie 
zna prawa, ponosi za to odpowiedzialność. Co jednak gdy prawo 
nie jest do końca precyzyjne dla przeciętnego obywatela? Jak 
widać nie zawsze przeczytanie aktów prawnych rozwiąże pro- 
blem, bo wystarczy zastosowanie innego sposobu wykładni niż 
językowa, by stworzyć inną opinię na dany temat. Najlepszym 
wyjściem jest zachować się najostrożniej jak można i nie narażać 
się na odpowiedzialność karną z tytułu przywłaszczenia rzeczy 
znalezionej. Osoba postępująca w ten sposób będzie mogła za- 
wsze liczyć na łaskawą ocenę swojego postępowania. » 


Nikt na Świecie nie robi tego 
lepiej niż Cornwell. ż 
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Redakcja „Odkrywcy” serdecznie dziękuje Mecenasowi Alek- 
sandrowi Żółkiewskiemu za ogromną pomoc i konsultacje do- 
tyczące zagadnień prawnych, jakie w bezpośredni sposób wpły- 
wają na zdarzenia i sytuacje będące skutkiem podejmowanych 
przez środowisko poszukiwaczy przedsięwzięć eksploratorskich. 
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„ 30 IV 1969 Jelenia Góra. „Społeczeństwo Jeleniej 
Góry i Cieplic żegna ostatni tramwaj” - głosił napis 


TEKST: JANUSZ SKOWROŃSKI 


(nie) 


Kiedy pod koniec XIX wieku trafiały na ulice miast, stanowi- 
ły nowoczesny, ruchomy element krajobrazu. Ale nie tylko. Po 
swoich przodkach — pocztylionach, dorożkach, czy omnibusach 
— były istną rewolucją w komunikacji miejskiej. Miały za za- 
danie przewozić mieszkańców oraz coraz liczniejsze grupy tu- 
rystów. Później sytuacja geopolityczna po zakończeniu Il woj- 
ny światowej — w jednym, oraz uwarunkowania ekonomiczne 
w drugim przypadku spowodowały, że tramwaje zniknęły z obu 
miast. Jelenia Góra i Zgorzelec — dwa różne przypadki likwida- 
cji tramwajów. Czy na pewno musiały odjechać na zawsze? 


Na początku był tramwaj gazowy. Kiedy we Wrocławiu już 
w czerwcu 1893 roku ruszyły tramwaje elektryczne, w Jeleniej 
Górze problem stanowił... brak własnej elektrowni. Od 1859 
roku istniała tu jedynie gazownia miejska. A skoro jeździły już 
— choćby w Dessau na którym się wzorowano - tramwaje ga- 
zowe napędzane silnikami gazowymi Lihringa, najbliższa ko- 
munikacyjna przyszłość miasta wydawała się oczywista. Z ini- 
cjatywą wystąpiła jeleniogórska gazownia — Neuen Gas Aktion 
Gesellschaft rejestrując w Berlinie przedsiębiorstwo komuni- 
kacyjne Hirschberger Thalbahn GmbH (Kolej w Kotlinie Je- 
leniogórskiej sp. z 0.0.). Zezwolenie na budowę linii wydano 
4V 1896 roku, a budowy podjęła się posiadająca doświadcze- 
nie firma z Dessau. Już w kwietniu następnego roku linia była 
gotowa. Gazowy tramwaj łączący dworzec kolejowy Jeleniej 
Góry i centrum Cieplic ruszył na trasę 10. kwietnia. Sześć ty- 
godni później tramwaj dojeżdżał już do Sobieszowa (Kynast), 
miasteczka pod Chojnikiem. Niestety, dawały znać o sobie 
liczne problemy eksploatacyjne. Słabe silniki (dwa jednocylin- 
drowe o mocy 12 KM każdy) napędzane mieszaniną gazu i po- 
wietrza, chłodzenie wodą z wężownicy na dachu pojazdu (po- 
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na dachu tramwaju (z lewej). Zb. C. Wiklik. Z pra- 
wej: Górlitz, na Berliner Strasse dziś. Czy wkrótce 
takie tramwaje ujrzymy w Zgorzelcu? Fot. Autor. 


pożądany? 


jemność 300 |), ciężar własny pojazdu i pasażerów (18 miejsc 
siedzących i 14 stojących), przegrzewanie silników podczas 
upałów, a przede wszystkim konfiguracja terenu w okolicach 
ul. Wolności powodowały, że tramwaj wyraźnie nie dawał rady 
pod górkę. Pasażerowie musieli wysiadać i... pchać go. O li- 
nii nie mówiono Thalbahn lecz... Spassbahn (rozrywkowa ko- 
lej), a najlepszy interes robił właściciel pobliskiego zajazdu 
„Pod Trzema Dębami”, kiedy zmęczeni pasażerowie-„pchacze” 
wstępowali tu odpocząć. 

Gazowa spółka nie chciała się poddać — zwiększyła tabor 
do 17 wozów, planowała zakup lokomotywek parowych od- 
holowujących zepsute tramwaje do zajezdni, czy ustawienie 
na trasie kompresorów z gazem. Mimo, że do końca pierwsze- 
go roku pracy gazowe tramwaje przewiozły ponad 346 tys. 
pasażerów, w kolejnym blisko 450 tysięcy, przyszłość należa- 
ła do elektryczności. „Dziś wybiła ostatnia godzina tramwaju 
gazowego, bez śpiewów i dzwonów, inaczej niż przy otwarciu, 
ostatni tramwaj odjedzie dziś wieczorem o godzinie 9 minut 2” 
— pisał 7 XI 1899 roku jeleniogórski „Der Bote aus dem Rie- 
sengebirge”. Prace nad wprowadzeniem tramwaju elektrycz- 
nego trwały już od kilkunastu miesięcy, przebudowano toro- 
wisko (zmniejszając szerokość torów z„kolejowych” 1450 mm 
do nowych 1000 mm), zawieszono trakcję elektryczną na słu- 
pach i rozetach murów w ciasnych ulicach, zmieniono wa- 
gony. Pierwszy „elektryczny” ruszył na trasę 112 lat temu - 
9. lutego 1900 roku. Z tej okazji świętowano oczywiście „Pod 
Trzema Dębami". 

Linie tramwajowe w Jeleniej Górze były jednotorowe, gdyż 
wymuszały je wąskie uliczki centrum miasta. Musiały wystar- 
czyć jedynie tzw. mijanki. Miało to przez wszystkie lata eks- 
ploatacji jedną zasadniczą wadę — awaria jednego tramwaju 
powodowała, że stawała cała sieć. Zdezorientowani byli pasa- 
żerowie. A łączności komórkowej wtedy nie było... W latach 
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1911-1914 sieć tramwajową rozbudowywano do podgórskie- 
go, turystycznego Podgórzyna. W Górnym Podgórzynie po- 
wstał najwyżej położony w Sudetach przystanek „Pod Skał- 
ką” jednocześnie pętla tramwajowa. W latach 30. ubiegłego 
stulecia 14-kilometrową trasę z Jeleniej Góry aż „Pod Skałkę” 
tramwaj pokonywał w 55 minut. Dziś w tym miejscu stoi jeden 
z trzech w okolicy pamiątkowych tramwajów. W Cieplicach 
następowało rozwidlenie linii. Dotąd z jeleniogórskiego dwor- 
ca kolejowego tramwaj docierał w pół godziny (po przebyciu 
ośmiu km), zaś kierując się do Sobieszowa pokonywał 12 km, 
na co potrzebował 45 minut jazdy. 

Spółka Hirschberger Thalbahn miała bardzo ambitne pla- 
ny poprowadzenia linii tramwajowej od Podgórzyna do Prze- 
sieki, czy nawet Borowic, skąd kolej linowa miałaby przewo- 
zić dalej na główny grzbiet Karkonoszy. Choć tramwaje były 
nadal najpopularniejszym środkiem transportu, jeszcze przed 
Il wojną światową zostały powoli zastępowane przez autobu- 
sy. Pierwsze pojawiły się na trasach z Jeleniej Góry do Przesie- 
ki i Borowic już w 1928 roku. Całkiem śmiałe pomysły doty- 
czyły wprowadzenia... trolejbusów. Zamierzano zastosować 
je dwukrotnie — najpierw w 1943 r., a potem po wojnie w 1959 
roku. Na pomysłach jednak się skończyło. 

Jelenia Góra nie ucierpiała podczas wojny, więc kursowa- 
nie tramwajów zawieszono zaledwie na kilka dni (między 7. 
a 18. maja 1945 r.). Po kilkunastu dniach jeleniogórski starosta 
Wojciech Tabaka powołał Dyrekcję Tramwajów Elektrycznych 
Jelenia Góra-Cieplice. Przejęto cały sprzęt i mocno wysłużone 
tramwaje. Choć kompletowano polskie załogi do pracy, stano- 
wili oni głównie zaplecze techniczne w zajezdniach. Pierwszy- 
mi motorniczymi po wojnie byli nadal Niemcy, gdyż polskich 
fachowców brakowało. Znany jest przypadek niemieckiego 
motorniczego Alfreda Gabriela, który prowadził tramwaje do 
1951 roku. Z drugiej, niechlubnej strony — w Jeleniej Górze od- 
reagowywano wojnę, oznaczając tramwaje (na krótko) napi- 
sem „Tylko dla Polaków”. Przejazd dla ludności niemieckiej od- 
bywał się jedynie na podstawie specjalnych zezwoleń. Firmę 


TE! nii tramwajowej. Już po woj- 
Ę nie tramwaj (fot. ok. 1945- 
46) musiał przeciskać się nie 
tylko wśród wąskich uliczek 

A miasta. Zb. C. Wiklik. 


tramwajarską przekształcono w 1949 r. w Miejskie i Powiato- 
we Zakłady Komunikacyjne. Tramwaje jeździły nadal, choć co- 
raz częściej do głosu dochodził autobus. Regularne linie czer- 
wonych autobusów ruszyły w 1963 roku, najpierw do Jeżowa 
Sudeckiego, później na Osiedle Łomnickie. Kiedy w styczniu 
1965 r. autobus pojawił się na „tramwajowej” linii z Cieplic do 
Podgórzyna, już w sierpniu zaczęto na tej trasie rozbierać to- 
rowisko. Koniec jeleniogórskich tramwajów był nieunikniony. 
Ostatnich, pożegnalnych przejazdów tramwajem dokonano 
29.i 30. kwietnia 1969 roku. Dzień później tramwaj symbolicz- 
nie pożegnał miasto jako uczestnik... pochodu pierwszoma- 
jowego, przejeżdżając przed trybuną na dzisiejszej ul. Banko- 
wej. Autobusy miejskie zawładnęły Jelenią Górą. 

Co stało się z jeleniogórskimi tramwajami? Cezary Wiklik, 
autor książki o nich „Historia na szynach pisana. Jeleniogórskie 
tramwaje” twierdzi, że przekazano je do Grudziądza. Jednak 
w stolicy Karkonoszy sentyment pozostał. W stulecie tramwa- 
jów w Jeleniej Górze (1997) wmurowano w ścianę Ratusza ta- 
blicę pamiątkową, a przed dawną zajezdnią ustawiono na pa- 
miątkę tramwaj typu N, który został sprowadzony z... Elbląga. 
Drugi stanął w październiku 2002 roku „Pod Skałką" w Podgó- 
rzynie. Trzeci — za sprawą Cezarego Wiklika, po długich poszu- 
kiwaniach odnaleziony w Poznaniu — stoi od 30. czerwca 2005 
roku na jeleniogórskim Rynku — przed Ratuszem. Cezary Wi- 
klik nabył go za swoje pieniądze, przygotował podłoże, uło- 
żył fragment torowiska. Oryginalne wnętrze z 1954 r. jest prze- 
znaczone na punkt z pamiątkami z Jeleniej Góry i Karkonoszy, 
mieści się w nim agencja pocztowa „Przystanek Ratusz”. Uro- 
czystego otwarcia dokonał Stanisław Gabryś, najstarszy mo- 
torniczy. Ten sam, który w 1969 roku poprowadził tramwaj po 
raz ostatni. Kilka lat pokazało, jak ważnym elementem wize- 
runku miasta był tramwaj. Jeleniogórzanie dzielili się z p. Wikli- 
kiem wspomnieniami i pamiątkami. Ktoś przyniósł torbę kon- 
duktorską, ktoś inny guzik od munduru, liczne zdjęcia. Przy 
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okazji Cezary Wiklik obalił mit o tym, że likwidacja tramwajów w 1969 r. mia- 
ła podłoże polityczne. Odkrył w archiwach niemieckich coś, co szokuje wielu 
— pierwotną decyzję o ich likwidacji podjęli Niemcy jeszcze w latach 40. Wi- 
dzieli przeszkody w udrożnieniu komunikacji tramwajowej, co wymagałoby 
nawet wyburzenia niektórych pierzei. Nieustannie dochodziło do problemów 
z konserwowaniem torowisk. Padały koncepcje zastąpienia tramwajów przez 
trolejbusy, względnie autobusy. Polacy po wojnie zderzyli się z tym samym 
problemem, jednak realizację odwlekli w czasie. I to na blisko ćwierć wieku. 
Jeleniogórskie tramwaje to już przeszłość... 


Historia pojawienia się tramwajów w Górlitz jest nieco odmienna. Tu nie 
eksperymentowano z tramwajami gazowymi. 23 IX 1881 r. miejscowy magi- 
strat, inżynier Paul Kozuczek i berliński bankier Moritz Goldstein podpisali na 
40 lat umowę, dającą podstawy do utworzenia w mieście tramwaju... konne- 
go. Górlitz było jednym z 29 niemieckich miast, w którym w latach 1865-1888 
utworzono konne przedsiębiorstwa tramwajowe. Już 25 V 1882 r. otwarto 
pierwszy 2,3 kilometrowy odcinek linii w centrum miasta, wagony tramwajo- 
we po torach ciągnęły konie. Wkrótce otwarto dwie kolejne linie śródmiejskie. 
Pod koniec 1896 roku łączna długość tras wynosiła 6,9 km; pokonywane przez 
tramwaje konne przy średniej prędkości 9 km/h. I tu elektryfikacja linii była już 
tylko kwestią czasu. Rozpoczęto ją 23 VIII 1897 roku (trwała do 1902), jedno- 
cześnie przekuwając rozstaw szyn na 1000 mm. Na trasy wyjechało 30 wago- 
nów, wyposażonych po dwa silniki elektryczne, po 15 kW każdy. Do wschod- 
niej części miasta (późniejszego Zgorzelca) tramwaje dotarły już w grudniu 
1897 roku. Była to linia nr 3, biegnąca z Kreisbahnhof przez Demianiplatz do 
pętli Stadt Prag (ul. Daszyńskiego w Zgorzelcu). W maju 1900 r. uruchomio- 


Wnętrze pojazćh z 1954 r.- obecnie | unkt pocztowo-| pamiątkowy. Ceza- 


Taki sam GEO pomnik stoi dziś „Pod Skałką” na pętli w Górnym Pod. 
górzynie, najwyżej położonym pon w Sudetach. Fot. Autor. 
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Mijanka w Cieplicach obok pałacu Schaff- 
gotschów (zb. Autora). Po wojnie na przejazd 
jeleniogórskim tramwajem Niemców obo- 
wiązywały zezwolenia - tu dla żony pisarza 
G. Hauptmanna (zb. SB Berlin). 


no torowisko od dotychczasowej pętli tuż za 
mostem na Nysie Łużyckiej, wzdłuż dzisiejszej 
ul. Daszyńskiego do Warszawskiej i pętli Moys, 
które obsłużyła wydłużona linia nr 3 Moys był 
wówczas samodzielną wsią. W połowie roku 
1936 ze starej pętli Stadt Prag uruchomiono 
linię 3A wspomagającą 3 na środkowym od- 
cinku trasy, a w grudniu 1937 do wschodniej 
części miasta (pętla Moys) skierowano nową li- 
nię nr 5 - z Landeskrone przez plac Pocztowy 
(Postplatz). W 1939 r. linię 3 skrócono po za- 
chodniej stronie do Demianiplatz, a linię nr 5 
przekierowano na relację ze Stadt Prag do Kre- 
isbahnhof, by z końcem roku ją zlikwidować. 
Od czasu zakończenia wojny tramwaje 
w Górlitz nie jeździły aż do czerwca 1945 roku. 
Na Nysie Łużyckiej dokonał się podział mia- 
sta na część polską (pierwotna nazwa brzmia- 
ła Zgorzelice, później Zgorzelec) i niemiecką 
(zaraz po wojnie w Polsce używano dla lewo- 
brzeżnej części miasta nazwy Zgorzelice Za- 


chodnie, później Górlitz). Od końca wojny po polskiej stronie 
tramwaje nie kursują. 

Kiedy granica przestaje dzielić, a Polska i Niemcy są człon- 
kami Unii Europejskiej, pojawia się idea ponownego połącze- 
nia tramwajowego obu miast. Co ciekawe, przybierają one 
różne kształty. Koncepcje też nie są nowe. Pierwsze studia 
planistyczne wykonano jeszcze za czasów NRD, w 1988 roku. 
W 1991 roku uruchomiono linię autobusową typu „P” uprzy- 
wilejowaną podczas kontroli granicznych (m.in. osobny pas 
drogowy), jednak powszechnie krytykowano czas trwania od- 
prawy granicznej, która była uzależniona od liczby pasażerów. 
W nowych warunkach politycznych związek przewoźników ko- 
munikacyjnych Górne Łużyce-Dolny Śląsk (ZVON - der Zwec- 
kverband Verkehrsverbund Oberlausitz-Niederschlesien) zlecił 
jeszcze w 2002 r. projektowe studium użytkowania, w którym 
uwzględniono uwarunkowania prawne, podstawy planowa- 
nia przejazdów, taboru itp. Jedna linia - z pętlą przy dworcu 
PKP Zgorzelec-Miasto, starą trasą przez ul. Daszyńskiego, a po- 
tem Armii Krajowej; drugi wariant przewidywał trasę ulicami 
Kościuszki, Broniewskiego, Poniatowskiego i Tuwima, przez 
osiedla mieszkaniowe. Druga linia miałaby prowadzić ul. War- 
szawską w kierunku osiedla Zgorzelec-Ujazd (dawny Moys). 
Czasy przejazdów miały w różnych wariantach wynosić 27-32 
minuty, co można zgrać z 30-minutowym taktem kursowania 
tramwajów w Górlitz. 

Rok 2011 i początek 2012 przyniósł dalszą konkretyzację 
idei wspólnego tramwaju Górlitz-Zgorzelec. O ile nie mówi się 
już o linii przebiegającej ul. Kościuszki (duży spadek terenu) 
do dworca kolejowego Zgorzelec-Miasto, to coraz wyraźniej- 
szy staje się pomysł poprowadzenia trasy w kierunku dawnej 
dzielnicy Moys, aż do miejsca Spotkań i Pamięci — przy Stala- 
guViilA. Trasą tą samą jak w 1900 roku, tj. ulicami Warszawską 
i Łużycką. Rozmowy pomiędzy włodarzami obu miast Joachi- 
mem Paulickiem (nadburmistrzem Górlitz) a Rafałem Groni- 
czem (burmistrzem Zgorzelca) nabierają tempa. Oba miasta 
upatrują swojej szansy w środkach unijnych na lata 2014- 
2020, gdzie preferowany jest rozwój regionów, w tym poprzez 
połączenia komunikacyjne. A przekraczający granicę projekt 
organizmu miejskiego Górlitz-Zgorzelec miałby w Unii Euro- 
pejskiej dużą szansę. Wylicza się, że stworzenie nowej linii to 
koszt około 7 milionów euro. Oprócz środków unijnych, Zgo- 
rzelec liczy na wsparcie Dolnośląskiego Urzędu Marszałkow- 
skiego, gdzie koncepcja ta jest już znana. Strona niemiecka 
widzi w tym przedsięwzięciu plusy. Planuje bowiem remont 
położonej tuż przy moście granicznym hali miejskiej (Stadt- 
halle). Byłoby więc dobrze, gdyby tam znów docierał tramwaj. 
A że nie ma możliwości wybudowania przy Stadthalle pętli, 
naturalnym wydaje się dalsza jazda tramwaju, przez most — do 


Stare zdjęcia pokazują „trójkę” jeżdżącą przez most na Ny- 
sie Łużyckiej na wschodnie przedmieścia (Moys). Czy wła- 
dzom Górlitz i Zgorzelca powiedzie się plan reaktywacji tej 
linii? Ze zb. W. Schuberta. 


Zgorzelca. Póki co, po polskiej stronie trwają prace wylicza- 
jące opłacalność całej inwestycji. Powołano zespół roboczy, 
którym kieruje Piotr Konwiński, zastępca burmistrza. Wstęp- 
nie zakłada się, że licząca 6 km linia po polskiej stronie miała- 
by 6 przystanków: przy moście granicznym im. Jana Pawła Il, 
po przekroczeniu granicy w okolicach ul. Warszawskiej lub Do- 
mańskiego, przy wiaduktach na ul. Łużyckiej, przy skrzyżowa- 
niach z ul. Reymonta i dalej z ul. Orzeszkowej oraz na pętli przy 
dawnym obozie. Ale nic nie jest przesądzone. Linia byłaby jed- 
notorowa, co uwarunkowane jest szerokością ulic i intensyw- 
nym ruchem samochodowym. Osobna kwestia to późniejsze 
utrzymanie i konserwacja linii oraz stacje transformatorowe. 
To musi się opłacać. Obie strony nie zaczynają od zera — ze 
strony niemieckiej partnerem są zakłady miejskie Stadtwerke 
Górlitz AG i Verkehrsgesellschaft Górlitz GmbH. Most granicz- 
ny im. Jana Pawła Il przeszedł niedawno gruntowny remont, 
posiada wszelkie niezbędne atesty, wytrzymuje nośność 30 t, 
a więc i ruch tramwajowy. W najbliższych miesiącach przewi- 
dziano dalsze prace studialne. 

Sam pomysł wprowadzenia tramwajów na zgorzeleckie 
ulice ma swoich zwolenników. Nie brakuje też przeciwników. 
I jedni, i drudzy przedstawiają swoje racje. Co wydaje się być 
pewne — w obu miastach nad Nysą Łużycką rozpoczął się swo- 
isty obrachunek z ponad stuletnią historią tramwajów. Czas 
pokaże z jakim skutkiem... » 
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<Ż__ Janusz Skowroński 

Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Informatyk, dziennikarz lokalny. Autor książek 
o tajemnicach Il wojny światowej na Dolnym Śląsku. Pisze o relacjach polsko-niemiec- 
kich w następstwie wojny. 
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Muzeum Il Wojny Świat 
podsumowuje ogólnopolską 
zbiórkę pamiątek (cz.1) 


Przedmioty należące do Antoniego Kasztelana, kapitana piechoty i Marynar- 
ki Wojennej RP, a wśród nich m.in.: nakaz zatrzymania wydany przez władze 
w Berlinie z dnia 14.10.1940 r., zapalniczka z inicjałami AK oraz metalowa 
cygaretka, w której Kasztelan przechowywał przedmioty codziennego użytku: 
grzebień, lufki do papierosów, bibułki do tytoniu itp. Pamiątki zostały przeka- 
zane Muzeum II Wojny Światowej przez córkę Marię i syna Zygmunta w ra- 
mach ogólnopolskiej zbiórki eksponatów. 

Antoni Kasztelan (1896-1942) podczas Kampanii Wrześniowej w 1939 r. 
pełnił obowiązki szefa kontrwywiadu w Dowództwie Obrony Wybrzeża. Brał 
udział w obronie Półwyspu Helskiego. Po kapitulacji dostał się do niewoli 
niemieckiej. Jako więzień polityczny trafił do obozu w Stutthofie. 12 stycz- 
nia 1942 r. sąd w Gdańsku wydał wyrok skazujący go na czterokrotną karę 
śmierci za działanie na szkodę państwa niemieckiego. W grudniu 1942 r. wy- 
konano wyrok przez zgilotynowanie. 


Chustkę, będącą bezcenną rodzinną pamiątką, przekazał Mu- 
zeum w depozyt wnuk autora grypsu i jednocześnie pracow- 
nik naukowy Muzeum Il Wojny Światowej, prof. Rafał Wnuk. 
W liście spisanym na chustce Bolesław Wnuk żegna się z bli- 
skimi i pisze o zbliżającej się nieuchronnie śmierci. 

Bolesław Wnuk został aresztowany przez Niemców w paź- 
dzierniku 1939 r. z racji swego zaangażowania w sprawy 
państwowe. Był m.in. wybrany posłem na Sejm ostatniej ka- 
dencji. Po osadzeniu w więzieniu na Zamku Lubelskim siedział 
w tzw. celi sejmowej, którą dzielił wraz z kilkoma innymi po- 
słami. Rozstrzelano go w czerwcu 1940 r. 
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Muzeum Il Wojny Światowej w Gdańsku pod- 
sumowało ogólnopolską zbiórkę pamiątek, która 
trwała od października ubiegłego roku. Zbiórka od- 
była się pod hasłem „Wspomnienia więcej niż guzik 
warte” i miała na celu ratowanie oraz zabezpiecze- 
nie przedmiotów związanych z Il wojną światową. 
W ciągu kilku miesięcy do Muzeum trafiło blisko 
1800 pamiątek, a wśród nich dokumenty, zdjęcia, 
elementy umundurowania i wyposażenia żołnie- 
rzy oraz przedmioty codziennego użytku związane 
m.in. z okupacją, ruchem oporu oraz losami ludno- 
ści cywilnej. Część przedmiotów znajdzie się na wy- 
stawie głównej Muzeum, gdzie będą mogli je zoba- 
czyć zwiedzający z całego świata. 

Muzeum Il Wojny Światowej przeprowadzi- 
ło ogólnopolską zbiórkę od października do koń- 
ca grudnia 2011 r. Osoby zainteresowane przeka- 
zaniem pamiątek związanych z Il wojną światową 
zgłaszały chęć ich przekazania pracownikom Mu- 
zeum. Wszelkie zapytania i oferty były przyjmowa- 
ne w siedzibie Muzeum w Gdańsku, oddziale Mu- 
zeum w Warszawie, a także w Krakowie. Niektórych 
darczyńców pracownicy Muzeum odwiedzali oso- 
biście. 

Akcja spotkała się z dużym odzewem. Odno- 
towano zgłoszenia z całej Polski, a także z zagrani- 
cy. Do zbiorów Muzeum trafiło wiele cennych i uni- 
katowych przedmiotów, a wśród nich pamiątki po 
kpt. Antonim Kasztelanie — szefie polskiego kontr- 
wywiadu na Pomorzu, skazanym przez Niemców na 
śmierć, maszyna do pisania z niemieckiej łodzi pod- 
wodnej, wazonik pamiątkowy z Leningradu wyko- 
nany z łuski po pocisku, czy pamiątki po poruczniku 
Andrzeju Radwańskim, który podczas wojny peł- 
nił służbę w Polskich Siłach Powietrznych w Wiel- 
kiej Brytanii. Przekazanym przedmiotom często to- 
warzyszą równie cenne relacje świadków wojny lub 
ich potomków. Przykładem takiej relacji jest historia 
noża kuchennego, który towarzyszył rodzinie pani 
Marii Borkowskiej-Flisek przez cały okres wojny. Ro- 
dzina Borkowskich, polskich Żydów, po agresji nie- 
mieckiej na Polskę ewakuowała się z Warszawy za- 
bierając ze sobą nóż, który następnie przeszedł 


Obrączka wykonana przez żołnie- 
4 rza Michała Michułka. Pochodził ze wsi 


Kompas wzór 32. Nale- 
żał do żołnierza biorącego 
udział w Kampanii Wrześnio- 
wej. Na odwrocie wygrawe- 
rowane symbole Wojska Pol- 
skiego. 


z nimi całą wojenną tułaczkę i pobyt w kołchozach, by w koń- 
cu w 1946 r. trafić z Marią i jej matką do Gdańska. 

Z uwagi na niesłabnące zainteresowanie i stale pojawia- 
jące się zgłoszenia, Muzeum Il Wojny Światowej postanowi- 
ło kontynuować zbiórkę. Jak ttumaczy Janusz Marszalec, za- 
stępca dyrektora Muzeum: — Ta trzymiesięczna akcja pokazała 
jak potrzebne są takie działania. Wiele pamiątek ginie na śmiet- 
nikach bądź niszczeje na strychach. Odchodzi pokolenie, które 
zna historyczną wartość tych przedmiotów i choć decyzja o od- 
daniu pamiątek jest często bardzo trudna dla darczyńców, to dla 
wielu jest to doskonałe rozwiązanie. Zwłaszcza dla tych, którzy 


Chłopy koło Lwowa. Podczas walk zo- 
stał lekko ranny w bitwie pod Koło- 
brzegiem w 1945 r. Po leczeniu wrócił 
| ma front i dotarł do Berlina. Po woj- 
nie powrócił do rodzinnej wsi i poślubił 
ukochaną. Oboje byli biedni i nie stać 
ich było na zakup pary obrączek, dlate- 
go na ceremonię Michał własnoręcznie | af | 
wykonał obrączkę ze śruby. W środku 
widać nawet fragment gwintu. 


Album pamiątkowy zatytułowany „Oflag IIC” opra- 
<owany przez jeńca wojennego nr 414/Xa kpt. Piotra 
Pawlaka. Oprócz pamiątek z pobytu w obozie w Wol- 
denbergu album zawiera również pamiątki z Oflagu 
w ltzehoe i z Grossborn. W albumie znaleźć można 
m.in. zdjęcia, pocztówki obozowe, obozowe pieniądze 
i zaproszenia oraz list do żony pisany na specjalnym 
formularzu. 

Oflag Il € Woldenberg — niemiecki obóz jeniec- 
ki przeznaczony dla oficerów Wojska Polskiego, był 
usytuowany ok. 1 km od miasta Woldenberg (dzi- 
siejszy Dobiegniew w woj. lubuskim). Oficer artylerii 
31. pal. WP — kpt. Piotr Pawlak dostał się do niewo- 
liw 1939 r. pod Krojantami. W latach 1939-41 prze- 
bywał kolejno w obozach jenieckich: Grossborn, XA It- 
zehoe, Merlag und Milag Nord Sandbostel i XC Liibeck 
(Lubeka). W 1941 r. został przetransportowany do 
Oflagu IIC Woldenberg. Z niewoli powrócił w 1945 r. 
Był namawiany do powrotu do służby w wojsku. Nie 
zgodził się i został urzędnikiem. Zmarł w 1987 roku. 


nie mają ich komu przekazać. U nas będą nie tylko profesjonal- 
nie zabezpieczone i przechowywane, ale mogą stać się częścią 
wystawy i dotrzeć do szerszego grona. Widzimy, że jest sens i po- 
trzeba kontynuowania naszych działań, choć już w nieco zmie- 
nionej formie. 

Muzeum Il Wojny Światowej powstaje w Gdańsku przy ul. 
Wałowej, nad Kanałem Raduni. Budynek Muzeum ma mieć 
w sumie około 23 tys. mkw. powierzchni. Wystawa główna 
Muzeum ma zająć przeszło 5 tys. mkw. Na wystawie główny 
nacisk zostanie położony na los ludności cywilnej, codzien- 
ność żołnierza, różnorodne formy oporu oraz życie w warun- 
kach wojny i okupacji. Historia militarna stanowić będzie je- 
dynie tło narracji. Do chwili obecnej Muzeum zgromadziło 
ponad 10 tysięcy eksponatów. Otwarcie Muzeum planowane 
jest na rok 2014. » 


Więcej informacji udzielają: 
Urszula Kwiatkowska 

Główny Specjalista 

Dział Informacji i Promocji 
Tel. 58 323 75 42 
u.kwiatkowskaa 
muzeum1939.pl 


Alicja Bittner 

Starszy Specjalista 

Dział Informacji i Promocji 
Tel. 58 323 75 46 
a.bittneraemuzeum1939.pl 
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Aparaty oddechowe 
Wielkiej Wojny 


TEKST: STANISŁAW KALIŃSKI 


Ewolucja wyposażyła nas w stosunkowo prosty aparat oddechowy. Nasze płuca po- 
zwalają na oddychanie powietrzem atmosferycznym zawierającym 78% azotu oraz 
20% tlenu, pozostałe 2% stanowią inne gazy. Niestety, im mniej jest tlenu w powie- 
trzu, a im więcej dwutlenku węgla, lub innych gazów, oddycha nam się coraz trud- 
niej, aż do łatwego do przewidzenia zejścia śmiertelnego, spowodowanego udusze- 
niem bądź zatruciem. Groźny dla życia jest już spadek poniżej 10% zawartości tlenu 
w powietrzu lub ponad 20% udział w nim dwutlenku węgla. 


zięki wielu naukowcom, którzy 
D: przestrzeni ostatnich 100 lat 

pracowali nad ochroną dróg od- 
dechowych i łamali sobie głowy nad 
tym, jak mimo wszystko oddychać tam, 
gdzie nie ma powietrza, lub w powie- 
trzu znajduje się trujący gaz, możemy 
odetchnąć z ulgą, i po założeniu odpo- 
wiedniego sprzętu, udać się w najbar- 
dziej zatrute i niegościnne miejsca na 
ziemi. Chodzi tu mianowicie o apara- 
ty oddechowe, wyposażone w zbiornik 
tlenu, oczyszczające w czasie pracy wy- 
dychane powietrze, działające w obiegu 
zamkniętym. 

Whistorii wojen wielokrotnie zdarza- 
ło się, iż wynalazek wojskowy przenikał 
do cywilnych technologii - jak np. radar. 
Tym razem jednak kierunek napływu 
technologii miał być odwrotny. Pierw- 
sze aparaty tlenowe oczywiście pojawi- 
ły się w użytku zupełnie cywilnym. Więk- 
szość z nas na pewno pamięta nurków 
schodzących pod wodę, w ciężkim, mo- 
siężnym hełmie, zasilanym powietrzem 
z pompy ręcznej. Z biegiem lat aparaty 
oddechowe ulegały systematycznemu 
udoskonalaniu. 

Pierwszy aparat oddechowy, nie wy- 
magający zewnętrznego zasilania w tlen, 
powstał w 1853 roku według projektu 
Theodora Schwanna — skonstruował on 
aparat oczyszczający wydychane powie- 
trze. Oczyszczanie następowało dzięki 
wykorzystaniu kredy i sody. Kolejny wy- 
nalazek pochodził z 1878 roku. Mowa tu 
o aparacie Henry'ego Fleuss'a, który wy- 
korzystywał wydychane powietrze do 
napełniania worka oddechowego oraz 
wodorotlenek potasu do oczyszczenia 


52 j Odkrywca 03/2012 


powietrza z dwutlenku węgla. Aparat 
Fleuss'a miał ratować życie górników za- 
sypanych w kopalniach. Wynalazek ten 
otworzył drogę wielu generacjom póź- 
niejszych aparatów oddechowych. W la- 
tach 1904-1907 profesor Georges Jau- 
bert odkrył związek jeszcze skuteczniej 
oczyszczający wydychane powietrze - 
nadtlenek sodowy (Na202). Związek ten 
wykazywał silne działanie utleniające 
i absorbował dwutlenek węgla. Nadtle- 
nek sodowy wykorzystywano w pochła- 
niaczach lub zwanych inaczej nabojach 
oczyszczających aparatów  oddecho- 


wych. Z biegiem lat pojawiały się kolej- 
ne aparaty. W latach 1904-1910 powstały 
dwie wersje austriackiego aparatu „Pneu- 
matogen a w 1907 francuski aparat „Tis- 


Fot. 1 Aparat „Drdger-Tiibben” model 
1914. Fot. ze zbioru Autora. 


sot”. Około roku 1900 pojawiły się rów- 
nież brytyjskie konstrukcje o nazwach 
„Proto” oraz „Salvus, a w latach 1904- 
1906 - niemieckie aparaty Drager'a. 

Aparaty tego typu zaczęły być szero- 
ko stosowane w górnictwie, w sposób 
szczególny obarczonym zagrożeniami 
ze strony dwutlenku węgla i innych ga- 
zów kopalnianych, jak również w pożar- 
nictwie czy następnie w nurkowaniu. 

Tuż przed wybuchem | wojny świa- 
towej niemieccy stratedzy zakładali 
w planach wojennych, iż rozstrzygnię- 
cie wojny z Francją nastąpi w przeciągu 
6 tygodni. Wojna miała jednak potrwać 
aż 4 lata. Między innymi masowe wyko- 
rzystanie artylerii i karabinów maszy- 
nowych spowodowało, iż manewrowy 
charakter prowadzonych działań z po- 
czątków wojny, ustąpił miejsca działa- 
niom pozycyjnym.Wrogie armie okopały 
się naprzeciw siebie, ciągle rozbudowu- 
jąc swoje systemy obronne, ukrywając 
się za liniami przeszkód. Walka w oko- 
pach wymagała zupełnie innych środ- 
ków walki, niż dotychczasowe działa- 
nia. W przeciągu wojny lat 1914-1918, 
w okopach pojawiły się miotacze min 
w najwymyślniejszych formach, mio- 
tacze ognia, podkopy i chodniki mino- 
we, wreszcie gazy bojowe uwalnianie ze 
stalowych butli, uwięzione w pociskach 
artyleryjskich, minach i granatach. 

Walka gazowa, w całej mnogości swo- 
ich form, wymagała jednocześnie odpo- 
wiednich środków zapobiegawczych, 
jak maski przeciwgazowe działające na 
prostej zasadzie filtrowania powietrza 
zatrutego gazami, do bardziej wyszuka- 
nych aparatów tlenowych działających 
w obiegu zamkniętym - nie pobierają- 
cych powietrza z zewnątrz. Ta ostatnia 
cecha wydawała się najbardziej pożąda- 
na gdyż, szczególnie w końcowym okre- 
sie wojny, zdarzało się, iż stężenie gazów 
bojowych w powietrzu bywało na tyle 
duże, że zwykła maska przeciwgazowa 
nie miała już po prostu czego filtrować. 
Aparaty oddechowe przydawały się też 
w sytuacjach, gdy silny ostrzał fortyfi- 
kacji lub tuneli komunikacyjnych czy 
schronów, powodował w wyniku rozry- 
wania się dużej ilości konwencjonalnych 
pocisków, powstanie dużego stężenia 
tlenku węgla - cichego i bezzapachowe- 
go zabójcy. To właśnie dwutlenek węgla 
był przyczyną śmierci 321 żołnierzy nie- 
mieckich w tunelach pod Mont Cornillet 
— 20 maja 1917 roku”. 


Aparaty oddechowe doskonale 
sprawdzały się też w użyciu przez pionie- 
rów z niemieckich Pionier-Mineur-Kom- 
pagnien, czy brytyjskich „Tunnellers” oraz 
francuskich saperów, zajmujących się 
pracami minowymi i podkopowymi, któ- 
rzy często, z racji wykonywanych zadań, 
znajdowali się w środowisku pozbawio- 
nym powietrza lub nasyconym dwutlen- 
kiem węgla. Aparatów używali również 
Austriacy, Francuzi, Włosi i Amerykanie. 


Armia niemiecka 

Pierwsze aparaty oddechowe trafiły 
do armii niemieckiej wprost z górnictwa. 
Aparaty Drager'a używane przez wojsko 
pruskie i austriackie, poprzedzała cała 
linia aparatów produkowanych już od 
1900 roku przez zakłady Dragerwerk 
w Lubece. W latach 1904-1906 powsta- 
ły aparaty ratownictwa górniczego Dra- 
eger BG104 - wyposażone w zbiornik 
z tlenem i nabój oczyszczający powie- 
trze. Do roku 1913 firma Drager wypro- 
dukowała jeszcze kilka modeli aparatów 
ratunkowych dla przemysłu i górnictwa. 

Aparatem wprowadzonym do ar- 
mii niemieckiej ze względu na swoje re- 
latywnie niewielkie wymiary i funkcjo- 
nalność, na zamówienie Fritza Habera 
- ojca niemieckiej broni chemicznej - 
był „Drager-Tiibben" model 1914 (fot. 1), 
również stosowany wcześniej w gór- 


Fot. 2 Aparat „Marine-Infanterie Ty- 
pe-S'. Fot. dzięki ugrzejmości Bretta 
Buttersa. z 
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nictwie. Aparat został zaprojektowany 
w 1913 roku”. Składał się ze skierowanej 
zaworem w dół butli ze sprężonym pod 
ciśnieniem 150 atmosfer tlenem, naboju 
oczyszczającego, worka tlenowego i ela- 
stycznej rury oddechowej z ustnikiem 
i zaciskiem na nos. Aparat ten określany 
jako „Type B" ważył 4,5 kg i gwarantował 
45-minutową ochronę przy pracy bez 
wysiłku, i 20-minutową ochronę pod- 
czas pracy z wysiłkiem*. Do aparatu do- 
łączano okulary ochronne, tzw. „Rauch- 
schutzbrille"5. 

Mniejsza wersja aparatu, tzw. „Mari- 
ne-Infanterie Type-S" lub „Drager-Flotte- 
natmer” (fot. 2) ważyła 3,5 kg i zapewnia- 
ła 30-minutową ochronę przy pracy bez 
wysiłku. Aparat wyposażony był w butlę 
o pojemności 0,4 litra, zawierającą 60 li- 
trów sprężonego pod ciśnieniem 150 
atmosfer tlenus. Aparat miał charakte- 
rystyczny, mniejszy o połowę, niż w mo- 
delu „B” nabój oczyszczający”. Naboje 
oczyszczające obu aparatów były wypeł- 
nione ziarenkami wodorotlenków sodu 
oraz potasu, a w trakcie pracy rozgrze- 
wały się na tyle, że nie można ich było 
dotknąć gołą ręką*. Droga oddechowa 
w obu aparatach była pojedyncza, co 
oznacza, iż powietrze z worka oddecho- 
wego napełnionego z butli z tlenem, po- 
przez nabój oczyszczający i elastyczną 
rurę oddechową trafiało wprost do płuc, 
i w odwrotnym kierunku, tą samą drogą, 
z powrotem do worka oddechowego. 


Rys. 1 Aparat „Drdger H.S.S.” mod. 
1916. Rycina z: „Feld-Anweisung He- 
eres-Sauerstoff Schutzgerdt”, 1917. 


Aparat noszony był na piersiach i brzu- 
chu, mocowany za pomocą taśm. 

Aparat „Drager H.S.S:" (Heeres Sauer- 
stoff Schutzgerat) model 1916 (rys. 1) 
— wzorowany na poprzednim modelu 
Tibben, zawierał szereg zmian kon- 
strukcyjnych. Przede wszystkim aparat 
posiadał tzw. podwójną drogę odde- 
chową. Składał się z butli z tlenem 
o pojemności 0,8 I skierowanej zaworem 
w górę, gdzie znajdowało się 120 litrów 
tlenu sprężonego pod ciśnieniem 150 
atmosfer, naboju oczyszczającego, wor- 
ka tlenowego, chłodnicy, skrzynki zawo- 
rowej, rury oddechowej z ustnikiem i za- 
ciskiem na nos. Aparat posiadał również 
„finimetr” - czyli manometr i ważył 
7,5 kg”. Dzięki systemowi zainstalo- 
wanych wentyli, powietrze wydychane 
przechodziło poprzez nabój oczyszcza- 
jący do worka oddechowego. Przy 
wdechu tlen wchodził z worka tlenowe- 
go do chłodnicy, stamtąd komorą wde- 
chową i rurą elastyczną do płuc. Aparat 
pozwalał na 3-4 godziny lekkiej pracy lub 
1 godzinę pracy ciężkiej”. Można go było 
podłączyć, poprzez wąż oddechowy, do 
maski przeciwgazowej „Gummimaske” 
lub skórzanej „Ledermaske, po odkrę- 
ceniu ich pochłaniaczy. Ponieważ firma 
Drager do momentu wybuchu I wojny 
światowej sprzedawała swoje urządze- 
nia na całym świecie, używane były 
one w zmienionych wersjach w armii 
francuskiej, czy włoskiej. Wersja używa- 
naprzezFrancuzów podobna była wyglą- 
dem do aparatu „Drager-Flottenatmer”, 
ale wyróżniała ją wydłużona i smukła 
butla z tlenem, wystająca na połowę 
długości ponad nabój oczyszczający”. 

W armii niemieckiej aparaty Dra- 
ger'a w roku 1917 były przydzielane w na- 
stępujący sposób: kompania piechoty 
— 3 szt, kompania pionierów — 25 szt., 
kompania górnicza pionierów - 6 szt., 
kompania sanitarna — 20 sztuk”. Aparaty, 
oprócz funkcji ochronnej, pełniły również 
funkcję ratowniczą. Z aparatu podawano 
tlen zniesionym z pola bitwy, zatrutym 
żołnierzom. 


Armia austro-węgierska 
Początkowo stosowane były apara- 


ty niemieckie typu „Drager-Tiibben' na- 
tomiast w ciągu wojny armia otrzymała 
dwa aparaty rodzimej produkcji: pierw- 
szy „Auiliator” (Ósterrischer Selbstretter 
M. 16) oraz aparat o prostej konstrukcji 
„Pneumatogen”. Jedynie aparat „Auxilia- 
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Fot. 3 Aparat „Auxiliator” (Ósterrischer Selbstretter 
M. 16). Rycina z: „Abschnitte aus der Gefechtslehere, 
Teil XIII. Gaskampf und Gasabwehr. K.u K. Armeeober- 


kommando', 1918. 


tor” (fot. 3) działał na podobnej zasadzie 
jak aparat Drager'a - czyli w obiegu za- 
mkniętym. 

„Auxiliator” ważył 5,5 kg i został wy- 
posażony w butlę tlenową o pojemno- 
ści 0,7 litra'*, Aparat noszono na piersi, 
bliżej lewego biodra. Składał się z wor- 
ka tlenowego, butli tlenowej, pochłania- 
cza i przewodu oddechowego. Inaczej 
niż w aparacie „Drager- Tubben', zasto- 
sowano tutaj podwójną drogę odde- 
chową. Oznaczało to, że powietrze było 
wydmuchiwane z płuc do worka odde- 
chowego przez pochłaniacz, w którym 
było oczyszczane. Następnie wracało do 
płuc drugim przewodem, ukrytym we- 
wnątrz przewodu oddechowego, po- 
przez rodzaj specjalnego zaworu roz- 
dzielającego oba przewody oddechowe. 
Rozwiązanie to powodowało, iż praca 
z aparatem była bardziej komfortowa, 
a żołnierz wkładał mniej wysiłku w wy- 
konanie wdechu”. Tlen w butli aparatu 
starczał na około 75 minut. 

Aparat „Pneumatogen” (fot. 4) ważył 
dwa kilogramy”. Noszono go na piersi. 
Składał się z filtra, worka oddechowe- 
go - który żołnierz musiał napełnić sam, 
przed użyciem aparatu, wdmuchując do 
niego powietrze. Przewód oddechowy 
aparatu można było wkręcić w gniazdo 
filtra w masce gumowej „Gummimaske” 
lub skórzanej„Lederschutzmaske”- cho- 
dzi tu o maski konstrukcji niemieckiej. 
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Filtr był umieszczony na rodzaju stelaża, 
na którym mieścił się również zapaso- 
wy filtr, tuż obok aktualnie używanego. 
Wdech i wydech powietrza do worka od- 
dechowego następował poprzez prze- 
wód oddechowy. Worek oddechowy, po 
napełnieniu, spełniał jednocześnie rolę 
pojemnika na tlen. Aparatu nie wyposa- 
żono w niezależną butlę z tlenem, która 
umożliwiałaby napełnienie worka odde- 
chowego, jak to miało miejsce w apa- 
ratach Drager'a. Rola filtra polegała na 
oczyszczaniu powietrza, którym był na- 
pełniony worek oddechowy, z dwu- 
tlenku węgla. Filtr aparatu, po zużyciu, 
należało według zaleceń producenta 
wymienić w strefie wolnej od trujących 
gazów”, co samo w sobie już zawierało 
pewien karkołomny element, ponieważ 
zawsze istniało ryzyko, iż żołnierz posłu- 
gujący się aparatem nie będzie w stanie 
w porę opuścić strefy skażonej. Filtr zu- 
żywał się w ciągu około 45 minut. 


Armia francuska 

Podczas | wojny światowej, ar- 
mia francuska używała zmodyfikowa- 
nej wersji aparatu Drager'a oraz apa- 
ratów Fenzy. Aparaty Drager'a zostały 
sprzedane przez firmę Dragerwerk do 
Francji jeszcze przed Wielką Wojną 
i były produkowane tam na licencji, 
dla górnictwa. W armii francuskiej 200 
pierwszych sztuk aparatu pojawiło się 


Fot. 4 Aparat „Pneumatogen”: Zdj. 
dzięki uprzejmości Alberto Leodi. 


19 maja 1915 roku, a więc 
w 25 dni po pierwszym ata- 
ku gazowym dokonanym 
przez Niemców pod Ypres. 

Francuska wersja apara- 
tu Drager'a (fot. 5) charakte- 
ryzowała się wydłużoną bu- 
tlą z tlenem o pojemności 
0,3 litra i zmniejszonym na- 
bojem oczyszczającym. Bu- 
tla inaczej niż w niemieckim 
aparacie, znajdowała się po 
lewej stronie naboju oczysz- 
czającego. Zapas tlenu po- 
zwalał pracować z nim przez 
około 30 minut. Co ciekawe, 
w 1917 roku Francuzi wpro- 
wadzili pewne udogodnie- 
nie w budowie aparatu. Po- 
nieważ francuscy saperzy 
pracujący w chodnikach mi- 
nowych korzystali z apara- 
tu często w pozycji skulo- 
nej, aparat boleśnie uderzał 
dzielnych saperów w kolana. 
W związku z tym butle, wraz z nabojem 
oczyszczającym, umieszczono na rodzaju 
ruchomego zawiasu, pozwalającego na 
obrócenie butli i naboju oczyszczającego 
090 stopni, do pozycji poziomej”. Niem- 
cy nie zastosowali podobnego rozwiąza- 
nia w swoich aparatach. 

Aparatem zaprojektowanym już 
przez Francuzów był aparat „Fenzy” (Ap- 
pareil Fenzy). Występował w dwóch 
wersjach różniących się budową, jak 
i czasem, na jaki wystarczała mieszan- 
ka oddechowa w butlach. Duża wersja 
aparatu „Fenzy” (fot. 6) mieściła swoje 
elementy składowe w drewnianej skrzy- 
ni noszonej na plecach. Skrzynia kryła 
wewnątrz butlę z tlenem o pojemności 
0,3 litra; dwa naboje oczyszczające, tzw. 
oksylitowe, czyli zawierające nadtle- 
nek sodowy Na202; worek tlenowy oraz 
dwie elastyczne rury oddechowe połą- 
czone razem ustnikiem. Zasada działa- 
nia aparatu jest identyczna jak w apa- 
racie Drager'a, z tym, że aparat miał 
podwójną drogę oddechową. Tlen za- 
warty w butli, dzięki dużej efektywno- 
ści naboi oczyszczających, wystarczał na 
3 godziny pracy bez wysiłku i od 1,5 do 2 
godzin pracy z wysiłkiem”. 

Mała wersja aparatu „Fenzy” (rys. 2) 
noszona była na piersi. Składała się z na- 
boju oczyszczającego, worka tlenowe- 
go, dwóch ampułek tlenowych oraz rury 
oddechowej. Ampułki tlenowe miały 


Fot. 5 Francuska wersja aparatu „Drd- 
ger-Tiibben” prezentowana przez pol- 
skiego żołnierza (lata 20.). Fotografia 
z: Marynowski Z. „Ćwiczenia przeciw- 
gazowe w obrazach”, wyd. Szkoły Ga- 
zowej, Warszawa 1928, s.106. 


pojemność 10 cm? i zawierały 1 litr tle- 
nu, sprężonego pod ciśnieniem 100 at- 
mosfer. Aparat posiadał pojedynczą 
drogę oddechową. Praca na dwóch am- 
pułkach tlenowych możliwa była przez 
15 do 30 minut. 

Postanowiłem, przy okazji opisy- 
wanych powyżej typów aparatów od- 
dechowych, opisać jedną z francuskich 
masek przeciwgazowych, która swo- 
im wyglądem przypomina aparat odde- 
chowy. Chodzi o Aparat Tissot'a (Appa- 
reil Tissot) (rys. 3), który mimo swojego 
wyglądu, był jedynie pudełkową maską 
przeciwgazową. Aparat składał się z ma- 
ski właściwej — zakładanej na głowę, po- 
chłaniacza —- noszonego na plecach oraz 
przewodu oddechowego wyposażone- 
go w specjalny zawór, umożliwiający wy- 
dychanie powietrza na zewnątrz z pomi- 
nięciem pochłaniacza. Maska właściwa 
wykonana była z nagumowanej tkaniny 
i wyposażona w dwa okulary wykonane 
ze szkła. Pochłaniacz, w kształcie dużego 
pudełka, połączony był z maską właściwą 
gumowym przewodem, a wykonany był 


Fot. 6 Duży aparat „Fenzy” (Appareil 
Fenzy) prezentowany przez polskiego 
żołnierza (lata 20.). Fotografia z: Ma- 
rynowski Z. „Ćwiczenia przeciwgazo- 
we w obrazach”, wyd. Szkoły Gazowej, 
Warszawa 1928, s.110. 


z blachy. Wewnątrz pochłaniacza znajdo- 
wały się dwie warstwy filtrujące. Górna 
wykonana z wiórów zaimpregnowanych 
olejem rycynowym, gliceryną, mydłem — 
zwilżonych wodą. Dolna zawierała opił- 
ki żelazne i ziarenka NaOH. Wdech na- 
stępował poprzez otwór umieszczony 
w dolnej części pochłaniacza. Aparat Tis- 
sot'a był prekursorem późniejszych ma- 
sek o pochłaniaczu pudełkowym. Z uwa- 


KOLEKCJONERSTWO 


gi na swoją nieporęczność, aparat miał 
ograniczone zastosowanie”. 


Armia brytyjska 

Wojsko brytyjskie wyposażone zo- 
stało w dwa rodzaje aparatów odde- 
chowych. Pierwszy z nich konstrukcji 
Fleussa-Davisa — „Proto 1914" (fot. 7), 
wzorowany był w pewnym stopniu na 
konstrukcjach Drager'a, ale jego kompo- 
zycja była dalece bardziej złożona. Pro- 
totyp tego aparatu powstał już w 1907 
roku, według projektu Sir R.H. Daviesa. 
Producentem aparatu była firma Siebe 
Gorman 8: Co., Ltd., z Londynu. Kolejna 
wersja aparatu: „Proto 1912/1914" zo- 
stała zaprojektowana dla górnictwa, ale 
zaadaptowana przez wojsko. Aparat był 
ulepszoną wersją prototypu z 1907 roku, 
wyposażoną jednak w prosty mecha- 
nizm automatycznego dozowania tlenu. 
Waga aparatu wynosiła 15 kg, był więc 
o 10 kg cięższy niż większość współcze- 
snych mu modeli, choćby Drager'a. Na 
wagę aparatu wpływało zainstalowa- 
nie aż dwóch butli z tlenem, zawierają- 
cych 250 litrów sprężonego tlenu. Poza 
tym aparat składał się z worka odde- 
chowego, wypełnionego w dolnej czę- 
ści granulkami wodorotlenku potasu 
- pozbawiającymi wydychane powie- 
trze dwutlenku węgla. Do worka odde- 
chowego podłączone były dwa prze- 
wody oddechowe, łączące się razem 
w gumowym ustniku. Aparat wyposa- 


Rys. 2 Mały aparat „Fenzy”. Zb. Autora. 


Rys. 3 Aparat Tissot'a (Appareil Tissot). 
Zb. Autora. 
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ści Johna Lumsdona. 


żono również w manometr oraz chłod- 
nicę - chłodzącą oczyszczone powie- 
trze mające trafić do płuc”. Pierwsze 
aparaty tego typu pojawiły się w woj- 
sku brytyjskim w czerwcu 1915 roku, 
kiedy w liczbie 36 sztuk trafiły do nowo 
formowanych jednostek ratowniczych. 
Zadanie szkolenia drużyn ratowniczych 
otrzymał Arthur B. Clifford. Miał on wy- 
trenować w posługiwaniu się aparatami 
3000 ludzi. Potrzeba była nagląca, woj- 
na minowa na froncie zachodnim zy- 
skała na intensywności, co za tym idzie, 
lawinowo wzrosły straty wśród żołnie- 
rzy z „Tunnelling Companies”, wykonu- 
jących prace podkopowe i minowe pod 
niemieckimi pozycjami??. Aparaty „Pro- 
to" produkowano w różnych wersjach, 
do początku lat 60. 

Drugim z opisywanych aparatów 
brytyjskich jest „Salvus” (fot. 8), produ- 
kowany również przez firmę Siebe Gor- 
man. Aparat wyglądem przypominał 
aparaty Drager'a. Składał się z butli ze 
sprężonym tlenem, worka oddechowe- 
go, reduktora, naboju oczyszczającego 
połączonego z chłodnicą oraz przewo- 
du oddechowego zakończonego ust- 
nikiem. Zapas tlenu w aparacie „Salvus” 
wystarczał na około 30 minut pracy. 
Aparat ważył około 6 kg. 

Aparaty oddechowe, jak pokazały 
działania | wojny światowej sprawdza- 
ły się wielokrotnie w praktyce, wykorzy- 
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Fot. 7 Aparaty „Proto 1914". Fot. dzięki uprzejmo- 


ZOZ Lezk6 
stywano je między innymi 
podczas falowych ataków 
gazowych pod Ypres i pod 
Bolimowem, w działaniach 
minerskich i ratowniczych 
na froncie zachodnim. Wy- 
posażano w nie pionierów, 

jednostki gazowe, sani- 
tariuszy, wyspecjalizowane kompanie 
minerów, artylerzystów. Zawrotna ka- 
riera aparatów oddechowych trwa nie- 
przerwanie już ponad sto lat. Dzisiaj, 
oprócz zastosowań militarnych, są uży- 
wane wszędzie tam, gdzie oddychanie 
powietrzem atmosferycznym nie jest 
możliwe: w przemyśle, górnictwie, ra- 
townictwie, pożarnictwie. Używane są 


Fot. 8 Aparat „Salvus”. Zdjęcie dzięki 
uprzejmości Bretta Buttersa. 


| Replika aparatu „Drdger-Tiibben” model 1914, wyk. przez Autora na 7 
|) potrzeby rekonstrukcji: „Bolimów 1915” (czerwiec 2011 r. Bolimów). 
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również w miejscach, do których po- 
pycha ludzi ciekawość: pod wodą, pod 
ziemią, czy wreszcie w przestrzeni ko- 
smicznej. Biorąc pod uwagę naszą ana- 
tomię i ewolucję, która dokonuje zmian 
bardzo powoli, sądzę, że aparaty od- 
dechowe będą nam jeszcze długo po- 
trzebne. . 
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Proporczyki na odznakach, 


inne spojrzenie na odznaki pamiątkowe oddziałów wojskowych II RP (cz.3) 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ZB. AUTORA 


śród kawaleryjskich odznak, 
wykorzystujących motyw pro- 
porczyków pułkowych, należy 


przypomnieć także te, które powstały dla 
upamiętnienia oddziałów formowanych 
w gorących dniach poprzedzających 
sierpniowy cud nad Wisłą 1920 roku, 
a następnie rozwiązanych lub przemia- 
nowanych w ramach reorganizacji Woj- 
ska Polskiego. Znakomitym przykładem 
oryginalnego, jedynego w swoim ro- 
dzaju projektu falerystycznego jest od- 
znaka kombatancka 201. Ochotniczego 
Pułku Szwoleżerów, utworzonego w lip- 
cu 1920 r. w oparciu o szwadron zapa- 
sowy stołecznego 1. Pułku Szwoleżerów 
Józefa Piłsudskiego. Wkrótce do kadro- 
wego rdzenia jednostki przyłączyli się 
ochotnicy z okolic Warszawy i Płocka, 
zasileni szwadronem zapasowym 5. Puł- 
ku Ułanów Zasławskich. Pułk miał cha- 
rakter zbliżony do dawnego pospolite- 
go ruszenia, wielu nowych szwoleżerów 
nie przeszło nawet podstawowego wy- 
szkolenia wojskowego, a główną bronią 
strzelecką oddziału stały się angielskie 
karabiny Enfield, obce nawet doświad- 
czonym legionistom i weteranom armii 
austro-węgierskiej, rosyjskiej lub francu- 
skiej, stanowiącym kościec kadrowy jed- 
nostki. Mimo tych przeszkód, wysokie 
morale kawalerzystów podsycane po- 
czuciem udziału w ostatecznym, decy- 
dującym boju z wrogiem, w połączeniu 
z wyjątkowym wysiłkiem kadry dowód- 
czej sprawiły, że 203. Ochotniczy spisy- 
wał się w marszach i walkach nie gorzej 
od wielu „starych pułków”. W roku 1921 
w uznaniu wojennych czynów oddział 
został włączony do kawaleryjskiej eli- 
ty elit: otrzymał nazwę 3. Pułku Szwo- 


leżerów, stając się „młodszym bratem” 


kontynuatorów tradycji legendarnej 
gwardii polskiej w służbie cesarza Napo- 
leona. Z czasem pułk doczekał się wła- 
snej odznaki pamiątkowej, wykonywa- 
nej w dwóch odmiennych wariantach. 
Jednak dawni ochotnicy uznali, że war- 
to upamiętnić ich patriotyczny zryw od- 


(u 


rębnym emblematem. Tak po- 
wstała niewielka (26x26 mm) 

odznaka kombatancka, wyko- 
nywana w kształcie rombu ułożo- 
nego z czterech proporczyków szwo- 
leżerskich (srebrnych z amarantowym, 
emaliowanym paskiem) z numerem 
pułku w ażurowym centrum. Znak ten 
nie został oficjalnie uznany przez władze 
wojskowe, zatem formalnie nie mógł 
być przypinany do munduru, lecz dla 
wielu dawnych ochotników kariera woj- 
skowa i tak dobiegła końca po demobili- 
zacji w 1921 roku, więc nabywając i oka- 
zjonalnie nosząc odznakę weterani nie 


narażali się raczej na nieprzyjemności ze 
strony żandarmerii. 

Znacznie bardziej konwencjona|- 
nie prezentowała się wykonywana od 
1928 r. odznaka 203. Ochotniczego Puł- 
ku Ułanów, formowanego w lipcu 1920 r. 
w oparciu o stacjonujący w Kaliszu szwa- 


Wyjątkowa w swoim Srebrny orzeł troskliwie Odznaka Szkoły Pod- 
kształcie odznaka pa- okrywający skrzydła- chorążych Rezerwy 
miątkowa 201. Ochot- mi proporczyk pokry- Kawalerii, odróżniają- 
niczego Pułku Szwole- ty amarantową i ciem- ca się od innych zna- 
żerów — romb ułożony noniebieską emalią ków CWK złotym, ażu- 
zczterech proporczy- to wspólny emblemat rowym monogramem 
ków pułkowych, opa- szkół współtworzących SPR w laurowym wień- 
trzony ażurowym nu- grudziądzkie Centrum cu, nałożonym na pro- 

merem oddziału. Wyszkolenia Kawalerii. porczyk. 


Odkrywca 03/2012 1 =7d 


WAZA 


Pamiątkowe żetony wykonane z okazji do- 
rocznego biegu świętego Huberta, ważnego 
wydarzenia w towarzyskim i sportowym ży- 
ciu CWK. Jednym z głównych elementów od- 


dron 
3. Pułku Ułanów 


zapasowy 


Dzieci Warszawy. 
Mimo wybitnie im- 
prowizowanego 

składu, łączącego 

weteranów, nowo powoła- 
nych poborowych i ochot- 

ników, pułk osiągnął etato- 

wy skład po trzech dniach, a po tygodniu 
wyruszył na front, głównie dzięki temu, że 
znaczna część żołnierzy wywodziła się ze 
środowiska ziemiańskiego, od najmłod- 
szych lat będąc „za pan brat” z koniem 
i bronią. W walkach z bolszewikami„dwie- 
ście trójka” zasłynęła podczas desperac- 
kich zmagań o Ciechanów oraz w star- 
ciach z owianym ponurą sławą korpusem 
kawalerii Gaja Brziszkiana i - później — 
z legendarną Armią Konną Budionnego. 
Podobnie jak w przypadku szwoleżerów 
— ochotników, także i 203. Pułk Ułanów 
w uznaniu wojennych zasług włączony 
został do pokojowego etatu Wojska Pol- 
skiego, przyjmując numer 27. Kombatan- 
ci pułkowi wkrótce po demobilizacji wy- 
stąpili z inicjatywą ustanowienia własnej 
odznaki pamiątkowej, w roku 1921 po- 
wstał jej pierwszy wariant, a po kolejnych 
siedmiu latach rozpoczęto wykonywanie 
drugiej, całkowicie odmiennej wersji em- 
blematu. Zasadniczym elementem no- 
wej odznaki był krzyż złożony z czterech 
proporczyków (podobnie jak w przypad- 
ku odznaki pułku Krechowiaków) pokry- 
tych emalią białą i żółtą oraz opatrzonych 
łacińską sentencją „pro patria in pericu- 
lo" -„za Ojczyznę w niebezpieczeństwie". 
W centrum umieszczony był okrągły wie- 
niec laurowy, otaczający numer pułku. 
Wcześniejszy wzór odznaki był uderzają- 
co podobny do emblematu innego od- 
działu ochotniczego jazdy — 214. Pułku 
Ułanów. W obu projektach zasadniczy 
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znak są podchorążackie proporczyki. 


Odznaka pamiątkowa Kaniowczyków 


wykorzystuje barwny układ 
proporczyka pułkowego oraz 
nawiązuje do emblematów 
protoplasty oddziału, ułanów 
organizowanych przy 4. Dy- 
wizji Strzelców gen. Lucjana 
Żeligowskiego. 


Interesująca odmiana odznaki Ka- 
niowczyków. Z powodów ekonomicz- 
nych emalię niekiedy zastępował la- 
kier, którego ślady są wciąż widoczne 
na prezentowanym egzemplarzu wer- 
sji określanej w kręgach zbieraczy mi- 
litariów jako „podoficerska”. 


element odznaki stanowił orzeł z unie- 
sionymi skrzydłami, siedzący na ozdob- 
nym półwieńcu na tle skrzyżowanych 
lanc opatrzonych proporczykami. W pro- 
jekcie odznaki Pułku 203. lance umiesz- 
czono u góry orła, a półwieniec dębowy 
zdobił kartusz z wymienioną wcześniej 
dewizą, podczas gdy w przypadku od- 
znaki 214. Pułku — lance z emaliowany- 
mi proporczykami umieszczono poniżej 
skrzydeł orła, półwieniec laurowy uzupeł- 
niała ułożona poziomo złocona hetmań- 
ska buława i biało emaliowana tarczka 
z numerem oddziału, a na pierś orła tra- 
fił motyw heraldyczny związany z miej- 


scem powstania jednostki — lwowski zło- 
ty lew w polu niebieskim. Także 214. Pułk 
Ochotniczy po wojnie polsko-bolszewic- 
kiej zaliczony został w poczet jazdy regu- 
larnej, przyjmując numer 24. 
Wymieniając kawaleryjskie odznaki 
prezentujące motyw proporca, nie spo- 
sób pominąć prawdziwej kuźni kadr jaz- 
dy II RP, a mianowicie grudziądzkiego 
Centrum Wyszkolenia Kawalerii. W skład 
tego kompleksu uczelni wojskowych 
wchodziła Szkoła Podchorążych Kawa- 
lerii, kształcąca przyszłych oficerów za- 
wodowych oraz Szkoła Podchorążych 
Rezerwy Kawalerii, zapewniająca wła- 
ściwe wyszkolenie (a nawet coś więcej 
— formację specyficznego kawaleryjskie- 
go ducha i stylu bycia) ułanom z cen- 
zusem, czyli ochotnikom po maturze 
lub studiach akademickich, pragnącym 
odbyć obowiązkową służbę wojskową 
w najbardziej polskiej z polskich bro- 
ni, jaką od wieków była konnica. Ponad- 


Odznaka 3. Pułku Szwoleżerów Ma- 
zowieckich im. płk. Kozietulskiego 
wykorzystuje, jako jedna z szeregu 
podobnych, barwy w układzie propor- 
czykowym jako kolory ramion krzyża 
kawalerskiego, emblematu jazdy pol- 
skiej z epoki przedrozbiorowej. 


to CWK prowadziło naukę wyczynowej 
jazdy konnej na najwyższym, olimpij- 
skim poziomie oraz liczne specjalistycz- 
ne kursy doskonalące kwalifikację ka- 
dry oficerskiej i podoficerskiej. Zarówno 
Centrum, jak i jego szkoły, miały własne 
odznaki pamiątkowe o wspólnym wzo- 
rze, różniące się jedynie złotymi inicjała- 
mi w wieńcu laurowym lub symbolami, 
nakładanymi na pionowy, emaliowany 
amarantowo-granatowy (tzw. ogólnoka- 
waleryjski) proporczyk, trzymany przez 
srebrnego orła z opuszczonymi skrzy- 


dłami, ułożonymi w zarys stylizowanej 
tarczy herbowej. W środowisku społecz- 
nym związanym z CWK powstawały tak- 
że nieoficjalne emblematy okoliczno- 
ściowe, upamiętniające najważniejsze 
wydarzenia sportowe i towarzyskie, jak 
np. tradycyjny jesienny bieg św. Huber- 
ta, często zawierające motyw barw na- 
szej jeździeckiej alma mater. 


Ba! ułkowe - i „ukryte” 

Obok odznak prezentujących pułko- 
we proporczyki w ich właściwej posta- 
ci, powstały także emblematy wykorzy- 
stujące charakterystyczny, unikatowy, 
będący symbolem tożsamości oddzia- 
łu układ barw, przetworzony artystycz- 
nie wg uznania autora projektu. Do tej 
kategorii bez wahania zaliczyć można 
odznakę 3. Pułku Ułanów Dzieci War- 
szawy (od 1938 r. oficjalnie nazwanego 
Pułkiem Ułanów Śląskich). Ten wyraź- 
nie odmienny od innych znak pamiąt- 
kowy opracowany został przez dowód- 
cę oddziału, ppłk. Cypriana Bystrama 
na wzór „Znaku Honorowego za Dłu- 
goletnią i Nieskazitelną Służbę” nada- 
wanego w czasach Królestwa Polskiego 
(1829). Ażurowy prostokąt z wieńcem 
dębowym opatrzony był inicjałem puł- 
ku „3U”, nałożonym na żółto-białe tło 
w barwach proporczyka. W wersji kosz- 
towniejszej fragment ten pokrywany był 
odpowiednią emalią, zastępowaną w in- 
nych wersjach wykonania przez wstążkę 
lub tekstylną podkładkę we właściwym 
układzie barw. Projekt dopełniały daty 
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utworzenia jednostki oraz jej poprzed- 
ników — pułków ułanów o numerze 3: 
1807, 1831, 1917 i 1918. 

Znacznie powszechniej było przyję- 
te wykorzystanie układu kolorów pro- 
porczykowych do pokrycia ramion 
krzyża zwanego „kawalerskim” jako za- 
sadniczego elementu odznaki pułko- 
wej. Ze względu na charakterystycz- 
ne, wzorowane na krzyżu maltańskim, 
wcięcia zewnętrznych krawędzi ramion 
krzyża, efekt podobieństwa emblematu 
do pułkowych proporczyków był łatwo 
uchwytny. Taka stylizacja odznaki pa- 
miątkowej okazała się dość popularna, 
co wydaje się zrozumiałe, jeśli weźmie- 
my pod uwagę łatwo czytelny efekt wi- 
zualny tej właśnie kompozycji projektu. 

W przypadku emblematu 6. Puł- 
ku Ułanów Kaniowskich krzyż (w wersji 
przeznaczonej dla oficerów) pokrywa- 
no emalią niebieską i białą. Dodatko- 
wym elementem tradycji regimentu był 
także niebieski szewron, nakładany na 
biały centralny pasek dla upamiętnienia 
oznak używanych przez żołnierzy 6. Puł- 
ku Ułanów 4. Dywizji Strzelców gen. Że- 
ligowskiego, którego tradycję przyjęli 
Kaniowczycy. Ramiona krzyża kawaler- 
skiego w barwach pułkowych propor- 
czyków wyróżniały także odznakę pa- 
miątkową 3. Pułku Szwoleżerów (emalia 
biała z centralnym paskiem żółtym). Na- 
leży dodać, że pułki szwoleżerskie mia- 
ły prawo do proporczyków srebrzystych. 
Z praktycznych powodów na lancach 
noszono jednak proporce białe z odpo- 
wiednim paskiem w podłużnej osi syme- 
trii. Dla Kozietulczyków (oddział przyjął 
imię bohatera szarży pod Somosierrą 
w 1808 roku, płk. Jana Kozietulskiego) 
wybrano barwę żółtą, związaną od cza- 
sów Królestwa Kongresowego z trze- 
cim numerem pułku. W praktyce 
istniały więc dwa przypadki zdu- 
blowania układu proporczyka — 
1.i 2. Pułku Szwoleżerów 
oraz 3. Szwoleżerów i 24. 
Ułanów. Błędom identy- 


Inne warianty ta- 
kiej prezentacji ko- 
lorów pułkowych 
na odzna- 

kach pa- 
miątko- 
wych. 


Mniej oczywiste nawiązanie do pro- 
porczyka, „ukryte” w odznace pamiąt- 
kowej 9. Pułku Ułanów. 


fikacji zapobiegać miały barwy otoków 
czapek - odpowiednio amarant i biel 
w przypadku pierwszego „dubletu” oraz 
kolory żółty i biały dla drugiej pary. 
Podobne wykorzystanie kolorów pro- 
porcowych charakteryzowało odznaki pa- 
miątkowe 21. Pułku Ułanów Nadwiślań- 
skich (emalia jasnoniebieska z biało-żółtą 
„żyłką”), 22. Pułku Ułanów Podkarpackich 
(emalia biała z amarantowymi trójkątami, 
skierowanymi wierzchołkiem ku końcom 
ramion) oraz 24. Pułku Ułanów (emalia 
biała z paskiem żółtym) i 4. Pułku Strzel- 
ców Konnych (ramiona krzyża pokryte 
emalią zieloną, biała i amarantową). 
Niekiedy do pułkowej sekwencji 
barw nawiązywano odmiennie. Odzna- 
ka pamiątkowa 10. Pułku Ułanów Litew- 
skich, zaprojektowana przez por. Adol- 
fa Bucholza i zatwierdzona urzędowo 
w roku 1926, opatrzona została umiesz- 
czoną w „miejscu zaszczytnym czy- 
li na piersi Orła Białego, tarczą pokry- 
tą emalią (od góry) amarantową, białą, 
niebieską i białą. Było to bezpośrednie 
odniesienie do pułkowego proporczy- 
ka. Warto dodać, że oddział formowany 
był pod dowództwem płk. Władysława 
Obuch-Woszczatyńskiego, związanego 
wcześniej ze słynnym Pułkiem Ułanów 
Krechowieckich. Komendant z powo- 
dów sentymentalnych przyjął dla swo- 
jego nowego regimentu proporczyk 
Krechowiaków, zmodyfikowany przez 
dodanie biało-niebieskiej „żyłki”. Układ 
barw paska centralnego nie był przy- 
padkowy — w tradycyjnym kodzie star- 
szeństwa barwa biało-granatowa ozna- 
czała pułk drugi, zatem mamy tu ukrytą 
sugestię, że pułk 10. to tak jak gdyby 
„młodszy krechowiecki'. Podobne inten- 
cje kierowały zapewne twórcą projek- 
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tu odznaki pamiątkowej Nieświeskiego 
27. Pułku Ułanów. Oddział ten, jak wspo- 
mniano wcześniej, wywodził się zforma- 
cji ochotniczej zorganizowanej w opar- 
ciu o kadry 3. Pułku Ułanów. Zatem nie 
może zaskakiwać umieszczenie na pier- 
si orła, głównego elementu odznaki, tar- 
czy w barwach zmodyfikowanego pro- 
porczyka oddziału macierzystego: żółtej, 
białej, niebieskiej i białej, co przypomina 
wtajemniczonym, że 27. Pułk to „młod- 
sza formacja” 3. (i 203.) Pułku Ułanów. 

Jeszcze innym, mniej oczywistym 
sposobem nawiązania do układu kolo- 
rów z pułkowego proporca było wyko- 
rzystanie odpowiedniej sekwencji barw 
poszczególnych elementów odznaki 
pamiątkowej. Przykładem takiego sty- 
lu może być znak 9. Pułku Ułanów Ma- 
łopolskich. Biało emaliowane ramiona 
krzyża o zaokrąglonych zewnętrznych 
krawędziach ramion (jak w legionowej 
odznace „Za Wierną Służbę”) w połącze- 
niu zcentralnym medalionem, pokrytym 
emalią amarantową z białym okręgiem, 
powtarzają kolory proporczyka Dziewią- 
taków. Bliźniaczo podobna kształtem od- 
znaka 9. Pułku Strzelców Konnych różni 
się od ułańskiego pierwowzoru nie tylko 
inicjałem (9SK zamiast 9U), lecz przede 
wszystkim odmiennymi barwami (żół- 
topomarańczowe ramiona krzyża, zielo- 
ny medalion z amarantowa obwódką), 
korespondującymi z pułkowym propor- 
cem oddziału. Taki sam sposób zasygna- 
lizowania barw jednostki wykorzystano 
w projekcie odznaki 5. Pułku Strzelców 
Konnych - biały krzyż, zielona rozeta 
z amarantową obwódką oraz w ostat- 
nim wariancie odznaki 16. Pułku Ułanów 
Wielkopolskich (biały krzyż, czerwony 
inicjał „U”, niebieskie cyfry „167). Nato- 
miast znak 20. Pułku Ułanów wyróżniał 
się centralnym medalionem w postaci 
koncentrycznych okręgów w barwach 
(od zewnątrz) amarantowej, granatowej, 
białej i amarantowej, przypominających 
rozetę ułożoną z wstęgi w kolorach pro- 
porca. Zamiast numeru pułku wykorzy- 
stano inicjał „I3R” (loannes Tertius Rex), 
oznaczający króla Jana Ill Sobieskiego, 
patrona oddziału. 


Nie tylko ki 

Odznaki opatrzone proporcami koja- 
rzą się przede wszystkim z kawalerią, jed- 
nak polska jazda nie miała monopolu na 
ten emblemat. Przywilej noszenia pro- 
porczyków kołnierzowych w barwach 


60 j Odkrywca 03/2012 


broni przysługiwał także żołnierzom ar- 
tylerii konnej i pionierom (saperom to- 
warzyszącym kawalerii) oraz naturalnym 
spadkobiercom tysiącletniej tradycji na- 
szej konnicy — broni pancernej. Artyle- 
rzyści konni, służący w samodzielnych 
dywizjonach wcielonych w skład brygad 
kawalerii, szczycili się elegancką odzna- 
ką, która bez trudu mogłaby konkuro- 
wać o miano najładniejszego okazu mi- 
litarnej falerystyki II RP. 

Biało emaliowany (lub srebrzysty 
w odmianie bez emalii) krzyż maltań- 
ski z datami powołania tej formacji i jej 
odtworzenia (1809 i 1918), udostojnio- 
ny umieszczonym centralnie emblema- 
tem w postaci polskiego orła siedzące- 
go na skrzyżowanych lufach armatnich 
z gorejącym granatem (symbol artyle- 
rii) i czarno-czerwonym proporczykiem, 
będącym miniaturą kołnierzowej ozna- 
ki artylerii konnej, to dzieło rtm. Witolda 
Grabowskiego. Projekt uzyskał akcepta- 
cję władz wojskowych już w roku 1922. 
Odznaka szwadronów pionierów nawią- 
zywała raczej do stylistyki znaków 6., 21. 
czy 24, Pułku Ułanów, gdyż jej ramiona 
pokrywano emalią w barwach propor- 
ców kołnierzowych tej formacji, czyli 
szkarłatną i czarną, a w centrum krzy- 
ża pojawił się symbol wojsk saperskich: 
płonący granat na skrzyżowanych ko- 
twicy, toporze i łopacie. 

Trójkątny, czarno-pomarańczowy 
proporczyk wojsk pancernych wykorzy- 
stany został w projektach odznak pamiąt- 
kowych trzech batalionów tej broni: 8., 9. 
i 12. W pierwszym przypadku proporzec 
umieszczono na stylizowanej wielopro- 
miennej gwieździe orderowej i opatrzo- 
no nałożonym symbolem heraldycznym 
Ziemi Pomorskiej - czarnym gryfem 
w złotej, ośmiopromiennej tarczy. Było 
to czytelne nawiązanie do stałego gar- 
nizonu tej jednostki - Bydgoszczy. Znak 
batalionu 9. w pewien sposób przypo- 
minał odznakę CWK, gdyż składał się ze 
srebrnego orła, trzymającego pionowo 
trójkątny, pancerniacki proporczyk. Na- 
tomiast odznaka pamiątkowa 12. bata- 
lionu pancernego powstała z połączenia 
ułożonych w kształt krzyża proporców 
czarno-pomarańczowych z centralnie 
umieszczonym srebrnym hełmem rycer- 
skim, symbolizującym zarazem rycerską 
(jak w kawalerii) i „ciężkozbrojną” (opan- 
cerzoną) naturę tego rodzaju wojska. Tak- 
że zwyczajna artyleria polowa (od 1931 
lekka), aspirowała do roli elity Wojska Pol- 


skiego, podkreślając swoje więzi z trans- 
portem konnym. Warto przy tym dodać, 
że etatowo PAL powinien był dyspono- 
wać przeszło 1800 końmi, a pułk kawale- 
rii polskiej — niespełna połową tej liczby. 
Mimo to motyw artyleryjskiego proporca 
(nota bene nie noszonego na kołnierzach 
mundurów - artylerii polowej/lekkiej 
przysługiwały „ogólnowojskowe” zielone 
patki z czarną wypustką) jedynie wyjąt- 
kowo pojawiał się jako element odznak 
pamiątkowych tej broni, zdobiąc emble- 
maty 3. Pułku Artylerii Polowej Legio- 
nów, 18. PAP, 31. PAP oraz znak komba- 
tancki 201. Ochotniczego Pułku Artylerii 
Polowej z 1920 r. Pierwsza z tych odznak 
wyróżnia się wykorzystaniem czterech 
czarno-zielonych proporczyków z nało- 
żonymi srebrnymi orłami, umieszczonych 
pomiędzy ramionami krzyża pokrytego 
emalią w artyleryjskich barwach. Komba- 
tancki znak ochotników z Pułku 201. zbli- 
żony jest natomiast koncepcją i układem 
do opisywanej wcześniej oznaki kawa- 
leryjskiej (203. ochotn. p. uł.), gdyż jego 
zasadniczy motyw stanowi krzyż ułożo- 
ny z czterech proporców w barwach ar- 
tylerii polowej z nałożonym po środku 
ażurowym wieńcem laurowym ze skrzy- 
żowanymi lufami armatnimi oraz z or- 
łem wzorowanym na tradycyjnej, polskiej 
głowicy drzewca sztandarowego. O wiele 
skromniejsze są odznaki Pułków 18.i31,, 
zawierające wizerunek umieszczonego 
pionowo proporczyka, opatrzonego nu- 
merem oraz inicjałami oddziału. » 
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na fotografiach z września 1939 roku 


TEKST I ZDJĘCIA: JAROSŁAW PTASZKOWSKI 
MAPA: JERZY SADOWSKI 


oszukiwacze archiwalnych fotografii polskich umocnień 
P- Il Rzeczypospolitej nieraz doświadczyli uczucia 
nieskrywanej satysfakcji, pojawiającej się zawsze, gdy 
w ich ręce dostanie się nieznane dotąd dokumentalne zdję- 
cie naszych fortyfikacji. Dotyczy to każdej tego typu fotogra- 
fii, ale jest szczególnie spotęgowane, jeśli te obrazy odsłania- 
ją nieznane dotychczas obszary wiedzy historycznej. Dzięki 
uprzejmości pani poseł Izabeli Kloc prezentuję w niniejszym 
artykule archiwalne i nieznane dotąd fotografie fortyfikacji 
Odcinka „Mikołów” Obszaru Warownego „Śląsk”. Jednocześnie 
zaprezentuję nowe, lecz także już historyczne zdjęcia umoc- 
nień z tego samego rejonu. 
Autorem niezwykłych „wrze- 
śniowych” fotografii jest ksiądz 
Alojzy Lazar, wujek pani Izabe- 
li Kloc (cały album jego zdjęć 
rodzinnych to istna perełka). 
Daty, jakie ksiądz umieścił od- 
ręcznie na wszystkich fotogra- 
fiach poświadczają dodatkowo 
o ich unikatowej wartości do- 
kumentalnej. ) 
Na pierwszym z nowo od- | 
krytych zdjęć widać przeszko- 
dę przeciwpancerną, która 
prawdopodobnie przecinała 
Łaziska Dolne (fot. 1). Tworzy- 
ły ją co najmniej dwa rzędy po- 
wbijanych w ziemię odcinków > 
szyn kolejowych. Jak przedsta- 


Fot. 1 


wia opis, to w dniu 28.9.39 roku przeszkoda została uchwyco- 
na obiektywem, co razem daje niezwykle ciekawy dokument. 
Tym bardziej, że tej przeszkody od dawna już nie ma. Nieste- 
ty, nie ma także innych śladów tej przeszkody, która wcześniej 
znana była jedynie z relacji. Otóż latem 2005 roku, na drodze 
między Wyrami a Łaziskami Średnimi, udało mi się odszukać jej 
materialną pozostałość. Były to wyzierające spod kruszącego 
się asfaltu elementy odcinka zapory drogowej w postaci odcię- 
tych szyn kolejowych, które umieszczono w stalowych rurach, 
w poprzek szosy. Tych śladów, pamiętających lato 1939 roku, 
już nie zobaczymy. Niestety, z powodu remontu drogi jesienią 

2005 roku zostały usunięte. Obecnie 

tylko na wykonanych parę lat temu, 

lecz już podobnie dokumentalnych 
zdjęciach, można zobaczyć odcięte 
szyny kolejowe umieszczone w jezd- 

« ni (fot. 2). Szczegóły konstrukcji wi- 
dać na zbliżeniu (fot. 3). Owalny rdza- 
wy kształt to ścianki stalowej rury, 
którą otacza beton widoczny w gór- 
nej części fotografii. Wewnątrz rury 
znajduje się odcięta szyna kolejowa, 
której najgrubsza część, czyli główka, 
widoczna jest w lewej dolnej części 
rury (na godzinie 7:00). Ponieważ ta 
część wystaje, to błyszczy się, wytar- 
ta oponami samochodów. 

Z zestawienia tych fotografii wi- 
dać jak upływ czasu nieubłaganie 
zaciera kolejne materialne ślady mi- 

nionej wojny, które już 
tylko dzięki publiko- 
wanym zdjęciom archi- 
walnym mają szansę 
na ocalenie od zapo- 
mnienia... 

Drugie z nowo od- 
krytych zdjęć to szcze- 
gólnie cenne ujęcie, 
które pokazuje stan 
fortyfikacjj _ Odcinka 
„Mikołów” w dniu 21 
września 1939 roku, 
czyli tuż po zakończe- 
niu działań wojennych 
(fot. 4). Kadr jest bar- 
dzo wyraźny, dzięki 
czemu znakomicie wi- 
dać, że nie pomalowa- 
ny schron bojowy jest 
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maskowany zielenią, a przeszkoda bez- 
pośrednio chroniąca budowlę ma formę 
gęstej sieci z drutu kolczastego rozpiętej 
wokół obiektu. Dobrze też widać słupki 
nośne przeszkody, które mają różną wy- 
sokość. Charakterystyczny nasyp ziem- 
ny i teren na stoku wzniesienia pozwoliły 
jednoznacznie zlokalizować schron bojo- 
wy ze zdjęcia — jest to niedużych rozmia- 
rów obiekt z pancerzem pionowym ckm 
typu 1939, zbudowany w Łaziskach Dol- 
nych na wzniesieniu zwanym „Wierzysko”. 
Fotografia wykonana została z drogi po- 
Inej w przedłużeniu ulicy Wspólnej. Stan 
obecny tego schronu, w analogicznym 
ujęciu i z autorem niniejszych słów, pre- 
zentuje fot. 5. 

Przewrotny los sprawił, że dla są- 


Szkic J. Sadowski siedniej budowli obronnej ulokowanej 
na wzgórzu „Wierzysko” również można 
przedstawić fotografie, które choć nie- 
dawno wykonane, już stają się archiwal- 

Fot. 4 ne. Nie jest to schron, a tylko fundament 
ciężkiego obiektu, który został odsłonię- 


ty i oczyszczony przed kilkoma laty. Wy- 
gląd przed i w trakcie akcji porządkowej 
pokazują fotografie 6 i 7. Niestety, pra- 
ce porządkowe prowadzone społecznie 
i bez egidy jakiejkolwiek organizacji, sta- 
ły się wówczas przedmiotem burzliwej 
dyskusji na forach internetowych, a jedy- 
nym efektem swarów było ich zaprzesta- 
nie. W rezultacie stan budowli zbliża się 
do poprzedniego, gdyż śmieci i liście zno- 
wu zakrywają zarysy pomieszczeń, niwe- 
cząc wykonaną tam pracę. 

Wśród fotografii księdza Lazara znaj- 
dują się jeszcze kolejne ujęcia sygnowane 
datą 21 i 28 września 1939 roku. Lecz nie 
są to już obrazy fortyfikacji, a kadry uka- 
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ognia czołowego. 


zujące zniszczenia wojenne zabudowy Łazisk Dolnych (fot. 8) 
oraz kościoła w Łaziskach Średnich. Dodać można, że forty- 
fikacje Obszaru Warownego „Śląsk” na wzgórzu „Wierzysko” 
warte są zwiedzenia. Tuż obok schronu z „wrześniowej” foto- 
grafii znajduje się niemalże bliźniaczy obiekt bojowy — patrz 
mapa. W pobliżu, w kierunku szczytu wzgórza, natrafić można 
na wykop pod kolejny schron. Przy drodze gruntowej w prze- 
dłużeniu ul. Wyszyńskiego wylano żelbetowy fundament cięż- 
kiego schronu bojowego pokazany na fot. 6 i 7, a w sąsied- 
nim lesie położony jest ciekawy „blokhauz” dla trzech ckm do 


Jarosław Ptaszkowski 
Miłośnik polskich fortyfikacji okresu Il Rzeczypospolitej oraz historii 
wojska Polskiego. Z zawodu lekarz. 
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Niniejszym składam serdeczne podziękowa- 
nia pani poseł Izabeli Kloc (PiS) za udostępnienie 
niezwykle cennych fotografii archiwalnych, a tak- 
że paniom: Katarzynie Morawiec i Danieli Zaręb- 
skiej — pracownicom Biura Poselskiego pani poseł 
— za życzliwość i pomoc. 


'k — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7; 
— Sklep Militarny „Ranger”, ul. Sienkie- 


wicza 1; 
chowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależ- 
ul. KANE 4, tel, 34 324 94 67; 

k - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór box 36; 
Księgarnia „Muza”, ul. Długie Ogrody 11; 
—,„Desant”, ul. Portowa 4; 
Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nad- 
morski 2; 


na”, 


Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 

Pałac, ul. Zamkowa 8; 

— Sklep „U Benia”, ul. Długa 11; 

v — „Historyton”, ul. Wawerska 33b, www.hi- 
storyton. pl; 

m — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. 


— Muzeum Oręża Polskiego: Oddział Hi- 

Miasta, ul. Armii Krajowej 13; Oddział Dzieje 

pisa Polskiego, ul. E. Gierczyk 5; 

— Księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 

— „Phantom”, ul. Sławkowska 13-15; 

10 — „Kiosk”, SR węgierska; 
z| CR-K Harenda, ul. Ka- 


wicza 34; 
Ł Księgarnia „Odkrywcy”, ul. Narutowicza 46; 
Księgarnia Wojskowa, ul. Tuwima 34; sklep „Milita- 
ria”, ul. Tuwima 10; 

— Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 


— Podziemna Trasa Turystyczna w Górach 


Poznań — księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek 
63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzy- 
niecka 7; 


/ — sklep „Agatka”, al. I Armii WP 1; kiosk, ul. 
Broniewskiego k/pawilonu Merkury; 

— Sklep, Rynek 3 lok. 2; 

ręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jelenio- 
Lu 9 tara Chata Walońska; 

- Muzeum, ul. POW 


Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 
Sztolnie, ul. 3 Maja 26; 

ce — Skansen, ul. Wiejska 52; 

sklep „Podróżnika”, ul. Kaliska 8/10; 
Trasa turystyczna; 

ław — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 
14; księgarnia „Eureka”, ul. Kołłątaja 34; księgarnia 
„Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; księgarnia „Para- 
graf”, ul. Krupnicza 6/8; „Księgarnia Podróżnicza”, ul. 
Wita Stwosza 19; księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 
50/52; Dworzec PKP i PKS; sklep „Skalnik”, ul. Polaka 
20; Arsenał, ul. Cieszyńskiego 9; 

księgarnia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 


Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty 
miesięcznika „Odkrywca”. Warunki prenumera- 
ty oraz zakupu archiwaliów podajemy w każdym nu- 
merze „Odkrywcy”. Do nabycia także „Gazeta Ry- 
cerska” — numery od 1 do 26 w atrakcyjnej cenie 
8 zł/egz. 


Przeszkody wodne na południowym skrzydle MRU, miały wy- 
korzystywać jezioro Niesłysz jako rezerwuar wody do zalania 
przedpola fortyfikacji na długości 20 km. Dlatego zbudowany 
we wsi Ołobok jaz nr 602 był jednym z najważniejszych punk- 
tów w systemie obrony, a dzisiaj jest jedyną ukończoną bu- 
dowlą obronną MRU o odporności A. Miejsce to warto zwiedzić 
także z tego względu, że w sąsiedztwie jazu wniesiono nie- 
typowy pancerwerk nr 657 oraz kilka mniejszych schronów, 
a nad rzeczką Ołobok przerzucono aż trzy mosty zwodzone. 


na północ, przez Wilkowo do Mostek. Potężny, żelbetowy 
„balon” widać z daleka, a jego wielkość sprawia, że przy- 
legający do niego most zwodzony wydaje się być wręcz nie- 
pozorny. Jaz w terminologii niemieckiej określany jest nie jako 
typowe „Stau” (spiętrzenie) lecz „Wasserschloss', czyli dosłow- 
nie „zamek wodny”. Należy jednak pod tym rozumieć funkcję, 
czyli zamknięcie wypływu wody zjeziora Niesłysz, a nie aktyw- 
ną obronę czegokolwiek. Jego konstrukcja i zasada działania 
jest odmienna od pozostałych spiętrzeń Ołoboku, ponieważ 
pobliskie jezioro Niesłysz pełniło rolę rezerwuaru wody, a jaz 
stale ją spiętrzał i w razie polskiego ataku miał zapewnić moż- 
liwość jak najszybszego jej spuszczenia. 
Wnętrze komory zastaw na jazie 602 jest dostępne, ponie- 
waż drzwi pancerne znikły, chociaż pomost prowadzący do 
wejścia jest mocno nadszarpnięty zębem czasu. Przy wejściu 


J az 602 znajduje się przy drodze prowadzącej z Ołoboku 


Dominujący nad mostem schron jazu 602, 


Perły fortyfikacji MRU, cz. 3 


Rok 2012 na terenie wojewódz- 
twa lubuskiego ma być rokiem tury- 
Styki militarnej i historycznej, a ak- 
cję promocyjną organizuje Urząd 
Marszałkowski. Promowany będzie 
przyszły produkt turystyczny, któ- 
ry mają stanowić fortyfikacje MRU 
oraz inne budowle obronne, takie jak 
przeszkody wodne, zamki czy ma- 
gazyny amunicji atomowej. 

„Odkrywca” wspiera medialnie to 
działanie publikując cykl artykułów, 
tak, aby co miesiąc przedstawić jed- 
no z wartych poznania miejsc MRU 
lub Ziemi Lubuskiej. 


znajduje się szyb z drabinką klamrową prowadzącą na strop 
schronu, zamknięty jednak blaszaną klapą. W głąb prowadzi 
kilkumetrowy korytarz, który nie jest wydzielonym elementem 
budowli, lecz po prostu pokonuje grubość ściany! (wchodząc 
tu można uzmysłowić sobie jak mogłyby wyglądać wejścia do 
planowanych A-Werków i jak potężne byłyby okrywające je 
masy żelbetu). Na wprost wejścia ulokowano strzelnicę, a za 
załamaniem korytarza były jeszcze niedawno drzwi pancerne. 
We wnętrzu zobaczyć można elementy zastaw w postaci oku- 
tych belek leżące na podłodze. Uwaga: w podłodze znajdują 
się niezabezpieczone włazy i otwory służące do operowania 
szandorami (belkami zastawnymi). Widać przez nie przepły- 
wającą poniżej wodę. 

Przylegający do jazu most zwodzony ma maszynownię 
ukrytą w masywnym przyczółku zachodnim. Wejście prowa- 
dzi szybem przykrytym pancerną klapą widoczną na pobo- 
czu, lecz wnętrze jest zalane wodą. Ruchoma cześć mostu jest 
dobrze widoczna, gdyż odcina się od jezdni dzięki drewnianej 
nawierzchni ułożonej w jodełkę. W asfalcie za mostem można 
wypatrzyć kontur klapy, pod którą kryje się wał do operowa- 
nia przęsłem spoza maszynowni. 

Na poboczu przy moście, oprócz typowych balustrad, 
ustawiono bariery z szyn kolejowych stanowiące zaporę prze- 
ciwpancerną. Wjazd na most mógł być zamykany szlabanem 
przeciwpancernym zdublowanym zaporą ppanc. Zapora skła- 
dałaby się ze stalowych belek wkładanych w gniazda w beto- 
nowym bloku przyczółka. Niestety, otwory w jezdni zostały za- 
asfaltowane i widoczne są tylko te na poboczach. Natomiast 
zkonstrukcji szlabanu ppanc. zerwano część blaszanych osłon, 
dzięki czemu moż- 


to jedyny obiekt odporności A na MRU. 


ikowo — 


na zobaczyć elemen- 
ty mechanizmu, w tym 
potężną sprężynę za- 
mykającą ramię (szla- 
ban był prawdopodob- 
nie przystosowany do 
zdalnego sterowania). 
Kolejna zapora prze- 
ciwpancerna znajduje 
się za mostem i tworzy 


ją żelbetowy blok z otworami do wkła- 
dania odcinków szyn kolejowych, dziś 
mało widoczny spod asfaltu. Sąsiedz- 
two tych przeszkód to prawdziwy ewe- 
nement, gdyż to chyba jedyne miejsce 
MRU, gdzie tak blisko siebie ulokowano 
aż trzy zapory przeciwpancerne. 

Około 50 m od mostu znajdują się 


schrony oznaczone numerem 656. Zbu- ? 
dowano je „okrakiem” czyli po obu stro- 


nach drogi gruntowej biegnącej w prze- 
dłużeniu osi mostu. To w istocie Stand 
507 Linii Obra-Niesłysz, tworzony przez 
dwa schrony lekkie, bojowy dla 1 ckm 
oraz bierny z garażem dla armaty polo- 
wej. Oba zostały wysadzone, a gruzowi- 
ska są zasypywane. Bliżej drogi, po jej 
prawej stronie (północnej), znajduje się 
schron bierny. Zachował część stropu 
nad pomieszczeniami, a nad ruiną domi- 
nuje wielki kęs żelbetu z ciekawym od- 
ciskiem po przewodzie wentylacyjnym. 
Po lewej stronie, około 20 m od dro- 
gi odnaleźć można obszerne zagłębie- 
nie - tu kryje się zasypana i zarośnięta 
ruina schronu bojowego tej grupy, nie- 
stety całkowicie wysadzonego. Na mar- 
ginesie zauważyć należy, iż oba schrony, 
choć całkowicie bezzasadnie, nazywa- 
ne są „pancerwerkiem”. Zgodnie z defi- 
nicją zawartą w rozkazie niemieckiego 
sztabu, schron oznaczony jako Pz.W. po- 
winien mieć minimum odporność typu 


FLOW 
AL. | 


Plan Pz.W. 657. Inwentary- 
zacja - Marcin Dudek 


B1 i kopułę pancerną bojową lub obser- 
watora artylerii. Jednak oznaczenia te, 
nadane propagandowo jedynie części 
dzieł Frontu Ufortyfikowanego, z upły- 
wem czasu przypisano jako potoczne 
wszystkim schronom MRU. 

Około 150 m na północny-zachód od 
mostu znajduje się Pz.W. 657. To rozległa 
jednokondygnacyjna budowla wznie- 
siona w 1935 r. w programie budowy 
Linii Niesłysz-Obra z nr 507. Jednakże, 
jako jedyny (!) duży Werk tego okresu, 
jest uzbrojony tylko w broń maszynową 
(dwa MG 34 i dwa MG 08), gdyż arma- 
ta była garażowana w opisanym wyżej 
schronie biernym 507b. Ponadto schron 
otrzymał wyjątkową i dość skompliko- 
waną formę, ponieważ zbudowano go 
na planie niere- 
gularnego trójką- 
ta o ściętych na- 
rożach. Bazą dla 
projektanta była 
ściana tylna sta- 
nowiąca podsta- 
wę trójkąta, co 
jest rozwiąza- 
niem efektow- 
nie wyglądają- 
cym na papierze 
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lecz niepraktycznym. W rezultacie wnę- 
trze obfituje w wielokątne pomieszcze- 
nia, a chaos potęgują kopuły pancer- 
ne, które umieszczono w narożach 
— patrz rysunek. Kilka lat temu gru- 
pa entuzjastów fortyfikacji roz- 
poczęła działania zmierzające 
do wyremontowania tego pan- 
cerwerka. Wysprzątano okoli- 
ce wejścia i wnętrza, lecz prace szyb- 
ko przerwano. Pozostały tylko ślady prac 
malarskich na elewacji i wewnątrz. Dziś 
do wnętrza można wejść jedynie przez 
otwór wycięty w płycie 7P7 dawnej kaza- 
maty flankującej, gdyż nie ma przykrycia 
dołów-pułapek w korytarzu wejściowym. 

Około 250 m na południe od jazu 
602, przy nieużywanej od dawna dro- 
dze, znajdziemy tak zwany „pancerwerk” 
655, czyli kolejną parę schronów lekkich 
o pierwotnym oznaczeniu 506 a/b. Ana- 
logicznie jak oglądane wcześniej 507 
a/b „siodłają” starą drogę. Północny, to 
obiekt bojowy dla 2 ckm, południowy, to 
schron bierny z garażem dla armaty po- 
lowej. Oba zostały wysadzone, a ruiny są 
zasypane gruzem i zarośnięte. 

Kolejnym celem wędrówki może być 
forteczny most zwodzony K603b poło- 
żony około 150 m na wschód. To typo- 
wy dla MRU most przesuwny, a dokład- 
niej przechylno-przesuwny, w którym 
przęsło chowało się do żelbetowej ko- 
mory umieszczonej pod jezdnią, za mo- 
stem. Ciek wodny pod mostem jest sto- 
sunkowo wąski i płytki, ponieważ jest 
to jedynie uregulowane koryto rzeczki 
Ołobok, a nie kanał forteczny (w trakcie 
działań wojennych byłoby to dno zale- 
wu nr 604). Sam most również jest nie- 
duży, choć wraz z bliźniaczym K603a są 
prawdopodobnie prototypami dla bu- 
dowanych później mostów wykorzy- 
stujących taką zasadę działania. Wejście 
do wnętrza prowadzi przez maszynow- 


R a =" 
Wnętrze „maszynowni” jazu 602, w którym do dziś | 
leżą belki zastawne - szandory. 


e sladami prac remontowych. [E 
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Zapole i elewacja pancerwerka 657. 
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nię umieszczoną po prawej (południowej) stronie zachodnie- 
go przyczółka, niestety, pomieszczenia są zalane wodą. Przed 
mostem, na przyczółku wschodnim znajduje się szlaban prze- 
ciwpancerny zachowany w bardzo dobrym stanie, natomiast 
za mostem, w betonie na poboczach, widać tajemnicze śru- 
by do mocowania innych zapór, lub np. jakiś konstrukcji na 
czas budowy. 

Jeśli zostawiliśmy samochód przy jazie 602, to spacer po- 
wrotny, drogą wzdłuż kanału fortecznego zabierze kilka mi- 
nut. Natomiast 350 m na południe od mostu K603b znajduje 
się most K603a, do którego można podążyć szlakiem niebie- 
skim ciągnącym się wzdłuż drogi gruntowej prowadzącej po 
zachodniej stronie Ołoboku lub dojechać szosą do Rokitnicy. 


Ołobok, Pz.W. 657 

Rafał Marcinkiewicz opowiada o zamiarze wyremontowania 
Pz.W. 657. To pierwsza chyba społeczna próba udostępnienia i szer- 
szej popularyzacji zabytków fortyfikacji MRU, która z pewnością za- 
sługuje na przypomnienie i szacunek. 

Dlaczego akurat Ołobok? 

Rafał Marcinkiewicz: Jak dla mnie, to doskonała lokalizacja ze 
względów Ech Sam obiekt należy do ciekawszych na MRU. 
Dodatkowo, najbliższa okolica obfituje w różne ciekawe założenia for- 
teczne, co sprawia, iż miejsce to doskonale nadaje się do podjęcia odpo- 
wiednich prac. 

Jak wyglądały początki prac? 

Początkowo trzeba było przygotować odpowiednie dokumenty. Za- 
łożyliśmy Stowarzyszenie, napisaliśmy pismo do Nadleśnictwa Świebo- 
dzin w celu dzierżawy obiektu. Sam proces negocjacji z Lasami Państwo- 
wymi, Nadleśnictwo Świebodzin, trwał kilka miesięcy. W końcu udało się 
- mamy obiekt! Kolejnym krokiem było, zgodne z prawem, podjęcie prac 
rekonstrukcyjnych. Wykonałem odpowiednie dokumenty projektu prac 
konserwatorskich, które zostały złożone w WKZ w Zielonej Górze — de- 
cyzja pozytywna w bardzo szybkim tempie. Przypomnę, że projekt prac 
konserwatorskich był konsultowany z kilkoma naukowcami i muzealni- 
kami z Polski. Zaznaczę, że dzierżawcą obiektu było Stowarzyszenie Hi- 
RYS? „Bastion a nie prywatna osoba (prezes Stowa- 
rzyszenia Rafał Marcinkiewicz). 

W jakim stanie był obiekt? 

Został wysadzony w latach powojennych. Wysadzono półkopułę 
2P7 oraz kopułę sześciostrzelnicową 20P7, WaiAka płytę pancerną 7P7 
w kazamacie flankującej. Zniszczeniu uległy korytarze do kopuł pancer- 
nych. Dla bezpieczeństwa, w latach 60., wysadzone szyby po pancerzach 
zostały zasypane piachem i gruzem, do lewego dołu pułapki wrzucono 
blok betonu. W latach 90. odkopano strop obiektu, a także uszczelniono 
go pianką uszczelniającą. Przez lata był miejscem spotkań okolicznych 
mieszkańców, co systematycznie powiększało zasób śmieci. Na elewa- 
cji obiektu znajdowało się szereg graffiti w dowolnych kolorach i formie, 
często obraźliwej. Strefa wejścia i płyta flankująca częściowo zasypana. 
Wnętrze obiektu pokryte sadzą od palonych opon i ognisk. 

Jak przebiegały prace? 

Październik 2006 r. — porządkowanie działki fortecznej, usuwanie 
śmieci, szkła butelkowego, resztek ognisk. Uprzątnięcie tego całego ba- 
łaganu zajęło nam, a pracowały trzy osoby, równo tydzień. Następnym 
krokiem było uprzątnięcie połamanych drzew i gałęzi oraz wytyczenie 
podjazdu dla samochodu. W międzyczasie zaczęliśmy sprzątać wnętrze 
obiektu, usuwając gruz i śmieci z podłóg pomieszczeń, jak i oczyszczono 
ciągi komunikacyjne. Następnie, pracując parami, zaczęliśmy usuwać 
sadzę ze ścian oraz oczyszczać sufity z rdzy. Próby udrożnienia komina 
w dużej izbie załogi nie przyniosły oczekiwanych rezulatów. Z elewacji 
usunięto część graffiti oraz mchy i porosty, a także elewacja została po- 
kryta wapnem z barwnikiem i substancją grzybobójczą. W okresie zimo- 
wym prace ograniczały się do jednej wizyty w tygodniu oraz sprzątaniu 


Most K603b od strony ataku. Na pierwszym planie szla- 
ban przeciwpancerny (i nowe „przeszkody drogowe”). 
W lesie w głębi kadru, na przedłużeniu prostego odcin- 
ka szosy, znajduje się Stand nr 506 (później 655). 


W lesie otaczającym opisane schrony znajdują się także 
stanowiska Ringstand 58 oraz okopy będące śladem fortyfika- 
cji polowych z 1944 roku, czyli OKH-Stellung d-2. » 


Artykuł powstał w oparciu o przewodnik turystyczny „For- 
tyfikacje MRU w okolicy Skąpego. Odcinek południowy MRU 
od jeziora Niesłysz do Odry”. 


ś _ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. Specjalista z dziedziny forty- 
fikacji i techniki wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wielu 
stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso” 


kolejnych pomieszczeń. Prace w 2006 r. zakończono na etapie porządko- 
wym. ZO. z sadzy i kurzu izbę bojową za płytą pancerną, izbę 
załogi przyległą do izby bojowej, dużą izbę załogi i pokój oficerski. Ścia- 
ny w izbie bojowej zostały pokryte farbą emulsyjną. W pozostałych po- 
mieszczeniach metalowe sufity zostały oczyszczone z rdzy i pokryte far- 
bą antykorozyjną. 

Początek roku 2007 spędziliśmy na szukaniu odpowiednich dla nas 
funduszy unijnych. Podczas składania wniosku okazało się, że nie mamy 
na nie szans, z tego powodu, iż umowa jaką mieliśmy z Lasami Państwo- 
wymi, czyli właścicielem obiektu, była nieodpowiednia dla unijnych 
dyrektyw. Podjęliśmy zatem próbę zmiany umowy, co jakiś czas trwa- 
ło. W lutym 2007 r. na prace remontowe w obiekcie przyjechała spora 
grupa miłośników fortyfikacji ze strony www.bunkrowiec.com.pl oraz 
członkowie i sympatycy SHT „Bastion; czyli ekipa w sile 30. osób z róż- 
nych części kraju (Szczecin, Inowrocław, Aleksandrów Łódzki, Łódź oraz 
Poznań). Podczas tych największych prac odkopaliśmy strefę wejścia, 
poprawiono nasypy przy płycie pancernej oraz przy prawym wejściu. 
Kontynuując prace wewnątrz obiektu (usuwanie piachu, gruzu i sadzy), 
zabezpieczono wyjście ewakuacyjne oraz CARA prace nad zabez- 
pieczeniem dołu-pułapki oraz wykonaniem kolejnych drzwi do obiek- 
tu. Otwór po płycie pancernej został zabezpieczony stalową kratą. Z ob- 
szaru działki fortecznej usuwano systematycznie nadmiar poszycia oraz 
gałęzie. Ze c wejściowej wywieziono betonowy gruz, pozostawiając 
tylko jeden blok, którego nie byliśmy w stanie wyciągnąć samochodem 
+ 30 osób! Podjęto także prace przy elewacji, skrobanie farby i pozosta- 
łości wapna dla przygotowywania jej do wstępnego malowania. Kolej- 
ne RZEŹ nie przyniosły większych efektów. Głównym powodem bł 
brak środków na materiały. W międzyczasie dwa razy włamano się do 
obiektu i wykradziono wszystkie narzędzia do prac ziemnych oraz lam- 
py naftowe i inne przedmioty. Pod koniec kwietnia dowiedziałem się, 
że nie UA szans na zmianę umowy z Nadleśnictwem. To już całko- 
wicie sparaliżowało wszelkie prace. Blisko rok poszukiwałem kogoś, kto 
by się zajął obiektem. Niestety, nikt się nie zgłosił, a Ci co chcieli, nie byli 
w stanie dopilnować obiektu głównie ze względu na odległość. Umowa 
z Nadleśnictwem została rozwiązana i temat został zakończony, a Sto- 
wa zawiesiło działalność choć koło terenowe w Inowrocławiu 
działa prężnie do dzi 

Chciałbym dodać, że to, co zostało wykonane było tak naprawdę 
wstępem do prac remontowych zgodnych z wytycznymi konserwatora 
zabytków. Zaledwie lekkim sprzątnięciem i nie przekracza 1% założo- 
nych prac. Czas R na obiekcie to 8 miesięcy z tego trzy przypadły 
na okres zimowy. Środków finansowych nikt nie liczy... 

Czas więc na podsumowania... 

Szkoda, że nie wyszło. Niestety, zaważył brak znajomości procedur 
unijnych służących uzyskaniu funduszy. Spowodowało to ZĘ 
umowy, która uniemożliwiała sięgnięcie po dotacje i w efekcie pozba- 
wiła szans na finansowanie projektu. Prywatny budżet był na tyle niski, 
że nie rokował nadziei na finansowanie schronu. Niestety, tym razem nie 
wyszło. Do następnego... 
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Tekst poniższy dedykuję rekonstruktorce Pani Magdalenie. 
— A bodaj się takie białogłowy na kamieniu rodziły! 


Kobiety w siłach zbrojnych podczas I wojny światowej 


„Jaszka” nie była jedyna... 


TEKST: PIOTR GALIK 


Kobieta-wojownik. Trudno o bardziej wyraźny kontrast. Zgodnie z ugruntowaną od 
tysiącleci tradycją kultury europejskiej, te dwie role wykluczały się absolutnie, a bi- 
tewną chwałę, wraz z nieodłącznymi okropnościami wojen, rezerwowali dla siebie 
jedynie mężczyźni. Jakże łatwo wyśmiewać obecnie ten odwieczny schemat, jednak 
pod pozornym „męskim szowinizmem” takiego podejścia do sprawy, kryła się cał- 
kiem racjonalna obawa przed totalizacją wojen, prowadzącą do ludobójstwa, jako 
ostatecznego celu i zarazem sposobu rozstrzygania konfliktów. 


obiety - jako dawczynie życia 
K opiekunki następnych pokoleń 

— starano się w cywilizowanych 
społecznościach chronić przed ogniem 
i mieczem, by wojna, będąca ostatecz- 
nym sposobem rozwiązywania sporów, 
nie wywołała katastrofy demograficz- 
nej. Służyły temu przepisy religijne, tabu 
kulturowe i wreszcie tradycyjne obycza- 
je wskazujące na tak kwestionowane 
w pewnych kręgach wzorce i role spo- 
łeczne„męskie”i„żeńskie”. Nie ma jednak 
reguł absolutnych. Od najdawniejszych 
czasów zdarzało się, że kobiety sięga- 
ły po broń i bywały w tej „męskiej” roli 
tak skuteczne, że na trwałe zapisywały 
się w dziejach powszechnych. Okres for- 
mowania się społeczeństwa masowego, 
przypadający na wieki XIX i XX, szcze- 
gólnie sprzyjał rozluźnieniu odwiecz- 
nych zasad i norm, trudno więc dziwić 
się, że panie coraz częściej przywdzie- 
wały uniformy i sięgały po zastrzeżone 
dotąd dla mężczyzn dziedziny aktywno- 
ści. Przełomowym okresem w tym pro- 
cesie była Wielka Wojna lat 1914-1918, 
która nieodwracalnie zmieniła oblicze 
Europy i cywilizacji Zachodu. To wtedy 
ostatecznie nastąpiło przełamanie ba- 


riery mentalnościowej, ograniczającej 
kobietom dostęp do kuszącej niczym 
owoc zakazany ostatniej oazy „prawdzi- 
wej męskiej przygody”, jaką od zawsze 
wydaje się wojna tym, którzy jej 
jeszcze nie poznali... 


Antyczne barbarzynki i świę- 
te dziewice 

Już w starożytności pojawił 
się mit o Amazonkach, kobiecej 
nacji wojowniczek, które bez li- 
tości zabijały mężczyzn, a mimo 
to radziły sobie z wszelkimi wy- 
zwaniami i zagrożeniami. Za li- 
teracką legendą kryły się fakty, 
gdyż w społecznościach koczow- 
niczych Sarmatów (bliskich ge- 
netycznie Polakom), dziewczę- 
ta na równi z chłopcami uczyły 
się jazdy konnej i walki, a nawet 
uczestniczyły w bitwach. O swo- 
istymrównouprawnieniu Sarma- 
tek świadczą groby, w których 
składano uzbrojone kobiety. 
Elementem brytyjskiej tradycji 
historycznej i literackiej jest to- 
pos królowej Boadycei, władczy- 
ni Brytów toczącej wojnę z Rzy- 


mianami. Z czasem niemal każda nacja 
mogła pochwalić się własną bohater- 
ką wojenną. Świętą patronką Francji zo- 
stała młodziutka Joanna z Domremy 
w Lotaryngii, czyli Dziewica Orleańska, 
która osobistym przykładem porwała 
rodaków, wyczerpanych stuletnią woj- 
ną z Anglikami, do ostatecznej, zwycię- 
skiej walki, za co zapłaciła męczeńską 
śmiercią na stosie. Na początku XVIII w. 
w szwedzkiej armii walczyła w męskim 
przebraniu (jako kapral William Edstedt) 
Ulrika Eleonora Stalhammar, a zamożna 
szlachcianka Margareta von Ascheberg — 
własnym kosztem zorganizowała regi- 
ment piechoty i zgodnie z ówczesnym 
zwyczajem posługiwała się uznaną 
przez króla Karola XII rangą pułkownika 
(Madame Colonel). Bohaterką amery- 
kańskiej wojny o niepodległość uznano 
Mary Hays McCauley, znaną w oddzia- 
łach powstańczych jako Molly Pitcher 
(Mańka Nosiwoda). W bitwie pod Mon- 
mouth (1778), gdy mąż Molly, kanonier, 
zasłabł z wyczerpania, odważna połowi- 
ca zastąpiła go przy armacie i uczestni- 
czyła w walce mimo nieprzyjacielskiego 
ostrzału. W amerykańskiej piechocie za- 
słynęła wówczas Deborah Samson Gan- 
nett, która jako Robert Shurtleff Samson 
przez 17 miesięcy uczestniczyła w wal- 
kach z Anglikami. Włoszka Francesca Sca- 
nagatta wstąpiła w przebraniu do presti- 
żowej austriackiej akademii wojskowej, 


Archetyp kobiety-żołnierza: święta Joanna 
d'Arc pod murami Orleanu. 


odgżk a 
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a po jej ukończeniu walczyła przeciwko 
Francuzom, uzyskując stopień poruczni- 
ka kawalerii. Podczas hiszpańskiego po- 
wstania narodowego przeciw napoleoń- 
skiej okupacji rozgłos zyskała Agustina 
Domónech de Aragon, dzielna uczest- 
niczka obrony Saragossy (1808), par- 
tyzantka, a wreszcie komendantka ba- 
terii artyleryjskiej w bitwie pod Vitorią 
(1813). W Prusach, w męskim przebraniu 
walczyły z Francuzami Friederike Kriiger 
odznaczona za waleczność Krzyżem Że- 
laznym jako kapral August Liibeck, Anna 
Liihring („ochotnik Eduard Kruse”) oraz 
Eleonore Prochaska („kawalerzysta Au- 
gust Renz”), która została śmiertelnie 
ranna w bitwie pod Góhrde. Po ujaw- 
nieniu jej prawdziwej tożsamości pa- 
triotycznie nastawiona opinia publiczna 
Niemiec uznała ją za„poczdamską Joan- 
nę dArc” a pamięci poległej bohaterki 
dedykowano poematy i utwory muzycz- 
ne. Węgierka Maria Lebstiick uczestni- 
czyła w powstaniu 1848 r. jako porucz- 
nik w pułku huzarów. 

Kobiet-żołnierzy nie brak  tak- 
że w polskiej tradycji narodowej. Wy- 
starczy tu wspomnieć choćby o An- 
nie Dorocie de Frezen-Chrzanowskiej, 
wsławionej obroną Trembowli przed 
Turkami w roku 1675, czy sierżant Jo- 
annie Żubrowej, odznaczonej krzy- 
żem Virtuti Militari za szturm Zamościa 
w 1809 roku. Podczas Powstania Listo- 
padowego do narodowego panteonu 
dołączyła kapitan Emilia Plater oraz po- 
zostające nieco w jej cieniu Maria Pró- 
szyńska, Zofia Kodrębska („wachmistrz 


Kanonier Kazik, czyli Wanda Gertz 
z 1. Pułku Artylerii Legionów Polskich. 
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Viktoria Savs, bohaterka walk na fron- 
cie alpejskim jako patronka 29 rocz- 
nika szkoły podoficerskiej w siłach 
zbrojnych współczesnej Austrii. Afisz 
okolicznościowy opatrzony jest wize- 
runkiem odznaki absolwenckiej. 


Wańkowicz”), Józefa Rostkowska („Jó- 
zef Kluczycki”) i porucznik Antonina 
Tomaszewska. W roku 1863 po broń 
sięgnęły m.in. Anna Pustowójtówna 
(„Michał Smok”) i Maria Piotrowiczowa. 
Służbę kurierską pełniła podczas Po- 
wstania Styczniowego późniejsza dzia- 
łaczka społeczna i polityczna, dr med. 
Teresa Ciszkiewiczowa. Dane jej było 
doczekać odrodzenia Rzeczypospolitej, 


Chorąża Legionu Ukraiń- 
skiego Sofia Hałeczko. 


o której niepodległość i granice walczy- 
ły zbrojnie także jej młodsze rodaczki. 


Wielka Wojna - koniec starego świa- 
ta, początek nowej ery 

Najbardziej chyba znaną kobietą-żoł- 
nierzem Wielkiej Wojny stała się Rosjan- 
ka, Maria Lieontiejewna Boczkariewa, 
która pod pseudonimem „Jaszka” za- 
słynęła udziałem w walkach z Niemca- 
mi i została trzykrotnie odznaczona za 
odwagę. Nie była jedyną rosyjską ama- 
zonką. Oprócz kapral Boczkariewej fron- 
tową służbę pełniły także inne dziewczę- 
ta, które wstąpiły do wojska w męskim 
przebraniu. Była wśród nich Olga Krasil- 
nikowa, uczestniczka 19 akcji bojowych 
na froncie polskim w 1915 r. odzna- 
czona krzyżem św. Jerzego oraz Natalia 
Tyczmini, która zasłynęła w bitwie pod 
Opatowem, a także Zoja Smirnowa, wraz 
z 11 towarzyszkami, uczestnicząca w zi- 
mowej kampanii karpackiej 1914/15 
roku. Maria Boczkariewa po obaleniu 
rosyjskiej monarchii poświęciła się idei 
formowania kobiecych oddziałów bo- 
jowych, stając na czele 1. Kobiecego Ba- 
talionu Śmierci. Dzielne ochotniczki tra- 
fiły na front i wzięły udział w walkach 
pod Smorgoniami, spisując się znacznie 
lepiej niż zdemoralizowane bolszewicką 
propagandą „tradycyjne” jednostki ro- 
syjskie. Wkrótce powołane zostały kolej- 
ne kobiece oddziały bojowe - 1. Kobie- 
cy Batalion Piotrogradzki, 2. Moskiewski 
Kobiecy Batalion Śmierci i 3. Kubański 
Kobiecy Batalion Szturmowy w Jekatie- 
rinodarze. W nadbałtyckim mieście Ora- 
nienbaum (obecnie Łomonosow) zor- 
ganizowany został 1. Kobiecy Oddział 
Morski. Żadna z tych formacji nie trafi- 
ła na front, gdyż rozkład rosyjskiej ar- 
mii sprawił, że walki ustały, a w lutym 
1918 r. Rosja zawarła separatystyczny 
pokój z Państwami Centralnymi.„Jaszka” 
nie była bezpośrednim świadkiem klę- 
ski swojej idei wysyłania do boju kobiet, 
gdyż odbywała wówczas długą podróż 
do USA i Wielkiej Brytanii, gdzie przyj- 
mowano ją z podziwem i uznaniem. Po 
powrocie do Rosji porucznik Boczkarie- 
wa wzięła udział w wojnie domowej po 
stronie antykomunistycznego rządu ad- 
mirała Kołczaka. Ujęta przez bolszewi- 
ków, została uznana za wroga ludu i stra- 
cona przez rozstrzelanie w roku 1920. 

Mniej licznie niż w Rosji, lecz nie 
mniej walecznie, demonstrowały swój 
patriotyzm kobiety w innych armiach 
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Wielkiej Wojny. Uczestniczką 
desperackich bojów w obro- 
nie Serbii była kapral Milun- 
ka Savić, która w roku 1913 
wstąpiła do wojska w prze- 
braniu zamiast powołanego 
do służby brata. Jej pogarda 
śmierci i umiejętności bojo- 
we przeszły do legendy, a bo- 
haterskie czyny nagrodzono 
najwyższymi serbskimi i so- 
juszniczymi odznaczeniami. 
Towarzyszką broni kpr. Savić 
została brytyjska ochotnicz- 
ka Flora Sandes, która po- 
czątkowo pełniła obowiązki 
siostry miłosierdzia Ambu- 
lansu św. Jana, lecz w trak- 
cie walk w Serbii przyłączyła 
się do sojuszniczego oddzia- 
łu i uczestniczyła w zacię- 
tych bojach w Albanii. Tak- 
że i ona nagrodzona została k 
licznymi orderami, a nawet 
awansowała do rangi star- 

szego sierżanta. W armii Królestwa Ru- 
munii służyła Catalina Toderoiu, nauczy- 
cielka, która w roku 1916 postanowiła 
osobiście przyczynić się do rumuńskie- 
go wysiłku wojennego, gdy poległ jej 
brat. Wkrótce w uznaniu odwagi młodej 
ochotniczki awansowano ją do stopnia 
podporucznika i oddano pod dowódz- 
two pluton piechoty. We wrześniu 1917 
roku ppor. Toderoiu poległa, prowadząc 
atak na niemiecki karabin maszynowy. 
Uważana jest zasłużenie za rumuńską 
bohaterkę narodową, o czym przypo- 
mina 9 pomników, wzniesionych ku jej 
czci w tym kraju. 

Inicjatywa powołania damskich od- 
działów wojskowych pojawiła się także 
we Francji, gdy w roku 1915 paryska ar- 
tystka znana jako Madame Arno ogłosiła 
zaciąg ochotniczek do walki z Niemca- 
mi. Brak jednak wiadomości o efektach 
tej inicjatywy, która sprawia raczej wra- 
żenie artystycznego happeningu niż po- 
ważnego przedsięwzięcia... 

Także w uważanej za skrajnie konser- 
watywną armii austro-węgierskiej po- 
jawiły się waleczne panie, którym nie 
wystarczały oficjalnie dozwolone moż- 
liwości służby w oddziałach sanitarnych 
(jak to uczyniła poddana pruska, Edith 
Stein z Wrocławia, przyszła św. Edyta, 
która przez pewien czas pracowała wo- 
lontariacko w austro-węgierskim szpita- 
lu wojskowym) lub tyłowych formacjach 
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pomocniczych, zatrudniających blisko 
140 tys. kobiet. Wśród pań walczących 
z bronią w ręku za Cesarza, Boga i Ojczy- 
znę wymienić można pochodzącą z Ty- 
rolu Viktorię Savs, która jako 16-latka 
wstąpiła w przebraniu męskim do inns- 
bruckiego batalionu pospolitego rusze- 
nia (Landsturmbaon nr 2). W trudnych 
warunkach frontu wysokogórskiego wy- 
różniała się walecznością, nagrodzoną 
nadaniem srebrnego i brązowego meda- 
lu za dzielność. Swoją prawdziwą tożsa- 
mość Viktoria ukrywała aż do roku 1917, 
kiedy została ranna i trafiła do szpitala. 
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Milunka Savić, serbska bohaterka wo- 
jenna w mundurze polowym. 


Mimo utraty nogi nie porzuciła służby, 
zostając sanitariuszką w szpitalu fron- 
towym. Do górskiego batalionu ochot- 
niczego z Voralbergu zaciągnęła się dy- 
plomowana artystka malarka, Stephanie 
Hollenstein. Jako „Stephan Hollenstein” 
walczyła na froncie włoskim, a po zde- 
maskowaniu, musiała opuścić swoją jed- 
nostkę, jednak podjęła pracę jako ilustra- 
torka w wojskowym biurze prasowym. 
Korzystając z tej funkcji wielokrotnie 
odwiedzała front, by „na żywo” rejestro-. 
wać w swoim szkicowniku wojenne sce- 
ny. Często towarzyszyła jej dziennikarka, 
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felietonistka opiniotwórczego wiedeń- 
skiego dziennika „Neue Freie Presse”, 
Alice Schabek. W mundurze i z bronią 
w ręku walczyła kapral Marie von Fery- 
Bognar, nagrodzona przez cesarza Fran- 
ciszka Józefa I pamiątkową złotą broszą. 


Warto dodać, że pod względem femini- 
zacji wojska wśród wszystkich formacji 
austro-węgierskich prym wiódł Legion 
Ukraiński. W szeregach tej stosunkowo 


M nielicznej jednostki (odpowiednik puł- 
e" piechoty) zupełnie oficjalnie służy- 
ł 
E, . 
) = 
j | 
i , 


i 


Podporucznik Cótólina Toderoiu. 


ły ochotniczki, zdecydowane orężnie 
uczestniczyć w walkach o przyszłą nie- 
podległość Ukrainy. W dniu wymarszu 
na front pierwszego kurenia (batalionu) 
Ukraińskich Siczowych Strzelców, w jego 
składzie był pluton żeński w sile 33. ko- 
biet-żołnierzy. Wśród najsłynniejszych 
z nich wymienić można chorążą Ole- 
_nę Stepaniw, za dowodzenie plutonem 
kobiecym w walkach z Rosjanami od- 
znaczoną srebrnym medalem za dziel- 
ność, Sofię Hałeczko, która także uzyska- 
ła stopień chorążego, Olgę Pidwysocką, 
uczestniczkę walk o Bolechów, Kałusz 
i Halicz oraz jednoroczną ochotniczkę 
(podchorążą) Hannę Dmitrenko. W służ- 
bie sanitarnej Legionu Ukraińskiego słu- 
żyły m.in. Wasylisa Oszczijko, Katerina 
Hładun i wiele innych kobiet, zwykle 
związanych z przedwojennym ukraiń- 
|kim ruchem narodowym w Galicji. 


Pod znakiem Orła Białego 

Także Polki okazały się aktywnymi 
uczestniczkami rozkwitającego w Gali- 
cji ruchu strzeleckiego. W stowarzysze- 
| niach patriotycznych i paramilitarnych 


"SĘ 
| 
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Chorąża Ołena Stepaniw, komendant- 
ka plutonu kobiecego w Legionie Ukraiń- 
skim po dekoracji medalem Tapferkeit. 


nie brakowało kobiet, a zdarzało się, że 
powstawały żeńskie oddziały organiza- 
cji, jak np. w Drużynach Bartoszowych 
w Wierchowej i Zarzeczu czy Polskich 
Drużynach Strzeleckich w Krakowie 
i Lwowie. Liczbę strzelczyń polskich oce- 
nia się na 300 osób. Wiele z nich zgłosi- 
ło się do powstających u progu Wielkiej 
Wojny oddziałów, które miały przero- 
dzić się wkrótce w Legiony Polskie. Jed- 
nak tylko nielicznym udało się dołączyć 
do jednostek bojowych. Zarówno cha- 
ryzmatyczny komendant Strzelców, Jó- 
zef Piłsudski, jak i Naczelny Komitet Na- 
rodowy, polityczne przedstawicielstwo 
ruchu legionowego przy władzach Au- 
stro-Węgier, byli przeciwni uczestnictwu 
kobiet w walkach, nawet w charakterze 
nieuzbrojonych sanitariuszek. Mimo to 
najbardziej zdeterminowane dziewczęta 
starały się, choćby w przebraniu męskim, 
wziąć udział w walce o wymarzoną wol- 
ną Polskę. Spośród nich największy roz- 
głos zyskała „kanonier Kazik Żuchowicz”, 
czyli Wanda Gertz, późniejsza organiza- 
torka kobiecych oddziałów wojskowych, 
odznaczona srebrnym krzyżem Virtuti 
Militari. W 4. Pułku Piechoty służyła sier- 
żant „Marianek” Sobolewska, a w Il Bry- 
gadzie Kazimiera Niklewska („szer. Ka- 
zimierz Niklewski”), Zofia Plewińska 
(„Leszek Pomianowicz”), Ludwika Dasz- 
kiewiczówna („Stanisław Kepisz”) i Maria 


Kapral Marie von Fery-Bognar, jed- 
na z kobiet-żołnierzy armii austro-wę- 
gierskiej. 


Błaszczykówna („Tadeusz Zaleski”), któ- 
ra poległa pod Kostiuchnówką (1916). 
W 2. kompanii 1. Pułku Piechoty walczy- 
ła Władysława Wiśniewska („Władek Wi- 
śniewski”), ranna w twarz podczas bitwy 
pod Konarami. 

Prawdziwy rozkwit kobiecych od- 
działów Wojska Polskiego nastąpił jed- 
nak dopiero u kresu | wojny światowej, 
gdy we Lwowie powstała Ochotnicza 
Legia Kobiet. To jednak opowieść, która 
wymaga osobnego opracowania... 

Waleczne panie od wieków były 
uczestniczkami wojen, a współcześnie 
idee emancypacyjne sprawiły, że woj- 
skowa służba kobiet nie jest niczym nie- 
zwykłym, czy zaskakującym. Zawsze 
jednak budzić powinna szacunek towa- 
rzyszy broni, bo przecież sama chęć„do- 
równania facetom" to największy hołd, 
jaki może odebrać od feministek „szowi- 
nistyczny samiec”. . 


Literatura i źródła ilustracji: 

1..lstoria Ukraińskoho Wijska, Lwów 1996 
2. Monołatyj I. „Ukraiński Lehionery 1914- 
1918; Kijów 2008 

3. Solek W. „Pamiętnik legionisty”, Warsza- 
wa 1988 

4. Nowakowska A., Gertz W. „Opowieść 
o kobiecie-żołnierzu, Kraków 2009 
5..Legenda Legionów, Warszawa 2010 

6. Jones D. „Women Warriors: A History”, 
London 1997 
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Zbigniew Węglarz „Niezłom- 
ny”, opr. twarda, str. 192, 
wyd. Finna. Cena: 31,80 zł 

Wspomnienia Zbigniewa Wę- 
glarza, legendy Polskiej Ma- 
rynarki Wojennej. W swoich 
szkicach przedstawia zarówno 
swoje początki w marynarce 
w okresie przedwojennym, jak 
i przebieg służby w okresie Il 
wojny światowej. W jego opo- 
wieściach przewijają się zarów- 
no fakty znane, jak i zupełnie 
nieznane w historii polskiej ma- 


Maciej Bartków „Tajemnica Szybu Południi 

wego”, opr. miękka, str. 190, wyd. Technol. 
Cena: 26,70 zł 
Tajemnica Szybu Południowego dawnej kopalni 
Miechowice, to bez wątpienia największa wojen- 
na zagadka Bytomia. Obecnie trudno już ustalić, 
kto był pierwszym autorem relacji o jego wyko- 
rzystaniu do ukrycia cennych dla Rzeszy depozy- 
tów. Opowieść tajnej skrytce nazistów pojawiła 
się zaraz po zakończeniu Il wojny światowej, jesz- 
cze w 1945 roku. W prasie zagościła dopiero pod 
koniec lat 60. Od tego czasu sprawą zajmowało 
się nie tylko wielu badaczy i dziennikarzy, ale s 
także GKBZHWP i IPN. Jedna z wersji wypadków RAR umc Wie 
zakładała bowiem, że jeńcy wojenni, którzy brali | SEEM 
udział w ukryciu skrzyń w kopalnianych chodni-  -->yznał się do winy i nie pogrążył swoimi zeznaniami żadnego 
kach, nigdy już nie wyszli na powierzchnię, ginąc z kolegów, mimo stosowania wobec niego okrutnych tortur. Stąd 
od kul nadzorujących akcją esesmanów.Natemat tes tytuł książki 

domniemanego ładunku, jaki pod koniec wojny 

rzekomo ukryto w szybie, krąży wiele hipotez. Wymienia się w nich min. akta 

katowickiego gestapo, cenne dzieła sztuki, w tym nigdy nie odnalezione ob- 

razy wywiezione z okupowanego przez nazistów Krakowa, a nawet sztaby 
złota. Jak było naprawdę? Czy odpowiedź na powyższe pytania przyniosły 
przeprowadzone niedawno podziemne ekspedycje? 


Leo Kessler „Operacja Le- 
opard', opr. miękka, str. 296, 
wyd. Erica. Cena: 26 zł 

Kapitulacja Włoch, wrzesień 
1943 rok. Brytyjczycy posta- 
nawiają opanować wyspy 


„Ahistorie” nr 1/2011, opr. miękka, str. 


wyd. Towarzystwo Przyjaciół Sopotu. podali ike niedaleko 
Cena; 25zł wybrzeży Turcji. Ten_niewiel- 
Pierwszy numer_ czasopisma „4 historie |= kwdałaą (9569, Giedid) 
a w nim min. „Obserwacyjna kopuła pan- = Gaw kondjcwać Gazy 28: 
cerna z 1936 roku'; „Dokumenty i instrukcje | s 5 > 4 
glugowe do Turcji. Niemcy nie 


Armii. Krajowej”; „le kosztowała Twierdza 
Kraków?”; „Cmentarze wojenne w Małopol- 
sce”; „Fortyfikacje Trójkąta Lidzbarskiego”; 
„Instrukcja forteczna z 1925 roku*; „Poligon 
we Władysławowie”;„Strzegom 1945". L) 


mogą dopuścić, aby neutral- 
ny kraj dostał się pod wpływy 
aliantów. Dlatego postanawiają 
przeprowadzić operację „Leopard'. Zdobycie wyspy: g 

stej i mocno zalesionej, wymaga użycia wyspecjalizowanych jed- 
nostek spadochronowych i górskich. Rolę tej ostatniej znakomicie 
wypełni wydzielony elitarny oddział korpusu Strzelców Górskich 
Edelweiss. 


Jens-Jiirgen Ventzki „Cień ojca”, opr. Jan B. Koziński „Przymuszeni 
twarda, str. 310, Wyd. Naukowe PWN. 8 z literą P. Jak Police../, opr. 


Cena: 45 zł i 2; wyd. 

Cieńdsica Jens-Jirgen Ventzki urodził się w 1944 r. Przymuszeni z literą WE TósŃ ZE wadkó= 

jea jako syn nadburmistrza Łodzi Wernera Wspomnienia z czasów Il wojny 

p Ą Ventzkiego, któremu podlegało getto. Nie światowej Jana Benedykta Koziń- 

znał prawdy o ojcu — gorliwym członku skiego. Urodził się w Łodzi w 1923 

NSDAP i antysemicie, współodpowiedzial. SOWIE AT IJ ZG SAWY 

nym za zbrodnie nazistowskie. W książce wieziony do pracy. ptzymusowej 

opowiada o swojej długiej i bolesnej drodze w Niemczech, skierowano go do 

do jej ujawnienia, gdyż rodzice skutecznie pracy w fabryce benzyny synte- 

chronili dzieci przed informacjami, a pytań tycznej w Policach koło Szczeci- 

t się nie zadawało. W tle jawi się historia łódz- Rosę RIEO 18 miesiącach spędzonych 
kiego getta widziana z perspektywy katów Wym miejscu; ze względu na zły 

i ofiar. Rzeczywisty obraz ojca, który do koń- SG zdrowia, przeniesiony został 

| ca zaprzeczał roli, jaką odgrywał w czasie | do pracy w zakładzie ogrodni- 

E | wojny, ukazywał się stopniowo. Przełomem czym. Miejscem jego zamieszkania 
"= był rok 1990 i wystawa we Frankfurcie, gdzie zobaczył zdjęcia i dokumenty były lagrowe baraki w Pommernlager oraz okręt zakotwiczony na 
4 dotyczące łódzkiego getta. | prawdziwą twarz ojca... Odrze — „SS. Bremerhaven. W 1945 roku, po 5 latach powrócił do 


$, rodzinnej Łodzi. 


ZA 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 7141 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


działalności króla Belgów. 


z-Birkenau w latach 


TWIERDZA GŁOGÓW 


lan Baxter „Komendant Rudolf 
Hóss - twórca Auschwitz”, opr. 
miękka, str. 176, Wyd. Uniwersy- 
tetu Warszawskiego. Cena: 39 zł 
Prezentowana książka to pierwsza 

w języku polskim biografia Rudolfa 
Hóssa, Obersturmbannfuhrera SS, 
komendanta niemieckiego obo- 
zu koncentracyjnego Auschwit- 
1940-1943, 
Autor możliwie obiektywnie stara 
się przedstawić osobowość Hóssa 
oraz przebieg jego kariery. Z opisu 
tego wyłania się obraz człowieka 
bezdyskusyjnie (i na ogół również 
bezrefleksyjnie) wykonującego 
wszystkie rozkazy przełożonych, 
ale zdolnego do ludzkich odruchów. 
W tym wymiarze biografia komendan- 
ta obozu w Auschwitz jest interesującym 

przyczynkiem do dyskusji nad istotą nazizmu i roli, jaką odegrali w nim 
zwykli pod wieloma względami ludzie. 


Adam Hochschild „Duch króla Leopol- 
da”, opr. twarda, str. 466, wyd. Świat 
Książki. Cena: 39 zł 

Króla Leopolda Il niespecjalnie obcho- 
dziła Belgia, jego ojczyzna, ani Belgowie, 
jego poddani. Gorączkowo jednak poszu- 
kiwał kolonii, w obawie, że inne europej- 
skie potęgi zgarną wszystko dla siebie. 
Ostatecznie znalazł takie miejsce — Kongo. 
Leopold zaprowadził tam rządy niewy- 
obrażalnego terroru, które doprowadziły 
do śmierci niemal 8 milionów rdzennych 
mieszkańców. Książka Hochschilda to 
niezwykły reportaż historyczny o ludzkiej 
chciwości i okrucieństwie, także o tym, jak 
jeden człowiek postanowił przeciwstawić 


się złu, wszczynając ogólnoświatową kampanię przeciwko zbrodniczej 


Jarosław Helwig „Twierdza Głogów cza- 
sy wojen napoleońskich 1806-1814, 
opr. twarda, str. 176, wyd. NapoleonV. 
Cena: 80, 80 zł 

Głogów — miasto, które ze względu na 
swoje strategiczne położenie zawsze od- 
grywało ważną rolę w systemie obronnym 
państwa, w którego granicach akurat w da- 
nym czasie się znajdowało. Autor pracy 
skupił się na okresie wojen napoleońskich. 
Wówczas o Głogów toczyły się naprawdę 
krwawe i zażarte walki 


Znajdź 


www.odk.pl 


nas na 


nad; 
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francuskie linie oporu wejść ną tyły wojsk przeciwnika.„Cud” przerwania 
linii frontu o jakim myślano na froncie zachodnim w latach 1914-18 ziścił 
się zaledwie w kilka dni. Bitwa, która do tego doprowadziła, kosztowała 
stronę atakującą ok. 120 zabitych i 400 rannych. Jakże inna była to walka 
w porównaniu do wielkich operacji przełamujących | wojny światowej, 
kiedy nie przynoszące żadnego rozstrzygnięcia boje potrafiły pochłonąć 


dziennie nawet 50 tys. ludzi. 


Tiziano Tonelli „Vivat Hussar. Broń 
biała hużarów” opr. twarda, str. 
160, wyd. NapoleonV. Cena: 92 zł 

Historia huzarów naznaczona jest 
mnóstwem epizodów mówiących 
nam oich bohaterstwie, chwale i niety- 
powym stylu życia. Autor w niniejszej 
pracy stara się przybliżyć uzbrojenie 
huzarów, ze szczególnym uwzględnie- 


niem broni białej. 


Związku Radzieckim w poszukiwaniu swojego miejsca na ziemi. Nie traci. 
'wnego dnia zobaczy jeszcze rodzinę. 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


Mariusz Mróz „Sedan 12-15 maja 
19407, opr. miękka, str. 176, wyd. 
Inforteditions. Cena: 28,60 zł 
Sedan 1940 — przełomowa bitwa 
na froncie zachodnim. Sforsowanie 
Mozy pod Sedanem przez XIX Kor- 
pus Pancerny Guderiana było kwin- 
tesencją Blitzkriegu. W ciągu zaled- 
wie 6 dni niemieckie siły pancerne 
przeszły przez Belgię, pokonały, jak 
się zdawało, niemożliwy do przeby- 
cia dla dużych pojazdów zalesiony 
masyw ardeński, zepchnęły belgij- 
skie i francuskie oddziały na linię 
rzeki Mozy, a następnie, po niecałym 
8-godzinnym bombardowaniu lot- 
niczym sforsowały rzekę, aby póź- 
niej całkowicie przełamać wszystkie 


Tulano Toni 


Vivat Hussar 
BROŃ BIAŁA HUZARÓW 


Ingeborg Jacobs„Wilcze dziecko”, 
opr. twarda, str. 304, wy. Świat 
Książki. Cena: 34,20 zł 
Prusy Wschodnie, rok 1945. W cza- 
sie ucieczki przed Armią Czerwoną 
siedmioletnia Liesabeth Otto naj- 
pierw traci matkę, a wkrótce zostaje 
sama. Zrozpaczona i bezradna, w po- 
szukiwaniu jedzenia i dachu nad gło- 
wą trafia na Litwę, Tam, żebrząc po 
wsiach, najmując się do dorywczych 
prac za kawałek chleba, walcząc stale 
z zimnem, głodem i nieprzyjazny- 
mi ludźmi, prowadzi całe lata życie 
włóczęgi, „wilczego dziecka" Jako 
niespełna _ dziesięciolatka zostaje 
brutalnie zgwałcona. W wieku 16 lat 
za drobne kradzieże trafia na 6 lat do 
łagrów. Zwolniona, wędruje po całym 


80 000)/6:3:41/ 


MAPA „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY” 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładną mapą topograficzną rejonu 
od Lubrzy do Chyciny, dwujęzyczny 
(polski i niemieckijopisistałych bu 
dowli obronnych centralnego odcinka 
EF OWB a także opisiwartychiobejrze- 
nia pobliskieh niejscowości Godny 
polecenia jest równiezaktualny infor- 


„»RIESE<. TAJEMNI 
CA GOR SOWIEHSZ 
PRZEWODNIK: Naj- 
nowszy przewodnik 
autorstwa znanego 
podróżnika oraz 


tropiciela ta ODKĘ 


| ukseooaniK 
„„KIESKE** 


blisko 100 stronach pw” 
informacje i kolorowe 
zdjęcia ze wszyst 
Skiehibardzicjjiim 


134 mator noclegowo turystyczny: 2.4 


KUBEK Z KOLEKCJI ODKRYWCY 
Napis grawerowany 


MAPA „POZYCJA ODRY” 
Nowe wydawnictwo zawie 
rające mapę obiektowiwraz 
zapiermiften em zna 
wania, wielomajciekawymi: 
ami irysunkanii 
tedhnicznymi. Mapatwydana wpis triki 
w lormacie AŻ składanym 


do A5 na pewnojprzydatna fisnomnienia 


e wycieczekjpoJRo. -—— 


zycji Odrzanskicjiwirejonie 


Cigacie. 
piana 

WSPOMNIENIA 
WYTRAWNEGO 
POSZUKIWACZA 
SKARBÓW I TAJEMNIC. 
Książka opowiada 

o niezwykle cieka 
wych wątkachinistoriim 


ORYGINALNA CZ? 
„ODKRYWCY” 
Kolor granat lub zieleń; 


BECZKA 


iologr: 


w czas 


e 
Marka Dud Haqpy + 7 25,3 


o skrywanychiprzeź 
znanych obiektów 

i miejsówGorach 
ŚowielRalecainy! 


wiele lat opowieściach 
iajemnicach, a takze 
o mitycznych skarbach. 
Rolecamy! 


ORYGINALNA SMYCZ „ODKRYWCY! 
Długość 47 cm; mocowanie do 
telefonu komórkowego plus kara 


przod 
a 
CRYWCA 
SS= y 
tył 


1-SHIRTDAMSKI 
kolor'khakilw/rozmiarach M, Li XL 
kolor granatiwirozmiarachi5, Mi I 


bińczyk: 


=E 


OBarygy 


ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY” 
rozpinana na suwak, ze stojką. 
boczne kieszenie, napis haftowany. 
UWAGA: dostępne jedynie w kolorze. 
granatowym i rozmiarze L. 


tył! 
Ę 
== | po 
przód 


Najnowsze koszulki „Odkrywcy” z miękkiej 
i przyjemnej. 100% bawełny. Rozmiary: 

M, L, XL i XXI Kolory: czarny oliwka 
dopasowany do wszelkich kamuflazy. 
Napis Odkrywca” z/przoduliiz tyłu. 


ideal 


)ferta dostępna, ażido wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia'dof tygodni. Zwrotów nie/przyjmujemy. 


SAKE RZEZ ZRK soy 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


ca 


imię i nazwisko 


kod pocztowy miejscowość 
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Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. [razem| | 


podpis zamawiającego Uaz ufteć mep pońymu 
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meraty 


SEKRET 
Hansa Franka 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywea” Jest to gwarancja: b» stałej, niższej ceny 3» szybkiej 
dostawy pod wskazany adres B> otrzymania upominków i dodatków 
— jedynie dla prenumeratorów. 
Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http://instytut.odkrywca.pl 
Możecie także skorzystać z usług firm współpracujących: 
* _ PocztaPolska 
« Ruch 
AZ T/IERU CWE 76 "DA [j lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 
(DKĘT W (A MIUIDJA Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z0.0. 
wj m „cez Ją GU | | ul. Wojska Polskiego 156, 62-500 Konin 
Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


kład! Dział prenumeraty: 71 329 7 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane adresowe oraz informację, od którego numeru ma się ona 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


Cena prenumeraty: 

>> krajowa roczna — 136,50zł; półroczna — 68,25zł 

>> zagraniczna półroczna: 102,25 — list zwykły, 132,25 zł 
- list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa, 
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Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja „Odkrywcy”, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 71 3297171, 

e-mail: prenumerataGodkrywaa.pl 


je arch 
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= sgoa Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
) rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
(OKR | (A rok 2001 nr od 3/27 do 12/36 — cena 5 złza 1 egz. 
ye roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł 
TYT roczniki 2006 do 2009 — cena 96zł 
roczniki 2010 do 2011 — cena 108zł 
(ena razem z kosztami wysyłki. 


Uzupełnij swoje archiwum zanim wyczerpie się nakład! Dział prenu 


Uzupełni 
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Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niż detaliczna, 
ustalona przez Wydawęę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością 
kamną. 


